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Rok 36. 


PREMIE... 


czyli podarunki dla naprzód 
platnych abonentów ‘‘Gaze- 
ty Polskiej w Chicago.” 


Ponieważ wieia abonentów zapisujó 
gazetę na kwartał lub pół roku, co u- 
trudnia bardzo prowadzeniu książek i 
naraża nas na znaczne koszta, postano- 
wiliśmy dać każdemu abonentowi, któ- 
ry opłaci z góry ''Gazetę Polską'' na 
cały rok, premię czyli podarunek warto- 
ści jednego dolara w książkach znajdu- 
jących się w naszej księgarni, tak po- 
wieściowych, jak i Historycznych, jako 
też do Nabożeństwa, za dopłatą 10c. na 
przesyłkę tejże premii. Jeżeli na pre- 
mię wybierane są Roczniki Tygodnika, 
to trzeba dołączyć 40c. na przesyłkę. 

"'Gazeta Polska'* na cały rok xo- 


aztuje $2.00, na pół roku $1.25, na cztery | 


miesiące $1.00, na kwartał 75c. 


«Gazeta Polska'”” do Europy kosztu- 


je $3.00 bez premii, a do Kanady ko- 
sztuje $3.00 z premię. 

Jeżeli książka wybrana na premię, 
kosztuje więcej niż dolara, to abonent 
dopłaca tyle, ile książka ponad dolara 
kosztuje i przysyła tę sumę razem z 
abonamentem. Np.: Kto sobie wybierze 
w premii powieść Hrabia Monte-Crysto, 
która kosztuje $2.00, to odciąga sobie 
dolara jako premię, a dolara, przysyła 
razem z prenumeratą i dołącza 10c. na 
przesyłkę premii. Prawo do powyższej 
premii mają tak samo nowi, jak i starzy 
abonenci ‘‘Gazety Polskiej'”. 

Katalogi książek 1 obrazów wysyłami 
każdemu na żądanie, bezpłatnie. 

''Głazetę Polską'" można zapisywać 
każdego czasu. 

Na zmianę adresu należy przysłać 
10 centów w zaim 


NASI PODROZUJĄCY 
AGENCI I KOLEKTORZY. 


Naszymi podrożującymi agentami 54, 
Rasa nasze zupełne zaufanie i ma- 

prawo kolektować za '' Gazetę Pol- 

sky’ i książki na co wydają kwity: 


Pan W. Radomski kolektuje w Gene- 
seo, W. Dak., Little Falls, Minn. i oko- 
licy jako to: Flensburg, Morris, Avon, 
St. Anna, Opole itd. itd. 

Pan W. Michalski, Paweł Łukaszew- 
ski, Antoni Paprocki, Józef Poczekaj, 
Tomasz Bednarek i Jan Kowalewski, 
kolektują za Gazetę Polską w Buffalo, 
Schenectady, Poughkeepsie i okoli- 
eznych miastach w stanie New York. 

Następnie w Scranton, Wilkesbarre, 
Plymouth, Shenandoah, Mt. Carmel, 
Erie i okolicznych miastach w Stanie 
Pennsylvania. 

Pan Pawłowski kolektuje w całym 
stanie Pennsylvania, Deleware, New 
Jersey, obeenie odwiedza abonentów w 
Philadelphia i okolicy. 

Pan Stanisław Góralski kolektuje w 
Worchester, Webster i całym Stanie 
Massachusetts ` Rhode Tsland. 

Pan Teodor E. Winiarski kolektuje 
w stanach lllinois, Wisconsin, Indiana. 

Pan Fr. Pisarek, 520 Hudson ave. 
Rochester, N. Y., kolektuje w Stanie 
Michigan i Ohio. 

Pan Józef Juniewicz So. River, N. J. 

Pan Józef Girin itd. kolektuje w 
Kenosha, Wis. i okolicy. 

Pan Br. Florkowski, 430 Lovett str. 
Detroit Mich, kolektuje w mieście De- 
troit i okolicy. 

Pan A. Czajko, 605 Jarvis ave Wi- 
nnipeg. Canada. 

Pan Wł. Bankowski 3696 S. G5ave., 
Cleveland Ohio, kolektuje w całym sta- 
nie Ohio. 

Pan F. Frączkowski. 268 Elm cor. 
8th str. Wyandotte Mich., kolektuje w 
Wyandotte i okolicy. 

Pan Jan Przybysławski kolektuje w 
Maso., Conn. itd. — 

Pan Jan Roszkowski, (Parkville) 
Brooklyn, N. Y. kolektuje w Chicago, 
New York City, Brooklyn, Greenpoint, 
Jamaica. N. Y. i Bayonne City, N. J. 

. Pan W. F. Krysiak, 156 Pleasent str 
Northampton Mass., kolektuje w Chi- 
eago, Northampton, Mass. i okolicy 

Pan S. Kotkowski, kolektuje w Chi- 
eago Ill. i okolicy. 

Pan Józef Apelman 26 0 E. Alleghe- 
ny ave. ma prawo do kolektowania w 
Philadelphii i okolicy. 

Pan Br. Sługowski kolektuje w Ham- 
mond, Ind. i okolicy. 

Pan A. Mikołaiczyk kolektuje za 
„Gazetę Polską w Chicago‘: w New 
Haven, Conn, i okolicy. 

Abonenci, którzy mają płacić prenu- 
meratę za „Gazetę Polską'*, a idą do 
pracy, niechaj pozostawią w domu pie- 
niądze i upoważnią swoje żony do za- 
płacenia abonamętu, a odbiorą zaraz 
awo'e premie, jakie sobie obiorą, po- 
nieważ wieczorem po Gej godzinie 
wnet zmrok zapadnie, to mało obejść 


można, a eały dzień się zmarnuje. 
W. DYNIEWIOZ. 


DO ABONENTOW. 

Kto r czytelników ma na adresie 
znaczek ''apr. 8'', to znaczy, że prenu- 
merata jego skończyła się w kwietniu 
1908 roku. Kto chce nadal  ''Gazetę 
Polską" odbierać, niechaj natychmiast 
przyśle prenumeratę; w przeciwnym 
razie wysyłkę gazety wstrzymamy. 

W. DYNIEWICZ. 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 


Handel dziećmi. 


FRIEDRICHHAFEN. — 
Zapotrzebowanie dzieci do 
robót rolniczych wywołało 
tu formalny handel dziećmi, 
zaprzedanie tychże w cza- 
sową niewolę. 

Na rynku w F'riedrichho- 
fen pojawia się co rocznie 
300 do 400 chłopców w wie- 
ku od 11 do 14 lat, pocho- 
dzących przeważnie z Ty- 
rolu i Przeduralii; dzieci te 
zakontraktowują rolnicy na 
cały rok do robót polnych. 

Rodzice najczęściej przy- 
wożą tu te dzieci na rynek 
zbytu. Zjawiają się tu na- 
stępnie setki pracodawców, 
którzy oglądają dzieci, opu- 
kują im piersi, zaglądają w 
usta, patrzą na łydki i mu- 
szkuły, przyczem wypowia- 
daja głośno zalety i wady 
“towaru”. Następnie po wy- 
sortowaniu, następują ugo- 
dy i podpisanie kontraktów. 


ti V | 
a ocztomc. Kontrakty zwykle zawiera- 


ja się na 7 miesięcy, za ry- 
czałtowym wynagrodzeniem 
$12.50 do $20. * 

Po ukończeniu robót wie- 
MIC dzieci wraca do domów 
fizycznie i moralnie wyni- 
szczonych, a kto zna «pru- 
skich eywilizatorów ” ten to 
pojmie jaka to niewola, 

Sceny, rozdzierające serca 
z bólu odgrywają się tu przy 
rozłączaniu rodziców z dzie- 
ćmi. 

Pociski przeciwbalonowe. 


Francya, przodująca dziś 
w technice balonowej, pra- 
cuje też równocześnie nad 
wynalezieniemśrodkówiwal- 
ki z balonami. Początek w 
tym kierunku dały Włochy, 
konstruując specyalne arma- 
ty i pociski łańcuchowe. No- 
wo wynalezione pociski 
francuskie przeciw balo- 
nom mają dosięgać wyso- 
kości 3,600 metrów. Po- 
ciski te zapalają się w 
chwili wyjścia z otworu 
armatniego, wybuchają je- 
dnak dopiero w chwili ze- 
tknięcia się z powłoką balo- 
nu, przy czem zapalają gaz, 
wypełniający balon, przez 
co niszczą zupełnie statek 
napowietrzny. W kołach 
wojskowych nowy ten wy- 
nalazek, którego szczegóły 
są jeszcze pilnie strzeżone, 
obudził wielkie zaintereso- 
wanie. Aby wypróbować go 
także praktycznie, postano- 
wiono poświęcić kilka balo- 
nów captiv, a ćwiezenia na 
wielką skalę odbędą się w 
najbliższym czasie. 


Echa zbrodni lwowskiej 


WIEDEŃ, 15 kwietnia. 
— Cała Galicya jest wzbu- 
rzona z powodu morderstwa 
namiestnika hr. Andrzeja 
Potockiego. Posłowie ruscy 
oświadczyli w parlamencie, 
iż morderstwo to jest uspra- 
wiedliwione, albowiem czas 
już położyć polskim rządom. 
Studenci ruscy we Wiedniu 
cieszą się otwarcie i po- 
chwalają to morderstwo, 
podczas gdy Polacy urządza- 
ją demonstrancye przeciw 


Rusinom. W poniedziałek 
we Lwowie; wybito tam 
wszystkie szyby w ruskich 
klubach i towarzystwach. 
Rusini uciekają ze Lwowa. 
Zaburzenia przybierają o- 
gronne rozmiary Rozruchy 
przeniosą się na prowincye, 
gdyż wzburzenie umysłów 
ogromne. 
Czuje się niebezpiecznym. 
Berlińskie biuro detekty- 
wów otrzymało z Lizbony 
ofertę, ażeby wysłało tamże 
6 detektywów prywatnych 
dla bezpieczeństwa króla 
Manuela. Wobec tego nale- 
ży sądzić, że król portugal- 
ski nie czuje się zbyt bez- 
piecznym na swym dworze. 
Bunt więźniów. 
PETERSBURG, 15 kwie- 
tnia. — Donoszą z Penzy, że 
w tamtejszem więzieniu je- 
denastu politycznych wię- 
źniów zasztyletowało dwóch 
dozoreów, rzucili bomby i 
podczas zamięszania wywo- 
łanego wybuchem zbiegli. 
Zorganizowany jednak 
przez straż więzienną pościg 
dognał ośmiu zbiegów i roz- 
strzelił igh. 


Katastrofa na morzu. 


GOTHENBURG, 15 
kwietnia. — W pobliżu tu- 
tejszych wybrzeży rozbił 
się o skały podwodne paro- 
wiec *'Goetalef.”” Z 40 osób 
znajdujących się na okręcie 
znaczna część zginęła. Pod 
pokładem znaleziono dotąd 
ośm trupów; prawdopodo- 
bnie jednak ofiar jest wię- 
cej. 


Rosya zamawia torpedowce. 


PETERSBURG, 16 kwie- 
tnia. — Gazeta “Ruś”, ko- 
munikuje, że admiralicya ro- 
syjska postanowiła zamówić 
w Anglii cztery torpedowce, 
które mają mieć po 900 ton 
pojemności. 

Papież nie sprzyja niemcom. 


RZYM, 15 kwietnia. 
Podróż Buelowa do Rzymu 
miała na celu pozyskanie 
Ojca św. dla planów germa- 
nizacyi Polaków. Kanclerz 
uzyskał posłuchanie u Ojca 
św. i prosił Go, aby przezna- 
czył Niemca na stolicę arcy- 
biskupią w Poznaniu, celem 
prędszego  zgermanizowa- 
nia Polaków. Ojciec św. od- 
rzekł, iż nie miesza się do 
polityki i zważa tylko na 
dobro i zbawienie dusz pol- 
skich i wyraźnie zaznaczył, 
iż nie popiera planów ger- 
manizacyjnych pruskich. 
Arcybiskupem na stolicy ś. 
Wojciecha będzie więc Po- 
lak a nie Niemiec. 


Koniec strajku. 


PARYŻ, 17 kwietnia. — 
Dziś skończył się tu strajk 
robotników - budowlanych, 
który rozpoczął się 4 kwie- 
tnia, a w którym brało 
udział 50,000 robotników. 
Zjednoczeni robotnicy od- 
stąpili swych przewódeów i 
zawarli osobiste umowy z 
pracodawcami. Praca roz- 
pocznie się w poniedziałek 
dnia 20 kwietnia. 


Rozstrzelanie i wyroki. 

KRASNOJARSK, Sybe- 
rya, 18 kwietnia. — Wyvko- 
nano tu wczoraj dwa wyro- 
ki śmierci przez rozstrzela- 
nie na osobach porucznika 
Masłowa i pewnego sierżan- 
ta, których sąd wojenny u- 
znał winnymi za to, iż kie- 
rowali napadem na odwach 
wojskowy i więzienie w 
Krasnojarsku. Podczas na- 
padu owego zginęło wiele 


żołnierzy. 
TOBOLSK, Svberva, 17 
kwietnia. — Sad wojenny 


skazał na Śmierć trzynastu 
więźniów  obwinionyvch œ 
bunt w tutejszem więzieniu, 
podezas którego jeden stra- 
żnik został zabity. 

Niebezpieczny ptaszek. 

PARYŻ, 17 kwietnia. 
Aresztowano tu pewnego 
Meksykańczyka, u którego 
znaleziono cały zapas dyna- 
mitu i nitrogliceryny. Poli- 
cya przypuszcza, że jest tó 
niebezpieczny anarchista, 
który miał zamiar dokonać 
zamach na życie, prezyden- 
ta Fallieres. 


Stany Zjednoczone ujmą się 
' za Chinami. 
PARYŻ, 17 kwietnia. — 
Dziennik tutejszy * Echo de 
Paris”? donosi z podobno 
dobrze _ poinformowanego 
źródła, że stanowcze zacho- 
wanie się rządu chińskiego 
w obec Moskali i Japończy- 
ków w Mandżurvi spowodo- 
wane jest jedynie popar- 
ciem, które Chinom udzie- 
lają Stany Zjednoczone. 


Jubileusz cesarza austrya- 
ckiego. 

Z Wiednia komunikują, 
że oprócz książąt i panują- 
cych niemieckich z cesa- 
rzem Wilhelmem na czele 
spodziewają się tam przyby- 
cia innych także królów i 
rządzących kierowników 
państwa, którzy będą skła- 
dać życzenia austryackiemu 
cesarzowi, jako jubilardowi. 
Oczekiwany tam jest król 
angielski Edward i Fryde- 
ryk król Danii. Wyglądają 
także przybycia prezydenta 
francuskiej republiki Fallie- 
res'a. 


Morderca cesarzowej 
austryaciej zwaryował. 


Z Genewy w Szwajcaryi 
przysyłają wiadomość, że 
więziony tam za zamordo- 
wanie austryackiej cesarzo- 
wej Elźbiety w sierpniu 
1898 anarchista Lucheni do- 
stał pomieszania zmysłów. 
Zgon jego ma wkrótce na- 
stąpić. 


Walka moskali z kurdami. 


TYFLIS, Kaukaz, 17 
kwietnia. — Wojska rosyj- 
skie dokonały straszliwej 
zemsty na Kurdach, którzy 
zrabowali kaukazkie wsi 
nad graniczne. W walee zgi- 
nęło po stronie Kurdów 34 
ludzi, po stronie rosyjskiej 
jeden. Po obu stronach jest 
jednak wielu rannych. Gdy 
Kurdowie uciekli, kozacy 
ogniem i mieczem zniszczyli 
ich posiadłości. Miejscowo- 
ści Bolesuvar, Kodzabeklu 


| i Zariah zostały zrównane z 


ziemią, a mieszkańców ich 
kozacy złupili. 
PETERSBURG, 18 kwie- 
tnia. — Tutejsze ministe- 
ryvum zagraniczne otrzymało 
zawiadomienie, że Persva 
wysyła również ekspedyeye 
wojskową na granicę trans- 
kaukazką, która ma dzia- 
łać wspólnie z wojskiem ro- 
syjskien w zwałczanin roz- 
bójniczych Kurdów. 


“Bohaterowie” Portu Artu- 
ra pensyonowani. 


Generałowie Fock, Smir- 
now i Reiss smutnej pamięci 
bohaterowie obrony Portu 
Artura zostali spensyonowa- 
ni, pozwolono im jednako- 
woż nosić uniformy wojsko- 
we. 


Brat Stołypina skazany. 

PETERSBURG, 17 kwie- 
tnia. — Wobec reakcyoni- 
stów ustępują wszelkie 
względy na stronę. Oto na- 
wet brat premiera Stołypi- 
na, znany publicysta Ale- 
ksander Stołypin został 
wezoraj skazany na jedno- 
tygodniowy areszt i zapła- 
cenie sto rubli kary za obra- 
zę jednego przywódców 
<cezarnej sotni”. 


Wojna w Marokko. 


COLOMB BECHAR, Al- 
gerva, 18 kwietnia. — Pe- 
wien oddział francuskiego 
wojska, konsystującego na 
wzgórzach  Talzara, który 
miał ochraniać okolicę Tam- 
let przed wrogimi napadami 
został wczoraj napadnięty 
przez bandę Berberów i A- 
rabów, którzy już od nieja- 
kiego czasu szerzyli zni- 
szczenie na granicy Algeryi. 
Francuzi zaskoczeni niespo- 
dziewanie bronili się w roz- 
paczliwy sposób i nie tylko 
zdołali odpędzić napastni- 
ków, ale się także puścili za 
nimi w pogoń, pędząe ich 
sześć mil w głąb kraju. 
Francuzi odnieśli zwycię- 
stwo, lecz okupione wielkie- 
mi ofiarami, bo mają wśród 
siebie 28 zabitych i 100 żoł- 
nierzy oraz 18 oficerów ran- 
nych. Nieprzyjaciele pozo- 
stawili na placu 125 trupów. 


Straszna zbrodnia. 


W Sewili aresztowano pe- 
wanego szewca i jego żonę, 
którzy, jak się okazało, za- 
mordowali w ciągu pożycia 
małżeńskiego 24 dzieci zaraz 
po narodzinach każdego, po- 
czem zakopywali zwłoki pod 
podłoga własnego mieszka- 
nia. Podczas poszukiwań, 
przedsięwziętych z tego po- 
wodu przez policyę w mie- 
szkaniu szewca, znaleziono 
pod podłogą mnóstwo szczą- 
tków niemowląt. Gdy pro- 
wadzono aresztowanych do 
więzienia, tłum usiłował od- 
bić ich policvi zlinczować. 
Świętokradztwo w Rzymie. 

RZYM, 21 kwietnia. — O 
okropnem, niemal niepraw- 
dopodobnem wydarzeniu do- 
noszą z Watykanu. Wedle 
obiegającej tu pogłoski, o- 
negdaj, w dniu samej Wiel- 
kiejnocy, zebrało się w ka- 
plicy prywatnej Papieża o- 


koło 200 osób, które tego 
przywileju dostąpiły natu- 
ralnie tylko za szczególną 
protekcyą, na podstawie po- 
lecenia ambasadorów róż- 
nych rządów. Wszyscy przy- 
stępowali do Stołu Pańskie- 
go. Nagle spostrzeżono, że 
trzy z tych osób usuwają z 
ust Komunię przyjętą i sta- 
rają się ukryć ją w dłoni. 
Przerażenie ogarnęło wszy- 
stkich. Natychmiast wypro- 
wadzono z kaplicy święto- 
kradców. Podobno Ojciec 
św. rozpłakał się z bólu i 
przerażenia. Okazało się, że 
owemi osobami byli: profe- 
sor Feilbogen z uniwersyte- 
tu wiedeńskiego, żona jego 
i siostra żony, i że byli to, 
jak się samiprzyznali, żydzi, 
którym przykro potem było, 
iż stali się powodem Świę- 
tokradztwa, o którego do- 
niosłości nie mieli pojęcia. 
Jak się zdaje, zawinił tu 
ambasador austryacki, bez 
którego polecenia ci ludzie 
nie byliby dostali się do ka- 
plicy. 

Jeżeli wiadomość ta okaże 
się prawdziw a. to niewiado- 
mo jeszcze, jakie pociągnie 
za sobą konsekweneve, ale 
ambasador anustrvacki nic- 
A zostanie odwoła- 

. Były podobno preceden- 
sa, iż procesowano i karano 
więzieniem osoby, które pod 
fałszywemi pozorami dosta- 


wszy się na nabożeństwa 
wywoływały zgorszenia. 
Wedle zdania niektórych, 
nie zaszło tu faktycznie 


świętokradztwo, gdyż inten- 
cyi popełnienia tegoż nie 
było. 


Zamach na prezydenta Gua- 
temali. 

MEXICO CITY, 21 kwie- 
tnia. — Specyalna depesza 
donosi: “Prezydent Manuel 
Estrada Cabrera wchodził 
do pałacu, gdzie miał udzie- 
lić audyencyi ministrowi a- 
merykańskiemu, Williamo- 
wi Heinke, gdy nagle na- 
stąpiło kilka eksplozyj dy- 
namitowych. Szczęśliwie je- 
go ekscelencva wyszła cało, 
stracony tylko jeden palec. 
W kraju panuje zupełny 
spokój” 

Na życie Cabrery urzą- 
dzono już kilka zamachów. 


Zderzenie kolejowe. 


MELBOURNE, Austra- 
lia, 21 kwietnia. — Koło 
Baybrook Junction zderzy- 
ły się dwa pociągi napełnio- 
ne wycieczkowcami. Kilka 
wagonów zostało zupełnie 
zniszczonych. 41 osób zosta- 
ło zabitych, a 60 osób po- 
niosło większe lub mniejsze 
uszkodzenia. 


Zatarg włosko-turecki. 


KONSTANTYNOPOL, 21 
kwietnia. — Nieporozumie- 
nia pomiędzy Turcyą a Wło- 
chami w sprawie poczt nale- 
ży uważać już jako załat- 
wione. Turcya przyznała 
Włochom podobne prawa w 
tym kierunku jak i innym 
państwom. Nie będzie zatem 
protestować przeciw zakła- 
daniu włoskich urzędów po- 
cztowych w pięciu miastach, 
w których już inne mocar- 


stwa swoje takie urzędy po- 
siadają. Rząd włoski zanie- 
chał wysłania floty na wody 
tureckie. 

Zagraniczne pisma, zwła- 
szcza londyńskie przedsta- 
wiają zgodnie sprawę kon- 
fliktu Włoch i Turevi, jak 
powyżej. Przejawia się atoli 
w nieh ciekawość, jak też 
się Niemcy w tej sprawie 
zachowają. 


Podróże Króla Edwarda. 
LONDYN 


v, 21 kwietnia — 
Król Edward, wraz z mał- 
żonka swą królowa Alek- 
sandrą udali się w odwiedzi- 
nv do Danii, Szwecyi i „Nor- 


wegii. 


Spisek bułgarski. 

SALONIKI, 20 kwietnia. 
— Wykryto tu spisek pow- 
stańców bułgarskich z Ma- 
cedonii. mający na celu za- 
mordowanie konsulów: au- 
strvackiego 1 angielskiego, 
oraz wysadzenie w powie- 
trze pałacu gubernatora tu- 
reckiego. 


Moskale ponieśli wielką 


klęskę. 
TYFLIS, Kaukaz, 20 
kwietnia. — Nad, granicą 
persko-kaukazką poniosły 


wojska rosyjskie ciężką klę- 
skę od Kurdów, którzy oto- 
czyli oddziały kozackie. Po- 
łożenie Moskali jest rozpa- 
czliwe, zw łasze za, że w kra- 
ju szerzy się powódź i na- 
desłanie im posiłków jest 
bardzo utrudnione. 

Z Petersburga i z połu- 
dniowej Rosyi wysłane są 
z pośpiechem posiłki i a- 
municyve na Kaukaz. Pewien 
amerykański podróżnik, 
który tu właśnie powró- 
cit z Tyflisu, opowiada, że 
pociągi idące na południe 
przepełnione są żołnierzami, 
a na linii, w iodącej do Kar- 
su, nie przyjmowane są 
żadne przesyłki prywatne. 
Generał Liniewicz umiera. 

PETERSBURG, 21 kwie- 
tnia. — Były głównodowo- 
dzący armią rosyjską w 
Mandżuryi, jenerał Linie- 
wiez jest umierający. Sẹ- 
dziwy oficer nabawił się 
zapalenia płue, a stan jego 
jest bardzo groźny. Linie- 
wiez pochodzi z litewsko- 
polskiej rodziny, ale prze- 
szedł na prawosławie. Ma 
on ośimnaścioro dzieci, z któ- 
rych trzech chłopaków 
kształciło się w Krakowie i 
uważają się za Polaków. 


Ślub Książęcy. 


PETERSBURG, 21 kwie- 
tnia. — Dnia 3 maja w zam- 
kowej kaplicy w Carskiem 
Siole odbędzie się ślub wiel- 
kiej księżniezki Maryi Pa- 
włówny z księciem Wilhel- 
mem, drugim synem króla 
szwedzkiego Gustawa. 


Dżuma w Wenezueli. 

WASHINGTON, D. C.,21 
kwietnia. — Z Wenezueli 
nadeszła nieurzędowa wia- 


domość, że La Guaira i w 
innych miejscowościach 


Wenezueli panuje dżuma. 
W La Guaira padaja ofiarą 
tej strasznej zarazy całe ro- 
dziny. 
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Wszelkie pieniądze wysyłane do 
Guropy przez niżej podpisanego, do- 
inodzą bez żadnej zwłoki do miejsca 
przeznaczonago | wypłacone gotówką 
prawdziwemu odbiorcy, ponieważ pie- 
niądze ta wysełane są za pośrednictwem 
bauku w Lipsku, który to bank ma 
pieniężne stoaunk! z mym bankiem, 
największym w całej Ameryce “First 
National Bank of Chicago.” 


Władysław Dyniewicz 


KWIECIEŃ. 
23. Cz. Jerzego rycerza, 
24. P. Wojciecha B. 
25. S. Marka Ewangelisty. 
26. N. Matki Boskiej D..R. 
27. P. Peregrvna. 
28. W. Watalisa. 
29. Śr. Piotra męczennika. 


Wiadomości z Polski. 


Nagły zgon kapłana na 

cmentarzu. 

W Pęcicach pod Warsza- 
wą na cmentarzu miejsco- 
wym chowano Ś.p. ks. Win- 
centego Kuderkę, emervto- 
wanego, a wielce zasłużone- 
go kapłana. Na pogrzebie o- 
becny był przyjaciel zmar- 
łego, ks. Franciszek Marmo, 
proboszcz z Kobvłki. Sędzi- 
wy kapłan ten, przejęty 
Śmiercią przyjaciela, był 
tak wzruszony, że kiedy nad 
grobem zmarłego przemó- 
wił w serdecznych słowach 
ks. SŚkarzyński, ksiądz Mar- 
mo nagle zasłabł, padł na 
grób i umarł. 

O buty króla serbskiego 

“Kuryer Warsz.” donosi: 
Dostawcą obuwia dla dworu 
serbskiego od roku 1900 jest 
szewc warszawski p. Kamiń- 
ski. — Na uroczystość dwor- 
ską ślubu króla Aleksandra 
I. z Draga, zamordowanych 
przez spiskowców przed kil- 
ku laty, pan Kamiński do- 
starczył obuwia dla króle- 
wskiej parv, jednak nie o- 
trzymał zapłaty za dostar- 
czone zamówienie do Biało- 
grodu. Po długim kołataniu 
do różnych ministerstw, po- 
rozumiewaniu się aż z posel- 
stwem w Petersburgu, p. 
Kamiński niec nie wskóra- 
wszy, zwrócił się za pośred- 
nietwem  adwokata.-do sẹ- 
dziego pokoju, żądając zasą- 
dzenia należności za buty 
króla serbskiego od kupca 
warszawskiego, konsula 
serbskiego p. Hugona Sey- 
dla i dowodząc, że konsulat 
Serbii w Warszawie powi- 
nien regulować długi dosta- 
wceów. Obrońca pozwanego 
znów utrzymuje, że konsu- 
lat nie może załatwiać pry- 
watnych rachunków króle- 
wskich, mające inne zadania 
do spełnienia. Pan Kaniń- 
ski wytaczając proces o 240 
rb. za obuwie królewskie, 
złożył między innemi dowód 
z ministerstwa dworu w 
Białogrodzie, że króla serh- 
skiego pochowano w butach, 
pochodzących istotnie z 
Warszawy od p. Kamińskie- 
go. Wkrótce tą sprawą zaj- 
mie się sad warszawski.. 

Dziki mord i rabunek. 

Z Brodów piszą: Z pobli- 
skiego Radziwiłłowa nade- 
szła tu dziś wiadomość o 
strasznem morderstwie ra- 
bunkowvm, popełnionym w 
jednym z rozłicznych jego 
przysiołków. Brat włościa- 
nina tamtejszego, niewiado- 
mego nazwiska, trudniącego 
się odwożeniem drzewa do 
Brodów, dowiedziawszy się, 
iż tenże przechowuje w do- 
mu nieznaczną kwotę pie- 


niężna, napadł wezoraj w 
czasie jego wyjazdu na za- 
grodę w zamiarze rabunku. 
Spotkawszy się tu jednak z 
oporem żony gospodarza 1 
tegoż dziatwy, po krótkiem 
szamotaniu się chwycił za 
leżąca opodal siekierę i je- 
dnem uderzeniem rozpłatał 
głowę nieszczęśliwej ofierze, 
poczem rzuciwszy się na bez- 
bronne dziatki, tak je pora- 
nił, iż z powodu znacznego 
upływu krwi i braku na- 
tvchmiastowej pomocy lek 
karskiej słaba jest tylko na- 
dzieja utrzymania *ieh przy 
życiu. Mordercę ujęto. 


Pożar. 


Piszą nam z Przewalowa: 
Dnia 21 z. m. o godzinie 10 
przed południem wybuchł 
pożar w Przewodowie, wsi 
powiatu sokolskiego, Pożar 
objął w mgnieniu oka pięć 


zagród włościańskich i gro- | 


ził nieszczęściem całej wio- 
sce, gdyby nie odwaga i 
czyn godny pochwały tu- 
tejszych nauczycieli Haika 
i Diakowa, tudzież poste- 
runku żandarmeryi. Z po- 


"sterunku żandarmeryi od- 


znaczyli się.panowie wach- 
mistrz p. Presznej, *'po- 
stenfuhler”” Bielecki, *'po- 
stenfuhłee”  Wilowski i 
żandarm Kilar, którzy e- 
nergicznie zajęli się akcyą 
'atunku i wytrzymali dal- 
szy rozłew ognia, gdyż pa- 
nował silny wicher. Szkoda 
wynosi około 12,000 k., a 
poszkodowani byli  zaase- 
kurowani w różnych towa- 
rzystwach. 


Straszna śmierć trojga 

dzieci. 

Żona hutnika Michała 
Gaszyka w Roździeniu na 
Górnym Śląsku pozostawi- 
ła w domu 3%4 i5ipół le- 
tnie dziewczątka pod opie- 
ką 8-letniej Marvanny To- 
mali., Ojciec dzieci, powró- 
ciwszy z nocnej pracy w hu- 
cie, udał się na spoczynek. 
Do naniecenia ognia w pie- 
ciu użyły dzieci nafty, przy- 
tem eksplodowała bańka a 
palaca się natta oblała wszy- 
stkie dzieci. Krzykiem zbu- 
dzony ojciec usiłował ogień 
przytłumić i odniósł również 
ciężkie poparzenia. Dzieci 
zmarłv w strasznych mę- 
czarniach. 


Skazana na więzienie za nie- 
znajomość języka niemiec- 
kiego. 

Z Bottropu piszą do bo- 
chumskiego * Wiarusa Pol- 
skiego”, że dnia 20 marca 
żona Józefa  Guzegorżka 
stawała jako świadek przed 
sądem. Gdy oświadczyła, że 
po niemiecku zeznawać nie 
może, ponieważ nie zna do- 
statecznie języka niemiec- 
kiego, skazana została na 
dwa dni więzienia. Dopiero 
za staraniem męża wypu- 
szczono panią Grzegorzko- 
wą na wolność tego samego 
dnia o godz. 4 popołudniu. 


Dobry przykład. 


Z Czempina piszą do 
«AVielkopolanina", że od 
kilku lat na czas postu zje- 
żdża tam pewien Niemiec 
z wędlinami, które sprze- 
daje na targu. W tym roku 
przybywał na targ także 
Polak, wskutek czego Nie- 
miec nie sprzedawał towaru 
całego. Niemiec zrobił za- 
żalenie do policyi. Dnia 27 
z. m. rano  policyant o- 
świadczył Polakowi, że mu- 
si się od Niemca oddalić 14 
metrów. Ponieważ tego u- 
czynić nie chciał, więc po- 
licvant najął ludzi i usunął 
go przemocą. Ale lyd pol- 
ski za to Polakowi wykupił 
cały towar. 


Okropna zemsta starca. 


W Wilezu na Śląsku 72 
letni Gebauer nie mógł się 
zgodzić z swoim zięciem. 
Chciał się więc pozbyć ca- 
łej rodziny. Polał snopek 


słomy naftą i zapaliwszy 
go, rzucił na łóżko, na któ- 
rem spała jego żona, córka 
i wnuczka, a potem porwął 
toporek i rzucił się na zię- 
cia. Kobiety i dziecko odnio- 
sły ciężkie poparzenia. Zię- 
ciowi udało się uniknąć cio- 
su, a z pomoca ludzi, którzy 
na hałas przybiegli, zwią- 
zano starca. 


Okropny wypadek. 


ZALESZCZYKI. Jc- 
rzy Werner, 23-letni stu- 
dent uniwersytetu w War- 
szawie, obecnie na study- 
ach w krajowym zakładzie 
sadowniczym w  zaleszczy- 
kach, wybrał się na wycie- 
czkę na brzegi Dniestru, na 
tak zwany  Kreszczatyk. 
Przy przechodzeniu wązką 
ścieżką, stracił równowagę 
i z wysokości 200 metrów 
runął w przepaść. Śmierć 
nastąpiła natychmiast. Zroz- 
paczeni rodzice zabrali 
zwłoki do Warszawy. 


Chrzty pruskie. 


Obwód dominialny Wiel- 
ka Laskownica w powiecie 
wągrowieckim zamieniony 
został na gminę i otrzymał 
nazwę ''Haslicht"; obwódw 
powiecie gnieźnieńskim za- 
mieniono również na gminę 
i nazwano * Paulsdori". 


Cztery wyroki śmierci. 


Na początku r. b. w Za- 
głębiu Dąbrowskiem zorga- 
nizowała się banda, mają- 
ca na celu dokonywania na- 
padów bandyekich. Pierw- 
szego napadu dokonano w 
Zagorzu w dniu 23 stycznia 
rb.; ofiara jego stał się 
sklep spożywczy MJakóba 
Frejmana, gdzie zrabowano 
70 rubli pieniędzy i towaru 
na sumę 204 rubli. W parę 
dni potem, mianowicie 26 
stycznia bandyci przedsię- 
wzięli wyprawę na sklep 
Chai-Gorset w Dąbrowie; 
tu jednak znaleźli w kasie 
zaledwie 10 zł. p. Następnie 
8 lutego taż sama banda do- 
konała napadu na dystrvbu- 
cyę Abrama Ajzenmana na 
Hucie Bankowej; Ajzen- 
manowi zrabowano 50 rubli 
gotówką, oraz rozmaitych 
drobiazgów na sumę 322. 

Na zasadzie dochodzenia 
policyjnego do odpowie- 
dzialności w tej sprawie po- 
ciągnięto Adama Górano- 
wskiego, Władysława Zyga- 
łę, Władysława Piekarskie- 
go, Jana Galińskiego i Ka- 
rola Hahna. Pierwszych 
czterech oskarżono o współ- 
udział w powyższych napa- 
dach, ostatniego zaś o na- 
bycie części towaru, pocho- 
dzącego z rabunku u Frej- 
mana. 

Sąd wojenny uznał wszy- 
stkich oskarżonych winny- 
mi inkrvminowanych im 
czynów i skazał Hahna na 
15 lat robót ciężkich, pozo- 
stałvch zaś czterech oskar- 
żonych na Śmierć przez po- 
wieszenie. 


Znowu śmierć dziecka. 


KRÓLEWSKA HUTA. 
— Żona górnika Wenko- 
wskiego, udająca się na mia- 
sto, bv poczynić zakupna, 
zostawiła swoją dwa lata li- 
czącą córeczkę u siostry, 
mieszkającej w tym samym 
domu. Tam bawiła się dzie- 
wezynka i w kuchni wpadła 
do garnka z wrzącą kawą. 
Pożałowania godne dziecko 
takie odniosło poparzenia, 
żę po kilku godzinach zmar- 
ło w strasznych boleściach. 

Pięć wyroków śmierci. 

SOSNOWIEC. — W sty- 
czniu r. b. w Sosnowcu u- 
tworzyła się banda, mająca 
na celu dokonywanie napa- 
dów na sklepy. Ofiarą 
pierwszego napadu w dniu 
31 stycznia padł sklep Za- 
charysza Ropa, któremu 
zrabowano 30 rubli. Nastę- 
pnie drugiego dnia bandyci 
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nawiedzili sklep Szymona 
Liducha, gdzie zrabowali 
przeszło 100 rubli. Dnia 4 
lutego bandyci przybyli do 
sklepu Nuty Szternberga i 
w obęcności jego żony Ru- 
chli i sublokatora Perzyń- 
skiego zrabowali 26 rubli 
gotówką i różnych rzeczy na 
sumę 11 rubli. Tego samego 
wieczoru dokonano napadu 
na sklep Abrama Adlera, 
któremu zrabowano pienię- 
dzy i towaru na sumę 50 r. 
Dnia 5 lutego  bandyeł 
przedsięwzięli wyprawę na 
sklep Józefa Bąka. Bąk sta- 
wił bandytom opór; przy po- 
mocy jednak strzałów ikilku 
pchnięć sztyletami bandyci 
obezwładnęli Bąka, który 
wkrótee potem ducha wy- 
zionął. Ze sklepu Bąka zra- 
bowano 150 rubli. — Do od- 
powiedzialności w tej spra- 
wie pociągnięto: Józefa Pa- 
czyńskiego, Kaspra Klesz- 
cza, Józefa Krzyżanowskie- 
go, Wiktora Janasa, Jana 
Kubiczyka i Władysława 
Stoleskiego. W tych dniach 
wszystkie wyżej wymienio- 
ne osoby stanęły przed war- 
szawskim sądem  wojenno- 
okręgowym pod zarzutem 
współudziału w napadach. 
— Sad po rozpoznaniu spra- 
wy wydał wyrok, skazują- 
cy: Kubiczyka, Stoleskiego, 
Paczyńskiego, Krzyżano- 
wskiego i Janasa na śmierć 
przez powieszenie. Mlesz- 
cza uniewinniono. 


Bandytyzm. 


PŁOCK. Do leżącego w 
tutejszem szpitalu Godza- 
lińskiego, zranionego, przy- 
szedł jakiś młody człowiek 
rzekomo dla odwiedzenia go, 
po przybyciu zaś kilku 
strzałami położył trupem 
chorego, oraz dozorującą go 
żonę. Zabójcę schwytano. 


Straszny wypadek. 


ROŻNIÓW. — W dzień 
Zwiastowania N. M. P. tj. 
dnia 25 zm. zaszedł w naszej 
gminie następujący stra- 
szny wypadek: Jakub Galas, 
gospodarz i zarobnik w tu- 
tejszem dworze, czując się 
nieco chorym, położył się w 
własnej chacie do łóżka, 
podczas, gdy żona jego wy- 
szła z domu kupić mu tro- 
chę suszonych śliwek. — W 
czasie tego maleńka córka 
gospodarzy chwyciła pudeł- 
ko zapałek, zapaliła i przez 
nieostrożność wybuchł w 
izbie pożar tak szybko, że 
sama dziewczyna zdołała je- 
szcze uciec, ale chory Jakub 
nie mógł już opuścić płoną- 
cej chaty, gdyż drzwi i okna 
stały już w wielkich płomie- 
niach. Biedny człowiek 
schronił się do piwniev, ale 
tam udusił się z dymu i po 
ugaszeniu pożaru znaleziono 
już tylko trupa. Spaliła się 
też znajdująca się w sieni 
domu krowa cielna. 


Skutki 


W Mikołowie na Górnym 
Ślązku w mieszkaniu pe- 
wnego robotnika zjawiła się 
w tych dniach stara cy- 
ganka, a ponieważ żona ro- 
botnika była chorą, ofiaro- 
wała się jej wyjawić przy- 
czynę choroby. Oświadczyła, 
że nabawiła się choroby 
przez to, że przekroczyła 
przez wodę, którą po umy- 
ciu zmarłej niedawno są- 
siadki wylano na podwórze. 
Przez to także poniosła 
szkodę na majątku, a więc 
trzeba zaoszczędzone pic- 
niądze zażegnać, aby zagro- 
dzić drogę złemu. Chora ko- 
bieta dała się namówić, i 
wręczyła cygance uskłada- 
nych 80 marek, z któremi ta 
udała się do drugiej izby, 
gdzie je miała zażegnać. Od 
tego czasu już jej więcej 
nie ujrzano. Uciekła wraz z 
pieniędzmi. 


zabobonu. 


WARSZAWA. — Sąd wo- 
jenny wydał pięć wyroków 
śmierci na szubienicy. Za 
szereg napadów bandyckich 
w Dąbrowie górniczej ska- 
zani zostali na śmierć: Wł. 
Zygała, Jan Galiński, Adam 
Góranowski i Wł. Piekar- 
ski, a za zamach na patrol 
policyjny w Sosnowcu ska- 
zano Józefa Pietrzaka. 


— W domu pod nr. 1. 24 
przy ul. Nowolipki wybu- 
chła bomba i wyrwała drzwi 
oraz uszkodziła schody. 
Wkrótce przybyła na miej- 
sce policya, przeprowadziła 
w domu rewizyę i areszto- 
wała 15 mieszkańców. 


— Redaktora * Przeglądu 
porannego” p. Magnuskiego 
skazano na 100 rubli kary. 


— Redaktora gazety li- 
tewskiej * Wilniaus Zinios” 
skazano za rzekome podbu- 
rzanie przeciw zwierzchno- 
ści na 100 rubli kary lub 
dwa miesiące aresztu. 


— Zmarł tu dziennikarz 


Henryk Sadowski sekre- 
tarz  redakcyi * Kurjera 
Warszawskiego.” 

— Sąd wojenny wydał 


pięć wyroków śmierci za na- 
pady sklepowe w Sosnowcu. 
Skazani zostali: Wiktor Ja- 
nasz, Jan Kubiczyk, Józef 
Baczyński, WŁ Stolewski i 
Józef Krzyżanowski. 

— Za artykuł p. t. "Pieśń 
wygnańca”, umieszczony w 
tygodniku **'Myśl polska”, 
skazano kierownika litera- 
ckiego tego pisma p. Gru- 
żewskiego i autora artykułu 


p. Chrzanowskiego na rok 
zamknięcia w twierdzy. 


Trzeciego oskarżonego  re- 
daktora Skarzyńskiego u- 
wolniono. 


— W kamienicy domu je- 
dnego z włościan wykryto z 
górą 1000 naboi mauzero- 
wskich, trąbki sygnałowe i 
mundur oficera pułku dra- 
gonów. 


Procesy prasowe. 


W sobotę stawali za kra- 
tkami drugiej izby karnej 
redaktor ** Mazura” p. Ka- 
zimierz Jaroszyk ze Szczyt- 
na i redaktor '' Gazety Gru- 
dziądzkiej”, p. Stefan Hof- 
fman, obaj oskarżeni o pod- 
burzenie do gwałtów. W li- 
stopadzie r. z. p. Jaroszyk, 
zastępując _ odsiadującego 
wówczas karę więzienną pa- 
na Szpotańskiego, *'Grońca 
Wielkopolskiego”, umieścił 
podpisany przez p. Hoffma- 
na artykuł pod tytułem: ''29 
listopada”, poświęcony pa- 
mięci powstania listopado- 
wego 1830 roku, w którym 
prokuratorya dopatrzyła się 
podburzania do gwałtów. — 
Pomimo, że oskarżeni i o- 
brońca dr.  Celichowski 
wskazywali, że artykuł ty- 
czy się stosunków rosyj- 
skich, że oskarżeni nie mieli 
zamiaru podburzania ludno- 
ści polskiej, sąd zasądził p. 
Jaroszyka na 50, a p. Hof- 
fmana na 150 marek kary 
pieniężnej. 


Wydzielania trawiące. 


Najwięcej dolegliwości po- 
chodzi z żołądka. Jeżeli nie 
strawisz dobrze i należnie i 
czujesz się ociężałym, zaradź 
temu natychmiast. Weź Se- 
very  Żołądkowy Bitters. 
Było ono najwięcej pomo- 
cnym w ostatnim ćwierć- 
stuleciu; ulżyło ono tysiące 
cierpiących na żołądek osób. 
Sprzedawane po wszystkich 
aptekach; 50e. i $1.00 za bu- 
telkę. Jeżeli wasz aptekarz 
nie utrzymuje go, to napisz 
do nas. Wyślemy wam ex- 
pressem opłaconym, 6 bute- 
lek za otrzymaniem $5.00. 
F. Severa Co., Cedar Rapids 
Iowa. 


SIyny na cały 
DR BADGER 


posiadujący najlepsze dyploma i ma- 
Jacy przerzło trzydzieści lat ekspi- 
ii roncy? w |cozeniu rozmaitych eierpień 
ludzkości, Wyleczył tysiące ludzi z 
1 niebezpiecznych chorób, którzy z 
wdzięczności rozgłaszają imię Dr. 
| Badger i polecając swym znajomym, 
nazywając go dobrym Samarytaninem 
obecnego wieku. 


świat i znany 


DR. BADGER LECZY 


mężczyzn, niewiasty i dzieci, 
Jego porady ną hczpłatne m otrarta i pełno wapół. 


dzłona przez eetk! podziękowań ad wdzięcznych 


pi leczy Je prędko I akutecznie. Nie trzeba się wst 


"| ; troszkę włosów I 2 centowy znaczek pocztowy w 1 


' lub niemiecku. Adres: 


czucia Jego aknteczneńć w leczeniu jent dowlee 


jemu pacyentów. Dr. Badger leczy wuzyntkie choroby skutecznie. Śpecyalność jego jest wia "I 
czenia zastarzałych chorób nerwowych f reumatyzmn, kataro głowy, noss, gardła i kanałów 
oddechowych, katarn żołądka i klnzek, liszaji, parchów, wyrzutów, zastarzałych ran, świerzhn= 
1 wszelkich chorób pochodzących z krwi. On leczy z jaknajtcpazymi akutkami wszelkie CHO- 
I ROBY KOBIECE a zwłaszcza zantarzało CIERPIENIA MACICZNE. On zwraca nzczególną u we- 
al zę na wnzyntkie CHOROBY PRYWATNE 1 zaraźliwe (czy to nabyte Inb z rodziców przekazane) 


mle się sprowadza gornzo następstwa i złe skutki na przyszłość. Każdy cierpiący powinien beze 
' zwłocznie plaać do niego o poradę, niech opisze awoje cierpienia, poda swój wick I płoć I załączy 


*| czy choroba jest wy lub nie. Można pisać po polsko, słowacku, czesku, angielska 


jako najlepszy specyalista | 


gdzić, lecz leczyć natychmiast, gdyż zaniedba» 


ficia a natychmiastotrzyma PORADĘ DARMO, 


LEON J. NOWAK 
ADWOKAT I DORADCA PRAWNY. 
praktykuje w Sądach Stanowych i Stanów. Zjedn. 


załatwia wszelkie aprawy sądowe we wszystkich kra: 


jach, a także sprawy epadkow: 


a i plenipotencyjne, mając 


przedstawicieli w różnych krajach udziela wszelkich 
informacyi prawnych, jakich ktokolwiek zażąda. 


Pełnomocnictwa i inne praw 


ne dukumenta wyrabia w 


różnych językach i do wszystkich krajów, według praw 


miejscowyc 


h. 


adres: ROI FILLMOR AVE., BUFFALO, N'Y. 


50,000 Em DARMO 


PRZEZ 
POCZTE, 


Omawiających choroby męzkie szczególnie 


Adresujcie : DR. JOS. LISTER & CO., 


40 Dearborn Street, P.AI1, 


CHICAGO, ILL., U. S. A. 


cicę. 


2IE.Centre St., 


NIEDZWIEDZNIK 


€ejftpszc lekarstwa na reumatyzm, ka- 
azel i przeziębienie alę, ból 
bokach, ból w piersiach 

zesztywniały Kark, ból głowy, Katar IMa» 


gardła, ból w 
fw żąłądku, na 


Cena buteleczki 35 centów. 


uNledźwiedźnik'' można dostać n swego najbli? 
szego aptekarza. 
wic dlie Was. Gdyby on nie chaiał tego zrobić my 
wyszlemy Wam 4 buteleczki za 81.00 i sami zapłaci 
my zn ekaprex. 
lekarstwo spróbują, będzie go polecał swoim olegom 


leżelion nieme,on może zamó: 


Spodziewam się. że gdy pan raz to 
Z ezscunkiem {sept 7] 


C. Pavitt. 


Shenandoah, Pa. $h 


daleko Bobleski, została ukończona. 
a teraz mamy 8. 


W tej wielkiej Kolonii jest już 6 polskich kościołów I dużo ładnych wlo- 
sek, z któryhc za niedługim czadetn atanie nowe miasto, Mamy teraz w pobll- 


żu naszej Kolonii duże miasto. Mamy d 
łów, z którego możno zrobić tanie i dobr 


Mamy dobry klimat, dobrą wodę, dobrą glebę I dobre drzewo, wloski i 
Kupcie tykiet kolejowy do Sobieski, Wia. 


J. J. HOF LAND COMPANY, 


SOBIESKI, WIS. 


miasta. 


EXTRA!! 


TANIE I DOBRE FARMY. 


Nowa kolej żelezna którą budowali przez naszą wielką Polską Kolonię nie- 


Poprzednio mieliśmy 2 koleje żelazne, 


użo dobrego gruntu w pobliżu kościo- 
e farmy. 


EXTRA!! 


NOWA OBSZERNA, O 228 STRONACH KSIĄZKA 


POD TYTUŁEM: 


"PORADNIK LEKARSKI" 


wydana przez słynny 


The Collins N. Y. 


DARMO 


Książka ta zawiera wszystkie nazwy 
anatomiię o budowie ludzkiego ciala, a rakża 


Medical Institute 


50.000 DARMO 


i opis chorób, sposób Ich leczenia, oraz 
o mązkich i żeńskich płciowych natrojach, z 


mnóstwam odpowiednich do takstu, tuszowych rycin, 
książki tei każdy chory pozna swoją chorobę ico mu brakuje I tym sposobem 


łatwo dojdzie do dobrego zdrowia, 


Jeśli zatam macie zamiar udać się do doktora, to wprzód, zanim ta zrobicia, przeczytajcia 
uważnie tę nową książkę, która jedynie została opracowana i wydana dla Waszaga dob- 
ra i azozeńśc (a. Książkata, jako lekarski podrecznik, powinna się znajdować nietylko w 


każdym familijnym domu, lecz i u pojedyńczych 
Każdy który tylka przydle 10c. 


osób. 


na przesylkę w znaczkach pocztowych, otrzyma 


ią DARMO. Pierwsza oferta jaką zrobiono dla Polskie] ludności. 


Korzystajcie zatem wszyscy z tej wielkiaj 


oferty i poświęcenia dopóki 7apas n ewyczer- 


pan, i jeśli Wam miło cisazyć się zdrowiem, wówczas zaraz wypiszcie tą ksiązkę. Listy adresuj- 


cia na imię wszechstronnie słynnego: 


The Collins N. Y. Medical Institute 


140 West 34th St. 


NEW YORK, N. Y. 


Główny skład tytoniu 
IMPORTUJEMY Tytonie rosyjski 1 
nych firm. 


wracamy uwagę Szan, 


Z 
DAJE PO ZNIŻONYCH CENACH! 


bibułkę I t. d. 


MAGES & TRACKT, 779 


FABRYKUJEMY TAJLEPSZEGO GATUNKU CYGARA 
PAPIEROSY I TABAKĘ DO ZAŻYWANIA. 
Publiczności, iż FARRYKA NASZA SPRZE- 


Mamy na składzie wszelkiego rodzaju tytonie, tabaki do zażywania, ma- 
szynki do papierosów, gHzy, cygarniczki gruszkowe, jabłkowe i orzechowe, 


HERBATA ROSYJSKA K. 8. POPOWA. 


Cygar i Papierosów, 
turecki; oraz herbatę rosyjską róż- 


MILWAUKEE AVE., 
CHICAGO, ILLINOIS. 


„ JESZCZE 
Wiadomości z Polski. 
Wiadomości z Łódzi. 
ŁODŹ. Na szosie Konstan- 
tynowskiej dokonano kilka 
śmiałych napadów bandy- 
ckich, między innemi na sę- 
dziego gminnego z Babie, 
Szaniewskiego, któremu za- 
brano 100 rubli i różne pa- 
piery; oraz na kilku furma- 
nów, których doszczętnie o- 

grabiono. 


— Do stojącego na poste- 
runku członka straży ognio- 
wej w fabryce Poznańskiego 
Borowskiego dano kilkana- 
ście strzałów _ rewolwero- 
wych. Borowski niebawem 
umarł wskutek ran odnie- 
sionych. Zdaje się, że był to 
akt zemsty osobistej. 

— Z pewnego domu przy 
ul. Zakrzewskiej strzelono z 
okna do policyjantów, przy- 
byłych w celu dokonania re- 
wizyi. Policya wezwała po- 
sterunek wojskowy, który 
dał szereg salw do domu. 
Kule podziurawiły drewnia- 
ny budynek i zraniły 3 lu- 
dzi. Aresztowano wszystkich 
lokatorów tego domu, oraz 
50 sąsiedniego. 


W Zarzewiu pod Łodzią 
12 bandytów napadło na 
dom kolonisty Kalinowskie- 
go, zraniło go i' zabrało 100 
rubli. Napastnicy zbiegli. 


— Kilkunastu bandytów 
napadło na dom kolonisty 
Michała Chajda w Judkowi- 
cach pod Pabjanicami. Spo- 
strzegłszy w porę bandy- 
tów, kolonista uzbroił domo- 
wników i przywitał niepro- 
szonych gości strzałami. Na 
razie zmieszało to bandy- 
tów, którzy atoli po ochło- 
nięciu strzelaninę rozpoczę- 
li z za węgłów i byliby osią- 
gnęli przewagę nad bronią- 
cymi się, gdyby nie pomoc 
sąsiadów Chajda, którzy, za- 
alarmowani strzałami, u- 
zbroili się i przybiegli na ra- 
tunek. Wówczas bandyci 
pierzchnęli, ścigani przez 
kolonistów. W pościgu tym 
wywiązała się gęsta wymia- 
na strzałów, od których od- 
niosło rany 5 bandytów — i 
ujęto. Reszta przeprawiła 
się przez rzeczkę Dobrzynkę 
i umknęła. 


Jeszcze o Donderze. 


GLIWICE. — Sławny ra- 
buś i wyłamywacz Donder 
miał być sprowadzony Z 
więzienia na sąd dla odby- 
cia przesłuchów. W drodze 
z powrotem udało się. 0- 
pryszkowi pomimo ciężkich 
kajdan zbiedz dozorcom na 
ul. Klasztornej. Nim się do- 
zorca spostrzegł uskoczył D. 
na podwórze mistrza rzeźni- 
ckiego Zygora i tam się za- 
czął już wdrapywać na płot 
W tej chwili uchwycił go 
rzeźnik za kołnierz i skrę- 
powawszy mu silniej „ręce, 
odprowadził go do więzie- 
nia. 

O 
Mowa kandydacka Jmć. Pa- 
na Wojciechaz Dyrdymałek. 


(Rzecz dzieje się w Galicyi.) 
Humoreska. 


Szanowne posiedzenie! 
Staję przed Wami jako 
kandydat na posła do Rady 
z okręgu Bzdyry - Kołtu- 
nów — Dyrdymałki, ażeby 
zdać wam sprawę z mojej 
czynności ewentualnej. 
Przedewszystkiem — za- 
pyta mnie ktoś może — z 
jakiej racyi ja kandyduję? 
To jednak — proszę panów 
— byłoby zapytaniem kolo- 
salnie niemądrem.. Bv roz- 
glądnijcie się tylko panowie 
po kraju i zobaczcie, co to 
za różne indywidua, oczaj- 
dusze, urwipołcie, i inne 
osoby sięgające po zaufanie 
narodu! Dlaczegożbym tedy 
Ja miał spokojnie patrzeć, 
jak inni zjadają chleb, któ- 


rv równem prawem i mnie 
się należy? 

O ile na ten przykład 
bardziej godnym kandyda- 
tem jestem ja — aniżeli 
mój kontr - kandydat pan 
adwokat  Kręcikiewicz 
proszę, niech szanowne po- 
siedzenie samo się zastano- 
wi. 

Kto jest pan Kręcikie- 
wicz? 

Syn szewca, który memu 
ojcu buty robi. 

A kto ja jestem? 

Wojciech Zenobiusz dwoj- 
ga imion Drzymała na Dyr- 
dymałkach Dyrdymalski, 
szlachcic z dziada i babki, 
właściciel siódmej części 
Dyrdymałek z przyległoś- 
ciami, które przodkowie już 
za króla Sasa jedli, pili i po- 
puszczali pasa. 

Następnie czem jest ów 
pan Kręcikiewicz? 

Doktorem prawa! 
ha! 

Smutna to historya, moa 
panowie, jeżeli prawo po- 
trzebuje doktora!... A jesz- 
cze będzie smutniejsza, gdy 
taki doktor zacznie to pra- 
wo kurować... Co? Z pe- 
wnością tak, jak doktor Pi- 
gulewski kurował mego 
nieboszczyka teścia: stary 
objadł się tłustej wieprzowi- 
ny z kapustą i sparły go kol- 
ki... a oni go kurowali na 
zapalenie gardła i stary ko- 
pyta wyciągnął, nie dożyw- 
szy spełna dziewięćdziesiąt- 
kita 

Ha!... jeżeli takiego do- 
ktora chcecie mieć repre- 
zentantem — to gratuluję.. 
Chyba wam życie niemiłe, 
moi panowie! 

A dalej — eóż ten pan 
Kręcikiewicz zdziałał dla 
społeczeństwa? Co?.... 

Czy to, zbija majątek za 
honorarya swoich klientów 
i kupił już trzecią kamieni- 


Ha! 


cę?... 
Praca społeczna, moi pa- 
nowie, dostarczanie na- 


rodowi i ojczyźnie dzielnych 
synów.... a pan Kręcikie- 
wicz, chłop jak drąg, nie- 
długo sześćdziesiąt przema- 
cha i co? Do tej pory kawa- 
ler!.... A choćby wam na- 
wet i obiecywał, że się oże- 
ni, choćby się wreszcie i na- 
prawdę gdzie ochomącił z 
jaką  marmuzelą to, 
wierzcie mi panowie, że to 
na nie: Oho! po kopie — po 
chłopie!... Aus!... Jeżeli 
nie wierzycie mnie — spy- 
tajcie się mojej żony... a 
to kuta baba!... 

Gdy tymczasem ja, pano- 
wie, mogę być dumnym ze 
swojej działalności społe- 
cznej... Sześciu synów — 
drab w draba jak dęby, pa- 
nie dobrodzieju! Chłopy na 
schwał — i do tańca i do 
różańca! Jak staną do ma- 
zura, to drzazgi z podłogi le- 
cą... a każdy na śniadanie 
zmiecie miskę kaszy ze zra- 
zami i łokciem kiełbasy 
przetrąci!... 

Co prawda — uczyć się 
juchy nie chciały, ale i tak 
ten najmłodszy skończył 
trzecią gimnazyalną i wcale 
foremnie pisze. Zato jak 
strzelają! Jak piją!t... A 
jak który, nie daj Boże pa- 
robka w papę strzeli — to 
odrazu na ziemię fajt i po 
doktora Pigulewskiego!... 

Ta jest siła... to jest 
zdrowie! 

A czegoż nam, panowie, 
potrzeba? Siły! siły! zdro- 
wia i siły, żebyśmy mogli 
wziąść się za bary, z biedą, 
z żydami, z podatkami!... 

Wreszcie — szanowne po- 
siedzenie! zastanówmy się, 
że tu idzie o wasz honor, o 
waszą reputacyę, o honor 
polskiego narodu. 

Gdzież taki poseł poje- 
dzie? 

Do Wiednia! 

A któż tam we Wiedniu 
jest? 

Szwaby! 


GAZETA POLSKA W CHICAGO 


I cóż te szwaby sobie po- 
myślą, gdy zobaczą takiego 
reprezentanta Polski pana 
Kręcikiewicza ? 

Figurka. mała, chuderla- 
wy, okulary na nosie, nogi 
jak dwie piszczały — jakże 
on na nieh utrzyma taki 
ciężar odpowiedzialności?ł 

Śmiech panowie! 

Nam trzeba tam okazałej 
postawy, marsowego wąsa 
a la Sobieski, brzucha o 
wspaniałej peryferyi — a 
przedewszystkiem silnej, i 
potężnej piersi, przed którą 
zadrzą panowie ministry! 

Ja — nie chwalący się — 
jednem uderzeniem odwa- 
lam róg dębowego stołu... 
i nie radzę żadnemu szwa- 
bowi, żeby mi gębę za bliz- 
ko nadstawiał!.. 

Powaga, panowie!... Po- 
waga i siła — to pierwszy 
warunek... i gdyby nas 
takich stanęło tam kilku- 
dziesięciu — zrzedła by mi- 
na tym kauzyperdom, co to 
rokrocznie tylko nowe na- 
kładają podatki, a nasi po- 
słowie boją się własnego 
cienia! 

Jabym im dał podatek!.. 
Psianoga, panie dobrodzieju 
— posłaliby stantupede po 
doktora Pigulewskiego!.... 

A w końcu — jeszcze je- 
den, ostatni, przekonywa- 
jacy argument. 

Mało tego, że społeczeń- 
stwu dałem sześciu synów i 
siedem córek... ale tej 
branży trzeba dać jeść i to 
porządnie!... Nim się to 
maleństwo wychowało 
długi obsiadły, żydy gniotą, 
Towarzystwo kredytowe pi- 
łuje — a obowiązkiem spo- 
łeczeństwa jest teraz re- 
wanż dla mnie, nagroda za 
pracę! Dvety poselskie i ja- 
ka taka koncesyjka — po- 
stawią mnie na nogi... 

Bo cóż jest Polskat Co 
jest krajł Czy ta martwa 
gruda roli? Nie! Kraj — to 
my! A gdy my staniemy na 
silnych nogach — to i kraj 
będzie potężny! Nasz dobro- 
byt — to dobrobyt kraju! 

Otóż widzicie panowie 
szlachetne pobudki roje i 
czysto obywatelskie zasady! 
Nie panu adwokatowi na 
czwartą kamienicę — ale 
nam, nam szlachcie z krwi 
kości i wina pomagajcie.. a 
wtedy i wam Bóg dopomo- 
że i będzie dobrze, jak daw- 
niej bywało, że chłop będzie 
robił, a my będziemy pili! 
Co daj Boże amen!... 

(Brawa gratulacye. 
Kandydata niosą do han- 
delku. Posłem zostanie na 
pewno — Kręcikiewicz). 

Jan Richepin. 


Polak w służbie Francyi. 


Gubernator Indochin, 
Beau, został ambasadorem 
francuskim w Brukseli. 
Chociaż rząd francuski nie 
zamianował jeszcze jego na- 
stẹpey w Indochinach, 
dziennik paryski ‘“‘Matin” 
donosi z dobrego źródła, że 
gubernatorem generalnym 
Indochin ma zostać Kłobu- 
kowski, francuski ajent dy- 
plomatyczny. P. Kłobuko- 
wski był już w roku 1887 
sekretarzem jeneralnym In- 
dochin, a następnie powie- 
rzono mu ważną misyę poli- 
tyczną w Abisynii. 


Jak król syamski małżeń- 
stwa kojarzy. 


W państwie syamskiem w 
Azyi, ciekawy panuje zwy- 
czaj. Każdą kobietę, która 
już osiągnęła pewien wiek, 
a nie jest jeszcze zamężną, 
wpisują na życzenie do wy- 
kazu młodych dziewczyn, 
znajdujących sie pod oso- 
bliwą opieką władey, który 
stara się dla nich o mężów. 
Załatwia on się z tem bardzo 
krótko. Każdy syn Syamu, 
który cokolwiek przeskro- 
bie, nietylko, że zostanie u- 


więziony, lecz na dobitek 
zmuszony jest wziąść sobie 
żonę z grona owych zapisa- 
nych kobiet na listę króle- 
wską. Jeżeli przestępstwo 
było nieznaczne, to oblubie- 
niec ma prawo wyboru, je- 
żeli zaś dopuścił się jakiejś 
zbrodni, brać musi tę, którą 
mu wyznaczono z najstra- 
szniejszych, najwięcej kłó- 
tliwych. — Choćby więc ko- 
bieta w Syamie była naj- 
starsza i najzłośliwsza, po- 
mimo wszystkiego może 
mieć nadzieję, że dostanie 
męża. Okropniejszej kary 
dla przestępców nie można 
było chyba wymyślić. 


Najdroższa 


W londyńskim  *misyvi 
klubie” urządzają nietylko 
wystawy myszy, ale dalej 
także medale i odznaczenia. 
Kilku członków tego klubu 
uprawia hodowlę myszy na 
wielkiej skalę i robi na tem 
dobre interesa, gdyż pewne 
gatunki tych  gryzoniów 
kosztują dosyć drogo. Za 
długowłosą mysz holender- 
ską zapłacił niedawno jakiś 
miłośnik tych zwierząt 150 
marek. Na ostatniej wysta- 
wie mysz przedstawiono 
450 ich odmian. Pierwszą 
nagrodę otrzymała mysz 
czarno-czerwona w sumie 
500 marek. Właściciel żada 
za nią przeszło 850 marek. 


mysz. 


Przerachował się. 

Pewien młody człowiek 
wyratował z narażeniem 
własnego życia prześliczną 
panienkę i rzekł, gdy ta pod- 
czas wywrócenia się łódki 
wpadła do wody i zaczęła to- 
nąć. Ojciec jej wzruszonym 
głosem dziękował zbawey i 
zakończył temi słowy: 

— Szlachetny młody czło- 
wieku, tobie zawdzięczam 
wszystko, co mi na starość 
życie osładzało. Jaką nagro- 
dẹ wybierasz: 50,000 dola- 
rów lub rękę mojej córki? 

Młodzieniec spojrzał na 
młodą i śliczną dziewczynę 
a pomyślawszy, że kiedyś 
jedno i drugie do niego na- 
leżeć mogą, bez namysłu od- 
powiedział: 

— Wolę pańską córkę! 

— I dobrze wybrałeś! — 
Odpowiada ojciec — gdyż 
obiecanych pieniędzy dać 
bym ci i tak nie mógł, gdyż 
sam żyję z małej pensyjki. 
Córkę jednak możesz wziąść 
— i niech Bóg was błogosła- 
wi! 

== 


Dyjeta w chorobie. 


W wielu wypadkach cho- 
roby główna część zależną 
jest od dyjety. W niektó- 
rych chorobach radzą wam 
wstrzymać się od niektó- 
rych potraw lub używać je 
w zmniejszonej ilości. Dla- 
czego tak jest? Dlatego, że 
lekarze doszli do przekona- 
nia, że w każdej chorobie 
najgłówniejszą rzeczą jest 
doprowadzenie organów tra- 
wiących do należytego po- 
rządku. Tym sposobem 
przynosza oni ulgę obciążo- 
nym przez nas nieoględnie 
orfanom, dają im odpoczy- 
nek i nową siłę. Najlepiej 
można to uskutecznić, uży- 
wając Trinera American E- 
lixir of Bitter Wine, które 
działa szybko i decydująco 
na organa trawiące. Zmusza 
je do przyjmowania i dobre- 
go trawienia pokarmów. 
Wiele zdrowych osób używa 
ten środek od czasu do cza- 
su, ażeby orzeźwić i wzmo- 
enić swe ciało. Składa się o- 
no tylko z ziół i czystego, 
czerwonego wina. Żadna 
chemikalja, żadna trucizna. 
Jest pożądanym używać je 
na wiosnę, gdyż wiosna jest 
krytycznym perjodem życia. 
Do nabycia w aptekach. Jos. 
Triner, 616—622 So. Ash- 
land ave., Chicago II. 


O 17 kamieniach 


zegarek kolejowy. 
Piękny na 25 lat złotem na- 
pan any zegarek myśliwska 

opetra. najlepezy. najpun- 
ktualniejszy | najpiękniej- 
of szy zegarek za tą cene. Do- 
M brze wykonany, pięknie gra- 
M wirowany i werk z pięknemi 
kamieniami. Gwarantawany 
na 20 Int. Trzonkiem nakrę- 
RE cany | nastawiany. rozmiar 
dla mężczyzn i kobiet. Spe yalnie przeznaczony 
dla kolelarzy którzy potrzenują dubrem: zegar- 
ka. Dajemy wam sposobność zbadania tego ze- 
garka, posyłając ga wam © 0. D. $5374 i korz- 
ta pszesyłki na każdy adres z przywilejem do- 
Madiece zbadania. Kto kupi sześć utrzyma dam- 
ski lub męski zegarek darmo i łań' uszek darmo 
z każdym zegarkiem. P. A. FRETER æ (O, 
62 DEARRORN at. Chicago, 111. (may. 16) 


Tanie Farmy 


— 


Przyjedź w tym miesiącu 
na pewno. 


g 


Tanie bilety kolejowe, koń- 
czą się 30 kwietnia, dlatego 
przysposób się i przyjedź w 
tym miesiącu. 


Nie opłaci się wam zosta- 
wać na Wschodzie, na wyso- 
kocennych i nieurodzajnych 
gruntach, kiedy możecie od 
nas nabvć farmę po $15.00 
za akier, która będzie warta 
w kilku latach $100,00 za a- 
kier. Jest to nowa okolica, 
nowy kraj, gdzie dobrze za- 
rabiają, a produkta wszel- 
kiego rodzaju 
wysoką cenę. Wrócimy wam 
koszta biletu kolejowego, 
jeżeli kupicie od nas 40 a- 


przynoszą 


krów lub więcej. Nie zwle- | 

kaj pisaniem, ale przyje- 

żdżaj zaraz i nabądź farmę. 

Washington State Goloniza 
tion Co., 


104 Heron Str., 


Aberdeen, Wash. 


Harding & Engen, 
manażery. 


BACZNOŚĆ RODACY!!! 


Czytajcie nasze ogłoszenie! 


BACZNOŚĆ BRACIA!!! 


Chwytajcie nasze rady! 


Fajt Kompaniczny jakhy na nowo »lę rozpoczął! Szyfkarty do kraju 
hardzu tanie! 


$22TvLKOU NAS KOSZTUJE SZYFKARTA DO KRAJU! $22 


Najwyższe jest czas, żeby się nikt nie dał oszukać! Miejcie rozum Pano- 
wie! Czasy są bardzo złe a każdy szuka Waszych pieniędzy! Jeśli zatem jedzie- 
cie w tych czasach do kraju to szanujcie Swego cenża! Nie przepłacajcie ceny! 
Nie jedźcie od agentów miejscowych (jeśli nie chcecie być narażeni w Nowym 
Yorku na koszta jak: płacić za hotel, bagaż, spanie, prowadzenie na szyf itd.) 
Nie jedźcie przez małych pokątnych agentów, jeśli nie chcecie być wyzvski- 
wani! Mamy w tem dość doświadczenia i widzimy jak to po hotelach poprosta 

rabują Rodaków! Jedźcie przez nas! Ręczymy za wygody, szybką jazdę, za- 
dowolenie i najstaranniejszą obsługę! U nas szyfkarty dlatego są tańsze, bo 
to co inny agent chee na Was zarobić, to my Wam darujemy! Na każdy szyf 
mamy 500 miejsc z góry zamówionych i dlatego kompanie okrętowe dają nam 
cenę znacznie niższą. Wybraliśmy dla Was specyalnie najwygodniejsze i naj- 
szybsze szyfy expresowe w bieżących miesiącach i radzimy jechać przez nas 
TYLKO na jeden z następujących terminów, a te są: na 25 kwietnia, na 2, 7, 


21 i na 27 maja, na 4 i 10 czerwca.” 


Kto w jeden z tych dni od nas pojedzie, ten płaci za szyfkartę TYLKO 
U NAS te 22 dolary, przez wodę! Nie żądamy więcej! Ta cena stała i pewnaf 
Zamawiajcie zaraz miejsca na te terminy! Zważcie na czas! Ślijcie po 3 dol. 
zadatku! Zadatek od ceny szyfkarty pewnie zostaje odliczony! Osobne pokoje 
na Bzyfie dla każdej familii i co 3—4 osób! Dajemy każdemn u nas wygodny 
nocleg i czekujemy bagnż do miejsca celu! Każdy dostaje jeszcze prezent w 
drogę! Tysiące mamy listów dziękczynnych! Korzystajcie z naszej oferty! 
Jedźcie za Swoje pieniądze tanio, szybko i wygodnie — Pamiętajcie o tem! 

Sprowadzamy też Rodaków z kraju po cenach najtańszych, najuczciw- 
szych i na najlepszych szyfach! Opieka nad pasażerami w całej ich drodze. 

Wysyłamy pieniądze do kraju co drugi dzień przez pocztę—ręczymy za 
każdy cent i za doręczeniem w 10 dniach! Wraz z pokwitowaniem dajemy war- 
tościowy kupon na prezent! Za 5 kuponów śliczny krzyż do łańcuszka! Piszcie 


o kataog prezentów! 


Pytamy się: Kto ma kłopoty wojskowef (o kontrole, ćwiczenia lub asen- 
terunki)? Kto chce dłużne pieniądze prędko z kraju ściągnąć? Kto ma spadki 
odebrać? Kto ma proces o grunt? Kto potrzebuje pełnomocnictwa (dowiere- 
mności), kontraktu kupna i sprzedaży? Kto chce przez konsulat coś wykonać? 
Dokumenty wystawić, legalizować? Kto szuka porady w czemkolwiekf Piszcie 
zaraz do nas. Pamiętajcie nasz adres: Izydor Herc, bankier i notarynsz, 


2 Carslisle st, New York, N. Y. 


Kobieta z Notre Dame 
apeluje 


Wszystkim, którzy przyślą swój 
adres, poślę za darmo razem z 
dokładnemi wskazówkami 
domowe leczenie 


łatwe 
na Opadnięcie 
macicy, nieregularne lub nadmier. 
ne peryody, białe upławy, ból gło- 
wy, krzyża i żołądka, nerwowość, 
przejmujące zimne i gorące dresz- 
cze, przygnębienie, skłonność do 
płaczu i melancholii. Matkom i 
cierpiącym córkom, przedłożę ko- 
rzystny sposób domowego lecze- 
nia. Jeżeli zdecydujesz się leczyć, 


| to będzie Cię kosztować tylko 12c. 
, tygodniowo, a gwarantuję wyle- 


czenie. Powiedz i innym cierpią- 
cym o tem. To wszystko o co ja 
proszę. Jeżeli jęsteś interesowaną 


pisz zaraz po polsku do Mrs. M. 
Summers, Notre Dame, Ind., Box E. 


BĄDZ NIEZALEZNYM: Jeżoli masz 
5 dolarów, możesz zacząć 
własną rękę. Nie robi 
mieszkasz, w najgorszym miejscu 


interes na 
różnicy, gdzie 
mo 
żesz zarobić 3 do 4 dolary dziennie 
Pisz po warunki załączając Że. zraczek 
na odpowiedź. K. Szwarce Co., 1413 Co: 
lumbus ave Boston, Mass. (G17) 


Tysiączne rodziny są ubezpieczone od wszelkich chorób przez to, że maja w 
domu szafkę z Lekarstwami Familijne mi Severy. 


l l K | t N | D | 
epsuta Krew jest Niebezpieczna. 
Zubożona, słaba, zepsuta krew oznacza chorobę. Czysta, gęsta, ezer- 
wona krew oznacza zdrowie. Jeżeli krew twoja jest zepsuta—jesteś nara- 
żony na zapadnięcie na jakąkolwiek zaraźliwą lub zakaźną chorobę. Zepau. 
ta krew, to znaczy: wrzodzianki, wągliki, egzema, pryszcze; to 
przejawy zewnętrzne. Lecz zepsuta krew zna zy także: wodna puchlina 
gorączki przewlekłe, choroba raku, suchoty, czyli gruźlica—bo te choro- 
by również nieczystej krwi są następstwem. Jeżeli chcesz hyć zdrów, u- 
trzymuj krew w stanie silnym i czystym, aby ten płyn życiodajny mógł 
roznosić zdrowie po całym organizmie, aż do końców palcy W tym celu 


SEUERY 
Czyściciela Krwi 


Jest to pewne i wypróbowane lekarstwo, które działa bezpośrednio na 
krew oczyszcza ją ze wszystkich naleciałości, odżywia, odnawia i wzma- 
enia. Roznosi zdrowie i siłę po całym organizmie. 


Rik ch . 
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przyczepił się do ciebie na 


Severy 


bólu krzyża, z bólu wynik 


wnień. 


W.F. SEVERA Co. 


Powstrzymaj ten kaszel! 


Nie lekceważ sobie kasiu. *Usuń go, zanim 


łagodzi rozdrażnienie rurek oskrzelowych, roz- 
cieńcza i wydala flegmę, a przez to powoduje 
rychłe i zupełne wyzdrowienie. Cena 25 i 50 c. 


Wywichnięcia i Wytężenia. 
Nic tak prędko nie przyniesie ulgi, jak 


Severy Olej św. Gotharda. 


Wcierai go obficie, a potem rób okłady z gorą- 
cej flaneli. Serery Olej św. Gotharda leczy z 


mięśni i wogóle ze wszelkich bólów lub zeszty- 
Cena 50 centów. 


używaj 


KALENDARZE na rok 1908 
Pieniądze najleviej przy- 
syłać przez Monev Order, w 
znaczkach pocztowych lub 
w registrowanym liście. 
Kalendarzy nie wydaje się 
napremią. 
WIELKI KALENDARZ U. 
niwersalny Tom I. 65c. 
WIELKI KALENDARZ U- 
niwersalny Tom II. 65c. 
SKARB RODZINNY .50c. 
PRZYJACIEL ŻOŁNIE- 
RZA 30c. 
NAJŚWIĘTSZA RODZI- 
NA 


30c. 
ILUSTROWANY 30c 
KALENDARZE Maryań- 
ski, Miarkiego.. z Niko- 
łowa 20c 


Powyższych kalendarzy pozo- 
stało nam jeszcze nie rozprzeda- 
nych kilka tysięcy egzemplarzy. 
Dla tego pododajemy każdemu 
Darmo, kto tylko kupizanajmniej 
jednego Dolara. Do każdego Dola- 
ra zakupna książek po cenie ka- 
talogowej, dodajemy 20 centów w 
kalendarzach, tak długo jak star- 


| czą, 


W. Dyniewicz, 532 Noble st., 
Chicago, Ill, 


są jej 


Cena £1.00. 


Do W. F. 


KUPIĆ MOŻNA W KAŻDEJ APTECE. 
Żadaj koniecznie *SEVERY”. 


Severa Co.— Panowie! Cierpiałem na silne 
szczenia krwi, które powodowało nieprzyjemne wysypki i swędzienia na 
szczenie krwi, które powodowało nieprzyjemne wysypki i swędzenia na 
wyleczony. Severy Czyściciel Krwi jest najlepszem lekarstwem na krew, 
o jakiem kiedykolwiek zdarzyło mnie się ałyszeć. Jak najchętniej polecać 
je będę mym znajomym. Z nszanowaniem, 

ŁUKASZ WOLANSKI, LEETSDALE, PA. 


zanieczy- 


dobre. 
Balsam na Płuca. 


La 
Bądź młodym! 
Wazystko jedno ile razy obchodziłeś rocznicę 
urodzin — możesz być młodym jeżeli będziesz 
odnawiał siłę i rzeźkóść za pomocą 


Ten znakomity środek wzmacniający odnawia 
apetyt, przywraca siły, wytwarza nową krew 
i dodaje nowego życia. Cena 15 centów. 


Severy Balsamu życia. 


ającego z natężenia 


Ładna cera. 
Utrzymuj cerę świeżą i czystą przez użycie 


Severy Mydła Lezzniczego Skórnego. 
Ono usuwa wysypki i pryszcze, nadaje skórze 
miękkość i gładkość aksamitu. Od tego mydła 
policzki nabierają miękkiego połysku, a cera 
poprawia się znacznie. Cena 25 centów. 


LEKARSKA PORADA DARMO. 


CEDAR RAPIDS 
IOWA 


A GAZETA POLSKA W CHICAGO. 
CE EEE EE O O ÓW a ZZ ZZ ZZ ZZA 


GAZE A POLSKA CHI h ięte ki Minnesota blisko jeden drugiego 8, 4, Członek, LAY nie zop agi asses- | cena 6000 itd., słowem, urzędowe źró- rzeka Bra cos osiągnęła naj- Zdi owi bi l 5l à 
T W CAGO. p 9 entu w przeciągu trzech miesięcy, ma dła obliczają liczbę polsko-ruskich o- E ] 5 z a 
wyzszy pun it t. J! ə tóp. PASO ROBLES Hot 
"s , 


3 f „BE. iej i zeki pewno i 2 

N w. Tvłko niem so-ame- | % ra drugiej stronie rze || 

Oldent Pollna Newspaper in America $ T A 3 ewa b razy 8, a saluniści są też ludzie, cheą | być wykluczony, jako członek nie nale- | siedleńców na przeszło 70.000 dusz. z 

APPEARING EVERY THURSDAY. a NA: F Zuen doToa Due Polacy, wedle tych samych urzędo | Z powodu przerwania wału Springs, Col., 17 kwietnia, -- 
3 57 bi 


kieszenie amerykańskich 


żyć porządnie, więe ich wspomagać. 
Polaków w Little Falls nie za wie: 


ESTABLISHED 1873. 
EO the intereafs_Qfoter 8,000,400 Poles re- 
ing tkroughoutA tle United Slates & Canada. 


Subscription T vo Dollars pe per Year, 
Rates of i advertising on application, 


Gatata Polska w Chicaga la read in all the States 
and Territarisa of the Union. in Canada, Mexico, 
Central America, South America. in Great 
Britain, Ireland, France, Germany. Austria, Ser- 
via, Switzerland. Turkey in Aala. Africa, A ustra- 
lis, and in all the provincea of ancient Poland, ig 
rzaly a First Class Aurartising Medium. 


ala im a ay r A LA 
AH communicatione ought to ba addressed s 


W. DYNIEWICZ, 
Publisher “Gazeta Polska”, 


532 Noble St.; Chicago, IIl. 


Wa Aare over 1660 worka of our own Publication 
and Editions, and Imported Books. 


NN 
GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Najstarnze czaaoplamo polskia w Ameryce. 


Wychodzi co czwartek każdego tygodnia, 


PRENUMERATA ROCZNA: 
W StanacA Zjedn., 
W Europe, Amery SFódkocj i 1 Pońudniócij, 
Azyi, Afryce, Australii.. 


POSZUKIWANIA krewnych I znajomych mie 
wynosząc i=lnegu cala druku na jeden raz 
50 centów stępnie połowę ceny. 

POSZUKIWAŃ A na jeden raz jak i ogłoszenia 
© założeniu jakiegu przedsiebiorstwa dla 
abonentów naprzód płatnych, bezpłatnie. 

ABONENCI zmieniający pomieazkanie, powlnni 
podać str * Aree I dołącz loc (w zna- 
czkach p „) naopłatą zmiany adrenu. 

PIENIĄDZE należy przeayłać przez Monay 
Urder, Exprese lub w liscie repistrowanym. 
Kwoty niższe vd dolara można przesyłać w 
znaczkach pócztew” h, 


Rękopia, o 


Wazelkie listy I pieniądze adreeować należy: 
W. DYNIEWICZ, 
532 Noble st., chicago, Il. 


Pierwnza Knięrarnia „olska w Ameryce posiada 
kuiąakiaprowurlione z Kuropy oras przeszło 1000 
dzieł i drieiek własnego wydania i natładu. 


TELEFON MONROE 1286. 


nie zwracamy. 


CHICAGO, 23 kwietnia, 1908r. 


Strach przed Polakami w 
Ameryce. 


Raciborskich”? 
artyknł nastę- 


W “Nowinach 
czytamy ciekawy 
pujący. 

Połurzędowa 
Zeitung” donosi, 
niu hakatystów kolońskich re- 
ferował sekretarz *'ostmarkenfe- 
rajnu”” p. Schoultz o rewolucyi 
polskiej, która się rodzi.. w Ame- 
ryce. 

Według Zamoskień “badań” 
hakatystycznych mówcy, żadnej 
nie ulega wątpliwości, że rewolu- 
cyjny ruch wielkopolski głównie 
posiada ognisko w amerykańskiej 
Polsce emigracyjnej. Odkrycie te- 
go ogniska należy do najwię- 
kszych zdobycz tego wyjątkowe- 
go podróżnika hakatystv. Blado- 


“Kolnische 
że na zebra- 


ścią pokryły się lica słuchaczów, , 


gdy z ust p. Schoultza dowiedzie- 
li się, że europejscy Polacy za po- 
średnietwem  handlowo-geografi- 
cznego towarzystwa w Warsza- 
wie już od lat czterdziestu upra- 
wiają świadomą celu politykę wy- 
chodźczą. Chodzi tan głównie o 
to. aby ruch emigracyjny skon- 
centrować, aby wychodźcy pol- 
sey nie ginęli w morzu obezyzny. 
ale tworzyli regularny 
polskich kolonii, zakładając tym 
sposobem podwaliny do nowej, 
niezawisłej Polski zamorskiej. 

Idea ta zdaniem p. Schonltza, 
wynajduje gorliwe -poparcie w 
tak zwanym domu emigracyjnym 
w Nowym Yorku, oraz w osobnej, 
nadzwyczaj czynnej  komisyi. 
Skutkiem systematycznego działa- 
łania wytwarza się wśród Pola- 
ków silna spójnia i niezmożony 
ruch agitacyjny. Wobec jego siły 
i skutków znane opisy prof. Bern- 
harda o dążeniach rewolucyj- 
nych Polaków, spisanych w dzie- 
le pod tyt.: ‘“‘Pruska Polska”, są 
niczem. 

Środowiskiem 
towarzystw w 
<Związek narodowy”, pod któ- 
rego sztandarem setki towa- 
rzystw się jednoczą. Głównym je- 
go celem jest podsycanie wśród 
członków myśli o odbudowaniu 
niepodległej Polski. 

Oprócz **Związku narodowego” 
istnieją jeszcze inne liczne *'zwią- 
zki”, pracujące również na rzecz 
różnorodnych idei wszechpolskich 
jak np. idei utworzenia *'Kościo- 
ła narodowego”. Wszystkie zwią- 
zki pracują jednak zgodnie z 
głównym Związkiem i doznają 
gorącego poparcia ze strony li- 
cznej i przemożnej prasy polskiej. 

Właśnie ta prasa polska w A- 
meryce bez żadnych zastrzeżeń 
przemawia otwarcie za oderwa- 
niem się od mocarstw zaborczych 
i za odbudowaniem  niezawisłej 
Polski. 

Dażenia te znalazły niewzru- 
szone fundamenty w dobrobycie 
amerykańskich Polaków, którzy 
pilnością. a oszczędnością straszne 
zdobyli bogactwa. Tej okoliczno- 
ści przypisać należy utworzenie 
osobnego funduszu rewolucyjne- 
go. 

Wobec tej krwawej *'rzeczywi- 
stości'” dalsze wywody p. Schoul- 
tza przygnębiające sprawiły wra- 
żenie na ‘“‘nielicznych”’, ale **wy- 
branych”' hakatystów kolońskich. 
Oto apostół hakatystyczny badał 
nad straszną obojętnością amery- 
kańskich Niemców. Gdziekolwiek 
zwrócił się z prośba o poparcie 
pruskiej idei hakatystycznej, tam 
napotykał na zamknięte serca, a 
co najważniejsza, na szczelnie za- 


życia polskich 
Ameryce jest 


łańcuch 


czas, przed poznaniem tego no- 
wego apostoła hakatystów, myl- 
ne miala informacye o stosunkach 
prusko-polskieh, przejrzała osta- 
tecznie i poczyna rozumieć wiel- 
kie. prusko-niemieckie dzieło ha- 
katystyczne. 

Połurzędowa ‘‘Kolnische Zei- 
tung” kończąc swój referat 
stwierdza z zadowoleniem. że wy- 
wody p. SŚchoultza stanowią 
pierwszy promień światła, przeni- 
kającego ciemności, z których pe- 
wnego pięknego poranku wyłoni 
się wielkopolsko-amerykańskie 
społeczeństwo. A dalej zaznacza, 
że te wywody, które *''znawcom”' 
wielkopolskich dążności wiele no- 
wego przysporzyły materyału, za- 
sługują na baczną uwagę kół rzą- 
dowych. 

Co to będzie? Co to będzie? — 
szydzi wobec tego słusznie **Ku- 
ryer Warszawski” — Strach po- 
myśleć. Na ucho powiemy p. 
Schoultzowi, że *Związek naro- 
dowy” Polaków amerykańskich 
zakupił u państw południowych 
olbrzymią flotę, która stoi w po- 
gotowiu wojennem w porcie ma- 
łej wysepki, odkrytej przez zna- 
komitego podróżnika nazwiskiem 
Humbug. Ten pan sprzedał swoją 
tajemnicę Polakom amerykań- 
skim za 50 miliardów dolarów. 
Cena olbrzymia, ale wobec *'stra- 
sznego”” bogactwa Polonii zamor- 
skiej, to... bugatela. Maluczko, a 
flota polsko-amerykańska rozpo- 
cznie straszne. bombardowanie 
portów niemieckich. Są także ło- 
dzie podwodne! Nowy typ! Zu- 
pełnie niewidzialne, a szybkie, 
jak jaskółki. No, i potwory lata- 
jace w powietrzu — a jakże! — 
Polonia amerykańska wyłowiła z 
morza francuski balon “Patrie” 
a jeden z inżynerów polskich ule. 
pszył ją tak. że gdy ją w y puszczą 
o godz. 10 rano z Chicago, już o 
godzinie 12 w południe deszczem 
granatów spali cały Berlin. 

Polecamy dziennikom hakaty- 
stycznym ogłosić to wszystko ku 
amiękczenin twardych sere Niem- 
ców amerykańskich, którzy p. 
Schoultzowi nie chcieli dać ani 
szelaga na wielką i przywidują- 
cą politykę ks. Bulowa. Im prę- 
dzej ogłosić. tem lepiej. Nie cze- 
kajcie pierwszego kwietnia. 


Oznajmienie. 


Otrzymujemy do umieszczenia 
w naszem piśmie oznajmienie: 

Ważne dla Wiel. Księży Pro- 
boszczów. — Do Stanów Zjedno- 
czonych przybył kapłan w star- 
szym już wieku, po kilkunasto- 
letnim pobyciu jako misyonarz w 
Argentynie, Patagonii Brazylii ete 

w eelu zapoznania się z tutejsze- 

mi stosunkami i orzeczeniami — 
na żądanie odnośnego komitetu w 
Ojczyźnie dokąd odpowiedniej by- 
łoby, w razie konieczności, kiero- 
wać naszą emigracyą rolną czy 
też do Południowej Ameryki. 

W tym celu, chętnieby w cig- 
gu bieżącego roku. począwszy og 
maja. przyjmował zastępstwo po 
kilka tygodni w odnośnych miej- 
scowościach u tych Wiel. Księży 
Proboszczów, którzy życzyli sobie 
korzystać z jego usługi. 

Najchętniej przyjąłby zastęp- 
stwo u farmerskich parafii lub z 
bliskości tychże i to w jak najda-- 
lej wysuniętych, tak północno jak 
i południowo zachodnich Stanach 
gdzie znajdują się już Polacy i 
gdzie obszary ziemi są jeszcze do 
dyspozycyi. 

Odnośne zgłoszenie 'z oznacze- 
niem miesięcy w celu zastępstwa, 
należy przesłać pod adresem : Rev. 
Stanislans Cynalewski, St. Pius 
Church, Schroeder st. and 
Edmondson ave., Baltimore Md. 

Z wdzięcznością przyjmie się 
powtórzenie tej wiadomości przez 
nne polskie pisma. 


Korespondencya z Winona, Minn., 


16 kwietnia 1908. 
Szanowna Redakcyo! 

Jeżeli łaska to proszę i tę korespon- 
dencyę w łamach *'Gazety Polskiej” 
Nr. 17 umieścić. 

Gdy wyjechałem z Geneseo, N. Dak. 
pojechałem przez Morris, Minn do 
Little Falls, Minn., lecz że jechałem 
nocą, nie mogę wiele mówić jaka o- 
kolica, lecz zdaje- mi się, że bardzo 
dobra. W Morris jest tylko jeden 
Polak, szewe pan J. Rudziecki. abo- 
nent ‘‘Gazety Polskiej”” lecz przyby- 
łem do Morris około 3 godzinie w no- 
cy Great Northern koleją, a z Morris 
do Little Falls odchodzi tylko raz na 
dzień Northern Pacific i to o 7:20 ra- 
no, więc nie mogłem pana J. Rudzi- 
ckiego odwiedzić, gdyż więcej Pola- 
ków nie ma w Morris. 

Do Little Falls, Minn., przybyłem o 
10:40 rano i stanąłem w R ho- 
telu na Brodway ulicy pa- 
na Wachlerowieza, jeden blok od 
Dypa. Jest to tylko jeden polski ho- 
tel, dosyć wygodny i tani, 80 e. 
dziennie za jedzenie i spanie. więc po- 
lecam go Polakom przybywającym do 
Little Falls za interesami. Innej naro- 
dowości hoteli jest pełno, lecz wątpie, 
czy za grubsze pieniądze taka wygoda 
jak u pana Wachlerowicza za 80 e. 

O Little Falls nie mogę wiele mó- 
wić. bo jako nazwa ''Little”” tak i 
little zrobiłem interesa, bo ledwo co 
wyżej zera, lecz nie dziwię się, bo 
salunów pełno, na jednej stronie rze- 


le i to dosyć rozwlekłe jeden od dru- 
giego, lecz mają polski kościółek św. 
Wojciecha biskupa, a proboszczem jest 
Wieł. ks. Renkosiek, Dosyć grzeczny, 
ma u siebie swego ojca i siostrę, a 
matka już w grobie. 

Z Little Falls chciałem jechać do 
Swan River, 7 mil odłegłe od Little 
Falls, lecz dowiedziałem się, że tam 
w nocy przez okno strzelali do pro- 
boszcza Wiel. ks. Balzowskiego i po- 
tłukli okna w plebanii, to nie poje- 
chałem, a bywszy tam już poprzednio 
kilka razy, interes zawsze mój był ze- 
ro, po co drogi czas marnować, 

Ale dowiedzinłem się, że w Flens- 
burgu Minn. 9 mil odległe od Little 
Falls rozpoczęło się Tgo b.m. 40 go- 
dzinne nabożeństwo, więc tam poje- 
chałem i zabawiłem cztery dni, lecz 
i tam nie zrobiłem znacznego interesu, 
tylko kilka książek do nabożeństwa i 
różaney sprzedałem, jest tam polski 
kościół Serca Jezusa, przeszłego roku 
nowo z białej cegły pobudowany, 
choć mała parafia, dosyć obszerny, a 
proboszczem jest Wiel. ks. Jan Tokarz, 
jak mi się zdaje, gościnny, bo przyby- 
ło mu do pomocy słuchania spowiedzi 
10 obcych księży, lecz mało znim mó- 
wiłem, bo miał zatrudnienie, 

Słyszałem szemranie przeciw niemu, 
lecz zdaje mi się, że te szemrania nie 
są słuszne i ile wymiarkować mogłem 
sprawa jest ta: Pobudowali kościół, 
który kilkadziesiąt tysięcy dolarów 
kosztuje, a teraz nie chcą płacić, dla; 
tego. więc Wieł ks. proboszcz nie chce 
dać kartek do wielkanocnej spowiedzi, 
z tąd to szemranie, tak jest i u nas w 
Winonie, a to nie wina ks. proboszcza, 
bo tu w Ameryce rząd na 
kościoły nie płaci, ale też i nosa swo- 
go do kościoła nie wtyka. Kto nie chce 
pod gołym niebem siedzieć, musi mieć 
dom i dach nad głową, a to kosztuje 
pieniądze, tak samo kto chce mieć 
kościół i usługę i być parafianinem, 
musi na kościół płacić, a nie szemrać 
nu. ks. proboszcza, że żąda pieniędzy. 

Z Flensburga pojechałem napowrót 
do Little Falls, a stąd w przeszłą so- 
botę wprost do Winony na święta 
wielkanocne. 

Tożeli zdrów będę udam się znów w 
podróż, lecz gdzie, jeszcze nie wiem na 
pewno. 

Kończąc swoję korespondencyę pozo- 


staję Z uszanowaniem W. Radomski, 
agent ''Gazety Polskiej" ” 
nt 
W sprawie wiecu protestacyjnego w 
Chicago. 


Komitet Wiecu Protestacyjnego od- 
był posiedzenie 16go b. m, na którem 
zadecydowano, że Wiec ma odbyć się 
w niedzielę 26go kwietnia 1908 r., o 
godzinie 2gej po południu w hali I-go 
Pułku Milicyi Stnnowej (*'First Regi- 
ment Armory’’) przy ulicy 16:ej i Mi- 
chigan ave. Stosownie do tego poleco- 
no odnośnym komitetom zaprosić od- 
powiednich mówców, oraz obywateli 
zajmujących najwybitniejsze stanowi- 
ska i ułożyć właściwy program Wie- 
cu. 

Uchwalono odbyć posiedzenie,wspól- 
nie z członkami Komitetu Jeneralnego 
i wszystkiemi reprezentantami: orga- 
nizacyi, parafii, komitetów obcho- 
dowych, towarzystw i grup, w przyszłą 
środę 22-go kwietnia o godzinie 8-ej 
wieczorem w Domu Związku Narodo- 
wego Polskiego, na którem Komitet 
Wykonawczy zda sprawozdanie ze 
swej działalności i przedstawi pro- 
grum Wiecu. 

Wszyscy reprezentanci i reprezen- 
tantki towarzystw i instytucyi, biorą- 
cych udział w Wiecu proszeni są o 
punktalne przybycie na powyższe ze- 
branie. Ci zaś, co mają jakiekolwiek 
pieniądze w swem posiadaniu prze- 
znaczone na koszty Wiecu, jeżeli do 
tego czasu nie odesłali, raczą ostate- 
cznie wręczyć je skarbnikowi na zebra- 
niu. 

Nadwyżka jaka pozostanie, po opła- 
ceniu kosztów Wiecu, odesłaną będzie 
dla organizacyi walczącej z hakatą w 
obronie polskiej mowy i ziemi w Po- 
znańskiem *'Straży >. 

Zapraszamy  niniejszem cały ogół 
Polonii do jaknajliczniejszego współ- 
udziału w Wiecu, a szanowną prasę pol- 
ską o łaskawe zamieszczenie powyż- 
szego komunikatu, oraz o życzliwe 
wzmianki od siebie w ciągu tego cza- 
su aż do Wiecu, by zainteresować i 
przysposobić ogół do manifestacyi po- 
ważnej. Wstęp dla wszystkich wolny. 

Z szacunkiem 
Zarząd Komitetu: 
Ks. W. Furman, prezes honorowy. 
M. B. Stęczyński, prezes. 
St. Chmielińska, wice-prezosowa. 
J. M. Sienkiewicz, sekrotarz. 
Dr. K. Żurawski, skarbnik. 
Członkowie Komitetu: — St J. Na- 
pieralski, Antoni Czarnecki, Jan 
Derpa, J. Bleznicki, A. Janicki, K. 
J. Wiechecki, L. Czesławski, L. 
Sowadzki, M. Wlekliński, J .M. A. 
Drzycimski, Wł. Papiez, 8. Sikor- 
ski, K. Przykłocka, J. Nowak, J. 
Petlak, Prof. T. Siemiradzki, Wł. 
Dyniewicz, Zyg. Odalski, Bol. Za- 
lewski, Fr. P. Danisch, Jos. Eliasz, 
Ju'ian Śmietanka i Jan U. Goray. 


Korespondencya z Browerville, Minn. 


Browerville, Minn., 13 kwietnia 1908, 
Szanowna Redakcyo! 

Proszę łaskawie umieścić poniższą 
korespondencyę w łamach *'Gazety 
Polskiej ”*. 

Czytamy wiele korespondencyi z 
różnych części Stanów Zjednoczonych, 
łecz o naszym Browerville to prawie 
nikt nie wie, ponieważ my tu je- 
steśmy na dalekim Zachodzie, to nie 
wiele kto o nas ma wiadomość, 

Tutejsza parafia już istnieje od lat 
25. Obeenie za staraniem naszego wiel. 
ks. proboszcza J. S. Guzdka, posta- 
nowiliśmy pobudować nowy kościół w 
tym roku, cegła jest już zwieziona, ale 
nie wszystka, bo na zewnątrz potrze- 
ba drugie tyle wyborowej cegły, któ- 
rej postanowiliśmy dać przysłać. Ka- 
mienie już od dwóch lat czekają cier- 
pliwie mułarza. 

Za staraniem naszego kochanego pro- 
boszcza, zawiązany został związek 
młodzieńców pod nazwą  **Towarzy- 
stwo Młodzieży Św. Alojzego w Bro- 
werville, Minn.*”, na mityngu doro- 
cznem uchwaliliśmy co następuje: 

1. Urzędnicy ci sami i na drugi rok. 

2. Zgromadzenie co drugą niedzielę 
miesiąca. p 

3. Opłata co miesiąc. 


5. Wstępne do Tow. 50e. 
Towarzystwo się rozwija bardzo po- 
woli, lecz w Bogu nadzieja, że teraz 
pójdzie lepiej. 
Urzędnikami są: 
A. 8. Kilanowski, prezes. , 
Jan Jambor, wice-prezes. 
J. A. Goligowski, sekretarz. 
Piotr Kurtz, kasyer. 
Pozostaje z szacunkiem dla Redak- 
eyi '*Gazety Polskiej” A. S. Kilino- 
wski, prezes. 


LISTA 65. 
Składki na pomnik Kościuszki w Wa- 
szyngtonie, D. ©. 


w marcu 1908 r. 


Z przeniesienia $30.711.54. 
Bronisław Sułtanowsaki na we- 

selu u ob. Błażejowskiego w 

Trenton: 


T. Ogórkiewicz 1.00 
M. Błazejewski „50 
P. Dymowski „25 
Drukalski .25 
I. Bagiński .25 
I. Kołyszewska „25 
F. Chebda .25 
I. Ciegielski „50 
B. Sułtanowski .25 
M. Odorczyk 50 
F. Toniecki .30 
Bagiński 1.00 
Wróblewski 1.00 
M. Krajewski „25 
M. Drukals ki 50 
A. Czechowicz „25 
Machalski „23 
F. Dymowski .25 
I. Skrzydliński .25 
T. Kremer .25 
Czywiński .25 
I. Modrzejewski .25 
M. Modrzejewski „23 
S. Słomski .25 
8.55 
Przesyłka 15 8.40 
Gr. 12 w Bay City, Mich. 6.05 


J. Ostrowski, Oil City, Pa., 
na wieczorku Sokołów 

Na chrzeinach u pp. M. 
Szpilów, Valley Falls, R. SĄ 
Michał Jnsak 


Jan Półchłopek P 
Jan Rykas 25 
Józefa Swiech „25 
Maryanna Szpila .10 
Michał Szpila „25 
Jan Gorczyński „26 
Jan Łązki „25 
Maciej Piskor „10 
Kaz. Grzebień 10 
Józef Słowik 20 
Jan Lisowski .25 
Woj. Bwiech .15 
Woj. Sztaba 15 

3.95 

Przesyłka „07 2.93 


Adam Nabożny, Rochester, N. Y. 
na obchodzie styczniowym 

Wł. Chlewiński, Schenectady, N. Y. 
na zabawie: 


PP. Chlewińscy 1.00 
W. i T. Święciccy 1.00 
L. Haduch „50 
PP. Jannszewscy „50 
J. Wiloch .50 
PP. Kotarscy 1.00 
Pani L. Czarnecka 1.00 
R. Hapke 1.00 6.50 


Sokół Polski, Dunkirk, N. Y. na 
obchodzie Końciuszkowskim 

Gr. 731, Danbury, Conn., 

L. Adamski na wiecu 


Razem 30.752.41 
M. B. Stęczyński, wice-prezea, 
8. J. Czechowicz, sekretarz, 
Michał Majewski, kasyer. 


Zdania i myśli. 


Zdobyć, zdobyć, owo sprawa, 
Bo nie darmo się nie dawa. 
Pol. 
Nie pomogą próżne żale,.... 
Ból swój niebu trzeba zlecić, 
A samemu wciąż wytrwale 


Trzeba naprzód iść... i świecić. 
Ad. Asnyk. 

Dobrze czyni kto zawsze z dobrymi 
obcuje; 

I najlepszego — miejsce nieprawe 
zepsujeł 


J. Krasiński. 


Tyłko użyteczność stanowi 
ludźmi różność. 


Co bogactwo bez rozumu? co uroda 
bez enoty? Marcin Bielski. 


Jako łódź na wodzie i ptak na po- 
wietrzu nie znać gdzie przeleciał: tak 
głupich i gnuśnych żywota żaden ślad 
nie zostaje. Piotr Skarga. 


Jeżeli aumienie nie zawsze jest zdol- 
ne do poprawienia spraw przeszłych, 
jest wszelako bardzo pożytecznem do 
uchronienia nas na przyszłość od 
spraw niegodziwych. Hugo Kołłataj. 


między 
Stanisław Staszyc. 


Polacy w Brazylii. 


w **Słowie Polskiem”', wychodzą- 
cem w Lwowie, czytamy zajmującą ko- 
respondencyę w której znajduje się 
kilka cyfr i szczegołów, jakie p. A. 
Paptein, zamieszkały w Kurytybie-Pa- 
rana, podaje w urzędowym piśmie 
‘Wieger Zeitang.”” 

Polacy najchętniej i najlicznej o- 
siedlają się w najbliższych okolicach 
Kurytyby, gdzie znajduje ułatwiony 
zbyt dla swoich rolnych produktów, i 
tak: o 9 kilometrów w Stanie Candi- 
da mieszka 64 rodzin — o 11 klm., w 
Orleanie, 65 — o 16 klm, w D, Pedro 
24 — o 14 klim., w D. Augusto, 36 — o 
12 klm., w Thomas-Coelho 27 — o 10 
klm., w Lamenha 139 — o 6 klm., w 
St. Ignacio 70 — w Reviore, o 16 klm., 
97 rodzin itd., na ogólnej przestrzeni 
51185 hektarów. Najbliższe okolice sa- 
mej Kurytyby, na łącznej przestrzeni 
5527 ha., podzielona na małe gospodar- 
stwa rolne i ogrody będące w najwyż- 
£zcj kulturze, są przeważnie w posia- 
daniu Niemców i Włochów, jako naj- 
starszych tamże osiedlońców i przyno- 
szą im największe dochody. 

Początek polsko-ruskiej emigracyi 
do Brazylii sięga 1875 roku, jednako- 
wóż dopiero po ogłoszeniu republiki w 
roku 1889, przybrał poważniejsze roz- 
miary najsilniejszym zaś był w latach 
1890 a 1896, dziś zaś liczy w przybli- 
żeniu: w St. Mateus 14.000, w Pruden- 
topolis 9000, w Rio Claro 8000, w Lu- 


wych Źródeł, odznaczają się pobożno- 
ścią, pilnością i pracowitością, i cieszą 
się ogólnie jak najlepszą opinią. Mó- 
wią tylko po polsku, budują polskie ko- 
cioły i szkoły, miewają polskie kazania 
i śpiewają polskie pieśni kościelne, w 
czem księża polscy, zarówno jak słu- 
żebniezki, są im wielką pomocą. Dwa 
pisma polskie przynoszą im wiadomości 
z ojczyzny, którą zawsze jednako ko- 
chają. Rząd ocenia ich należycie, wi- 
dząc w nich doskonały materyał na 
stałych osiedleńców, z polskiego je- 
dnak punktu widzenia trudno się o- 
przeć żalowi, że tyle ludności rok ro- 
cznie naszemu społeczeństwu ubywa, a 
cała pociecha w tem chyba, że im tam 
materyalnie lepiej, niżby im na wła- 
snej ziemi być mogło, i że przecież nie 
wszyscy się wynarodowią. 


Z AMERYKI. 


Pożar polskiego kościoła. 


MILWAUKEE. Wis. — 
W piątek popołudniu o go- 
dzinie 3:30 wybuchł pożar w 
kościele św. Wncentego a 
Paulo, który ugaszono około 
godziny 4:50. 

Szkody obliczają od $8000 
do $10,000. 

Oprócz ołtarza wielkiego, 
który został zniszczony, po- 
żar zniszczył 7 kap, balda- 
chim, klęcznik, cały żłóbek, 
krzeszła, balustradę przy oł- 
tarzu i różne sprzęty koś- 
cielne, oraz ogromnie został 
uszkodzony sufit kościoła i 
w części organ. 

Co było powodem wszczę- 
cia pożaru, do tej pory nie 
wiadomo. 


Brutal. 


ST. LOUIS, Mo., 21 kwie- 
tnia. — Przed sędzią poli- 
cyjnym Pollardem stawał 
tu niejaki Frank Jasiński, 
oskarżony o to, że żonę swo- 
ja, matkę siedmiorga dzieci, 
katował niemiłosiernie. Po 
przesłuchaniu świadków 
skazał sędzia brutala na 
$500 kary, a potem zawie- 
sił sesyę sądową na pięć mi- 
nut i zarządził kollektę na 
rzecz obecnej  Jasińskiej. 
Sam dał $5, a sługa sądowy 
obszedł salę z kapeluszem w 
ręku. Zebrało się tym spo- 
sobem do kapelusza $17.48 


Polski marynarz zdobywa 
mistrzostwo sportowe. 


LOS ANGELES, Cal., 21 
kwietnia. — Niejaki Piotr 
Lutyński, marynarz z pan- 
cernika “New Jersey” zdo- 
był wczoraj  mistrzowstwo 
lekkiej wagi w walce na pię- 
ści z drugim marynarzem, 
nazwiskiem Myers, z pan- 
cernika Ohio. Nie jest to je- 
szcze mistrzowstwo świata, 
ale tylko floty atlantyckiej. 
Walka ograniczająca się do 
ośmiu spotkań, odbywała się 
w parku Chutes w obecności 
przeszło 5000 widzów. Sę- 
dzią był mistrz ciężkiej wagi 
James Jeffreis. Młodego Po- 
laka pa. skończonej walce 
obdarzono ''szarfą mistrzo- 
wska” 

Powódź w Texas. 


FORT WORTH, Texas., 
20 kwietnia. — Zdaje się, że 
burze ulewne, które od kil- 
ku dni nawiedzały północną 
część Stanu Texas, prze- 
ciągnęły w inne okolice. 
Wskutek tego woda na rze- 
kach opada szybko i jeżeli 
w nadchodzących dniach nie 
będzie deszczu, to przerwa- 
na obecnie komunikacya po- 
wróci do normalnego stanu. 
Obecnie po części pociągi 
kursują, ale ze znacznem o- 
późnieniem. 

Pomiędzy tutejszą miej- 
scowością, a Brady, woda 
powyrywałaszyny kolei “St. 
Louis and San Francisco” 
na przestrzeni kilku mil. 
Równie i stalowy most na 
rzece Leon został zerwany. 

Żadna z kompanii kolejo- 
wych nie wyszła bez szwan- 
ku. Z powodu nieregularne- 
go ruchu pociągów setki po- 
dróżnych musiały chcąc nie 
chcąc tu się zatrzymać. 

Na zachód stąd wszystkie 
druty telegraficzne i telefo- 
niczne zostały pozrywane. 

Koło miejscowości Waco 


ochronnego część miasta zo- 
stała zalana. Powódź wyrzą- 
dziła tam nieobliczalne szko- 
dy. 

Fort Worth w połu- 
dnie woda osiągnęła najwyż- 
szy stan, poczem po dwóch 
godzinach poczęła opadać. 
W parku miejskim i okolicy 
woda stała na dziesięć stóp. 

Około 3,000 osób z powo- 
du powodzi musiało opu- 
ścić swoje mieszkania. 


Bankructwo. 


TOLEDO, Ohio, 17 kwie- 
tnia. — *Dorr Street Sa- 
vings Bank” zawiesił wy- 
płaty, ponieważ depozytorzy 
składający się przeważnie z 
robotników i małych przed- 
siębiorców,  przyciśniętych 
biedą żądali tłumnie zwrotu 
swoich wkładek. Kapitał za- 
kładowy banku wynosi $25,- 
000, wkładki zaś $125,000. 
Zarząd banku zapewnia, że 
depozytorzy nie stracą ani 
centa. 

Nowe prawo w Ohio. 

W izbie posłów legislatu- 
ry Stanu Ohio przeszła no- 
wela zmuszająca wszystkie 
linie kolejowe do ogłaszania 
rozkładów jazdy w gazetach 
wychodzących na stacyach 
kolejowych. 


Śmierć ''króla owsianki.'” 


W Akron, O., umarł w 82 
roku życia Ferdinand Schu- 
macher, zwany *królem o- 
wsianki”. On to milionowy 
majątek zrobił na tem, że 
mu się udało zaprowadzić 
żywienie się powszechne w 
Ameryce owsianką (oat 
meal) na śniadanie. 


Rządowe kasy oszczędności. 


WASHINGTON, 17 kwie- 
tnia. — Komitet senatu dla 
poczt itp. uchwalił zreformo- 
wać przychylnie nowelę ty- 
czącą się pocztowych Kas 
Oszczędności. 
originalne noweli będzie 
prawie niezmienione; komi- 
tet proponuje tylko aby Kas 
tych nie nazywać * Postal 
Savings Banks”, gdyż pro- 
testują przeciw temu ban- 
kierzy. Natomiast proponu- 
je komitet nazwę **Postal 
Depositories”” lub inny ja- 
ki wyraz odpowiedni. 


Anarchista Silberstein bę- 
dzie żył. 

NEW YORK, 17 kwie- 
tnia. — Seling Silberstein, 
ów anarchista, który na 
Union Square rzucił bombę, 
żyje jeszcze w szpitalu Bel- 
levue i być może nawet, że 
wyzdrowieje. Wczoraj wie- 
czorem dostrzeżono w szpi- 
talu, że siostra Silbersteina, 
która go odwiedziła, wsunę- 
ła mu w rękę flaszeczkę z 
jakimś płynem. Spostrzegła 
to jednak dozorczyni i na- 
tychmiast pacyentowi ode- 
brała przemocą flaszeczkę. 
Siostra Silbersteina zape- 
wnia, że we flaszeczce nie- 
ma ani trucizny ani nitro- 
gliceryny, tylko sok z wino- 
gron, który bratu chciała 
dać z powodu zbliżających 
się świąt Paschy. Flasze- 
czkę oddano chemikowi do 
zbadania płynu w niej się 
znajdującego. 

Bezpieczniej kraść w Chica- 
go jak po małych miaste- 
czkach. 


JENESVILLE, Wis., 17 
kwietnia. 18-letni Gu- 
staw Johnson z Chicago 
przekonał się, że — bezpie- 
czniej kraść w Chicago, ani- 
żeli w Janesville. Obrabował 
on tam grupę teatralną 
Walsha, pokradłszy z garde- 
roby tejże klejnoty i pienią- 
dze łącznej wartości $1200.. 
W przeciągu 20 minut are- 
sziowano go w pewnym wy- 
szynku, zanim miał czas po- 
zbyć się choćby małej czą- 
stki łupu i znaleziono przy 
nim wszystko co pokradł. 


Brzmienie, 


Stan zdrowia bawiącego tu 
na kuracyi kontradmirała. 
Evansa polepsza się z ka- 
żdym dniem. 

— Senator La Follette z 
Wisconsin leży we Waszyn- 
gtonie niebezpiecznie chory. 


Stanowa konwencya repu- 
blikanów w Minnesocie. 


MINNEAPOLIS, Minn, 
17 kwietnia. — W tutejszej 
hali *' Auditorium" odbyła 
się stanowa konwencya re- 
publikańska. Wybrano na- 
stępujących czterech dele- 
gatów ''at large” na kon- 
wencyę narodową; 

F.B. Kellogg, St. Paul., 
W. A. Heffelfingerf, Min- 
neapolis. E. H. Hawkins, 
Duluth, J. H. Putnam, Blue 
Earth. 

Platforma indorsuje 
administracyę Roosevelta, 
domaga się budowy nowych 
dwóch wodnych oraz żąda 
ochrony amerykańskiej pra- 
cy i handlu.  Indorsowano 
kandydaturę ministra woj-. 
ny, Tafta na prezydenta 
Stanów. Delegatom dano 
wskazówki, że mają głoso- 
wać na Tafta. 


Ofiary pracy. 
WINNIPEG, Can. 
kwietnia. y _ Z powodu 
eksplozyi w zarzuconej już 
szachcie węglowej w Kon- 
norr, Alberta, sztygar J. 
Willmott i dwóch robotni- 
ków eudzoziemców, niezna- 
nego nazwiska zostało zabi- 

tych. 


Rabowanie banku. 


COFFEYVILLE, Kans., 
18 kwietnia. — Dwóch ban- 
dytów wczoraj rano wpadło 
do banku obywatelskiego w 
Chatanqua, z którego prze- 
pędzili kasyera i jednego z 
depozytorów, poczem zabra- 
li kilka tysięcy dolarów. Na- 
stępnie wsiedli na wózek, 
czekający na nich na ulicy 
i wnet zniknęli. 


Straszna katastrofa w Ka- 
nadzie. 


CALGARY, Alberta, Ca- 
nada, 17 kwietnia, — W po- 
bliżu Alberta Canyons spa- 
dła lawina, która porwała z 
sobą w przepaść dwa wago- 
ny kolei *Canadian Pacific” 
napełnione robotnikami ja- 
pońskiemi. Nie wiadomo do- 
tąd, ilu ich tam zginęło. 
Prawdopodobnie jednak 
wszyscy, którzy znajdowali 
się na obu wagonach, a było 
ich przeszło ezterdziestu. 


Skutki zabobonu. 


NEW YORK, 17 kwie- 
tnia. — Nadzwyczajną hi- 
storyę wrzucenia jeszcze ży- 
wego dziecka do morza opo- 
wiadają oficerowie parowca 
“Statendam” przybyłego tu 
wczoraj z Roterdamu. Dzie- 
cko to zostało wrzucone do 
morza przez własną jego 
matkę, Barbarę Lubik. Je- 
chała ona do Ameryki z 
dwojgiem dzieci, z których 
młodsza Elźbietka miała o- 
koło roku życia. W drodze 
dziecko zachorowało, dosta- 
ło konwulsyi i w przeciągu 
godziny pozornie zakończyło 
życie. 

Pasażerowie międzypokła- 
du sprzeciwiali się obeeności 
trupa na statku i wytłoma- 
czyli matce, że o ile trup bę- 
dzie na statku zerwie się bu- 
rza i okręt zatopi. Około pół- 
nocy ciało dziecka zostało 
wrzucone do morza. Ofice- 
rowie okrętu dowiedzieli się 
zbyt późno o wypadku, by 
módz przeszkodzić popełnie- 
niu zbrodni, gdyż lekarz 
statku twierdzi, że dziecko 
było pogrążone w stanie le- 
targicznem i zapewnie ożyło- 
by przy stosownem leczeniu. 

Lubikowa po przybyciu 
statku do Nowego Yorku 
została aresztowaną i odwie- 
zioną na Elis Island. 


17 


Z AMERYKI. 


raz to dalej. Około 500 męż- 
czyzn walczy z płomieniami, 


Pożar polskiej wioski Oak | które do tej pory zniszczyły 


Hill. 
MANISTEE, Mich, 15 
kwietnia. — Dwieście osób 


straciło dach nad głową, 
ogólna strata wynosi prze- 
szło $45,000 i jedna kobieta 
uległa tak niebezpiecznym 
oparzeniom, że śmierć jej 
jest pewna. Przyczyną tych 
nieszczęść był pożar, który 
szalał przez siedm godzin, 
wczoraj wieczorem we wio- 
sce Oak Hill, o trzy mile na 
północ od tego miasta. 

Czterdzieści pięć domów, 
dwa składv i dwadzieścia 
chlewów spaliło się doszczę- 
tnie. Kobieta, która została 
niebezpiecznie spalona, leży 
bezprzytomna w szpitalu i 
dotąd je nie zidentyfikowa- 
no. Zrozpaczona na widok 
swego domu w ogniu, wbie- 
gła ona do jego wnętrza i 
chwyciła z łóżka pierzynę. 
Przykrywszy sobie nią ple- 
cy, wybiedz chciała na uli- 
cę. Zapaliła się pierzyna a 
potem i jej ubranie, wsku- 
tek czego odniosła bolesne i 
niebezpieczne oparzenia. 
Kilka innych osób uległo 
obrażeniom na ciele, lecz 
żadna z nich oprócz wyżej 
wspomnianej kobiety pra- 
wdopodobnie nie umrze.. 

Oak Hill zamieszkują 
przeważnie Polacy, zatru- 
dnieni w sąsiednich tarta- 
kach. Pożar wybuchł w skła- 
dzie rozmaitości, należącej 
do Goślinowskiego, gdy ma- 
ła córka jego zapaliła w po- 
dwórzu kupę papieru. Nie- 
długo cały budynek stał już 
w płomieniach. Ponieważ 
dął szalony wicher, niedłu- 
go zapalił się skład Brockie- 
go. Ochotnicza straż ognio- 
wa mało mogła zrobić i po- 
żar szerzył się z zadziwiają- 
cą szybkością. Zawiadomio- 
no straż ogniową w Mani- 
stee, która przybyła z po- 
mocą. 

Taka straszna biła od o- 
gnia gorączka. że strażacy 
nie mogli się do niego przy- 
bliżyć. Dom po domie zapa- 
lał się, a strażacy byli bez- 
silni. Pożar wybuchł o go- 
dzinie 3 po południu i sza- 
lał do 10 wieczorem. 

Po ugaszeniu pożaru lu- 
dzie poczęli szukać schro- 
nienia. Z Manistee pogo- 
rzelcom, przeważnie Pola- 
kom, nadesłano kilkanaście 
fur ubrania starego i żywno- 
ści. Bezdomnych przyjęli do 
swych domów ci, którzy byli 
szczęśliwszymi i nie zostali 
dotknięci przez pożar. 

Gdy wybuchł pożar, pięć 
wozów przybyło z Manistee 
do Oak Hill. Wozy te uda- 
ły się do najwięcej zagro- 
żonych domów i zabrały z 
nich meble, wywożąc je w 
zupełnie bezpieczne miejsce. 
Mało jednak mebli i sprzę- 
tów domowych zdołano oca- 
lić, w porównaniu z temi, 
które stały się pastwą pło- 
mieni. Połowa dotkniętych 
pożarem traci wszystko, po- 
nieważ domy nie były ubez- 
pieczone. W obu składach 
było towarów wartości $2,- 
000. 

Andrzej Goślinowski pra- 
wdopodobnie poniósł naj- 
większą stratę, ponieważ ca- 
ły jego skład z towarami, 
pokoje mieszkalne i chlew 
spłonęły doszczętnie. 

Pożar wybuchł w połu- 
dniowo-zachodniej stronie 
wioski i pędził na północ. 
Wypaliły się domy na prze- 
strzeni dwóch bloków sze- 
rokości i czterech długości. 
Ludność mieszkańców Oak 
Hill wynosi 350 dusz. 


Pożar stepów. 


HETTLAND, S. D., 15 
kwietnia. — Pożar stepów 
niedaleko Broadland przy- 
brał tak olbrzymie rozmia- 
ry, że do tej pory zniszczył 
połowę powiatu i szaleje co- 


kilka domów mieszkalnych 
i zabudowań gospodarskich, 
oraz sterty siana i wielką 
liczbę koni i bydła rogate- 
go. 
Donoszą także o pożarze 
stepów w powiecie Sully, na 
północ od Pierre. Silny 
wiatr podnieca pożar. 

Hotel Holland i jeden 
budynek w Broadland zo- 
stały spalone, a most kolei 
Great Northern został 
uszkodzony. Jak donoszą, 
dwie osoby miały stracić ży- 
cie. 

Pozjadali swoje żony. 

SEATTLE, Wash., 19go 
kwietnia: — Ciągłe badania 
wykazują, że ludożerstwo 
bywa' praktykowanem we 
wielu częściach świata. Mie- 
szkańcy wysp na morzach 
południowych oddają się lu- 
dożerstwu z wielka przy- 
jemnością. Sławną jest z 
tego grupa wysp Salomona, 
blisko Nowej Żelandyi. Otóż 
obecnie donoszą o najno- 
wszych orgjach krajowców, 
których rząd Nowej Zelan- 
dyi musiał uspokoić. Zjedli 
oni tam kilka misyonarzy. 
W najnowszych  orgjach 
wybitni krajowcy wyprawi- 
li sobie straszną ucztę: po- 
żarli swoje żony. Mają oni 


zwyczaj, że przy uroczy- 
stych okazjach spożywają 


ludzkie mięso, mordują i je- 
dzą swe żony, jeśli białych 
nie mogą dostać. 


Obfite macierzyństwo. 


STERLING, Ill., 13 kwie- 
tnia. — Niejaka pani John- 
son, licząca lat 36 porodziła 
poraz trzeci trojaczki. Szczę- 
śliwy małżonek podczas 
czterech i pół lat życia mał- 
żeńskiego, doczekał się dzie- 
więciorga dzieci. 

Ostrzeżenie. 
Przewodniczący komisyi ka- 
nałowej panamskiej ostrze- 
ga robotników, by nie wy- 
bierali się na ślepo do stre- 
fy kanałowej, gdyż komisya 
nie przyjmuje nikogo nie- 
zupełnie zdolnego i przez 
rekrutacyjnych agentów w 
środowiskach robotników 
sama wybiera zdatnych do 
pracy w owym klimacie. 


Miasto w kłopotach. 


RUSHFORD, Minn., 15 
kwietnia. — Miastu temu 
grozi bankructwo a złożyły 
się na to dwa ważne powo- 
dy. Najprzód okazało się, że 
klerk miejski, Alm, sprze- 
niewierzył z kasy miejskiej 
przeszło $3,000: aresztowa- 
no go onegdaj wieczorem i 
przyznał się do winy, ale 
pieniędzy przez niego sprze- 
niewierzonych niema. Na- 
stępnie wskutek rezultatu 
ostatnich wyborów, w cza- 
sie których głosowanie wy- 
padło na korzyść prohibiey- 
onistów, zostaną pozamy- 
kane wszystkie wyszynki, 
które miastu płaciły razem 
$4,500 rocznie za licencye. 
Dochodu tego miasto zosta- 
je pozbawione. Przy ukła- 
daniu ostatniego budżetu 
nie przewidziano żadnych 
z tych wypadków; do gru- 
dnia w roku bieżącym mia- 
sto nie będzie miało żadnych 
innych dochodów i nie bę- 
dzie pieniędzy na opłacenie 
wydatków. Nie znaleziono 
dotychczas środka wyjścia. 


‘Nocni jeźdźcy.” 
NASHVILLE, Tenn., 15 
kwietnia. — ‘‘Nocni jeźdź- 


cy” nie przestają broić, cho- 
ciaż zdaje się, że poniszczyli 
już wszystkie plantacyę ty- 
toniu w tak zw. “czarnym 
dystrykcie? i podpalili 
wszelkie zapasy tytoniu. 
Teraz zaś wypowiedzieli 
wojnę **'ziemnym orzechom”” 
(peanuts). Zamierzają po- 
niszczyć zasiewy i zapasy 
tychże. Przesłali do kapi- 


GAZETA POLSKA W CHICAGO 


tanów parowców **Savan- 
nach” i Kentucky” listy, 
w których zabraniają im 
przewożenia tych orzechów 
z dystryktu nad rzeką Ten- 
nessee do St. Louis. 
Zaburzenia tramwajowe. 

W Pensacola, Fla., 14 
kompanij milicyi stanowej 
stara się utrzymać porządek. 
Pod strażą żołnierzy tram- 
waje do zmroku kursowały 
po dwóch liniach. 


Więzienie za importowanie 


robotników. 
NEW YORK, 15 kwie- 
tnia. — Przedsiębiorca bu- 


dowy Michael Thomas zo- 
stał tu skazany na 8 mie- 
sięcy pobytu w karnym za- 
kładzie **Sing Sing” za im- 
portowanie robotników kon- 
traktowych z Macedonii i 
Bułgaryi. Jest to pierwsze 


skazanie tego rodzaju na 
podstawie paragrafu o 
“sprzysiężeniach” ustawy 
imigracyjnej. 
Wykolejenie. 


Wskutek wykolejenia się 
pociągu robotniczego nowej 
koleitramwajowej Pittsburg, 
Harmony and New Castle 
pod Evans City, 21 robotni- 
ków zostało pokaleczonych, 
po części niebezpiecznie. 


Orędzie prezydenta. 


WASHINGTON, 15 kwie- 
tnia. — Prezydent Roosevelt 
przesłał wezoraj do Kon- 
gresu orędzie, w którem ob- 
szernie uzasadnia potrzebę 
budowy czterech wielkich 
okrętów wojennych i usilnie 
nalega, ażeby na ten cel wy- 
znaczono fundusz potrzebny. 
Wykazuje, że budowa tych 
okrętów potrzebną jest nie 
do prowadzenia wojny, tyl- 
ko do utrzymania pokoju; 
że przed ostatnią konferen- 
cyą haską on sam się spo- 
dziewał, iż będzie można do- 
prowadzić do ograniczenia 
dalszych pomnażań floty a 
mwłaszcza objętości okrętów 
wojennych, ale ta nadzieja 
okazała się płonna i płonną 
będzie jeszcze przez lat wie- 
le, że wynalazki nowożytne 
doprowadziły do tego, iż 
okręty wojenne bez poró- 
wnania potężniejsze od da- 
wnych, a Stany Zjednoczo- 
ne posiadają tylko dwa ta- 
kie okręty, że kraje, w któ- 
rych lekceważy się wojsko- 
wość i marynarkę, jak np. 
Chiny, są narażone na to, 
iż inne mocarstwa je roz- 
członkowują, że wreszcie on 
sam podziela zdanie Wa- 
szyngtona, iż należy kraj 
doprowadzić do takiego sta- 
nu obrony, by napaść nań z 
zewnątrz nie miała widoku 
powodzenia. 

Orędzie to nadeszło późno 
do obu izb z powodu, że mu- 
siano je dla doprowadzenia 
pewnego drobnego błędu na- 
powrot zanieść do Białego 
domu, nim je oddano. 


“Veto” prezydenta. 


WASHINGTON, 15 kwie- 
tnia. — Wczoraj prezydent 
zawetował jednę z uchwał 
Kongresu, a mianowicie 
uchwałę na mocy której pe- 
wna kompania otrzymałaby 
przywilej do zbudowania 
tamy nad rzeką Rainey w 
Minnesocie, a to w tym ce- 
lu, by zmusić Kongres do 
zażądania za taki przywilej 
stosownego wynagrodzenia. 

Ładna rodzina. 


INDEPENDENCE, Kas., 
16 kwietnia. — W miejsco- 
wości Caney niejaki Mark 
Killien, właściciel szynku, 
zastrzelił z rewolweru poli- 
cyanta Williama Carr, któ- 
ry go chciał aresztować. Kil- 
kudziesięciu _ **wstrzemię- 
źliwych”* otoezyło Killiena 
dom, w którym się zabary- 
kował, i przez kilka godzin 
trzymał swoich prześlado- 
weów w pewnem oddaleniu. 
Wczoraj w południe oddał 


się sam w ręce polievi. Oj- 
ciec Killiena umarł w wię- 
zieniu, a brat jego za mor- 
derstwo także siedzi w wię- 
zieniu. 
Sprawy górników. 

BAY CITY, 16 kwietnia. 
— Na konferencyi właści- 
cieli kopalń z przedstawicie- 
lami górników z okręgu 
michigańskiego przyszło do 
porozumienia co do skali 
zapłaty. 

Nasza flota w San Diego, 

Cal. 


SAN DIEGO, Cal, 16 
kwietnia. Wczorajszy 
dzień, był dniem  świąte- 
cznym dla miasta, które wi- 
tało członków armii i floty 
przybyłych na wojennych o- 
krętachamerykańskich. Oko- 
ło 5,000 żołnierzy i oficerów 
wylądowało i w paradzie o- 
koło 2 mile długiej poma 
szerowało ku ratuszowi. W 
pochodzie wzięło udział 64 
kompanij żołnierzy i 16 
kompanij marynarzy; wszy- 
scy w mundurach piechoty 
z karabinami w rękach, two- 
rzyli razem jakoby korpus 
armii. Przez ulice wspaniale 
udekorowane w trójkoloro- 
we barwy Stanów Zjedno- 
czonych i złotobiałe barwy 
Stanu California, parada 
przeszła przez park miejski 
i udała się do ratusza, gdzie 
odbyło się powitanie urzę- 
dowe. Każdej z 5 dywizyj 
towarzyszyła kapela złożona 
z 72 ludzi. W parku prze- 
glad zrobili kontradmirało- 
wie Thomas,Sperry i Eme- 
ry, jakoteż gubernator Gil- 
lett; prześlicznym był widok 
zgromadzonych przed try- 
buną mówców 3000 dzieci 
szkolnych, które powiewa- 
jąc chorągiewkami śpiewały 
patryotyczne pieśni. Guber- 
nator powitał gości, admi- 
rał Thomas odpowiedział w 
imieniu admirała Evansa. 
Następnie admirałowi Tho- 
masowi wręczono klucz zło- 
ty co symbolicznie oznacza 
otwarcie gościnności miasta; 
klucz ten został natychmiast 
wysłany do admirała Evan- 
sa. Potem jeszcze doręczono 
w podarunku od różnych 
stowarzyszeń dla admirała 
Evansa przepyszną szablę z 
pochwą oprawną w złoto i 
klejnoty, a dla admirałów 
Thomasa, Sperry i Emery 
złote pamiątkowe medale. 
Wieczorem odbył się znowu 
bankiet i bal w hotelu Del 
Coronado dla oficerów flo- 
ty. 

Nowy dar Carnegie'go. 


PITTSBURG, Pa, 16 
kwietnia. — Andrew Carne- 
gie ofiarował znów $3,000,- 
000 na szkołę techniczną, 
pod warunkiem, że miasto 
zakupi 42 akry gruntu pod 
budowę zakładu. Cena tego 
gruntu wynosi około $1,250,- 


Trzęsienie ziemi. 

SALT LAKE CITY, 
Utah, 16 kwietnia. — W 
Milford dało się czuć pię- 
ciokrotne trzęsienie ziemi, 
tak samo w Newhouse. 
Utah, 200 mil stąd na połu- 
dnie. Domy się chwiały, i 
przerażeni mieszkańcy ucie- 
kli na pola. 


Zbrodnicze całusy. 


CLEVELAND, O., 16 
kwietnia. — Sędzia Levine 
rozstrzygnął, że skradzenie 
całusa kobiecie należy uwa- 
żać za rzeczywisty napad. 
Stosownie do tego skazał 
niejakiego Jakóba Gideau, 
który przemocą pocałował 
rozwiedzioną z nim żonę na 
$25 kary i 30 dni aresztu. 
Zatarg w radzie miejskiej. 

OMAHA, Neb., 16 kwie- 
tnia. Nowo wybrani 
członkowie do rady miej- 
skiej w South Omaha ze- 
brali się na pierwsze posie- 
dzenie i zawezwali członków 


rady dawniejszej do ustą- 
pienia ze swoich dotychcza- 
sowych stanowisk. Członko- 
wie jednak starej rady uczy- 
nić tego nie chcieli, oświad- 
czywszy, że ostatnie wybory 
odbyły się nieprawnie. Wo- 
bec tego sprawa poszła na 
drogę sądową. 


Powódź w Montanie. 


HELENA, Mont, 15 
kwietnia. — Tama pobudo- 
wana na rzece Missouri, 15 
mil na północ od miasta He- 
leny, przerwała się tu wczo- 
raj. Olbrzymia fala wody 
zalała okoliczne farmy i wy- 
rządziła szkody na $250,000. 
Tama jest długa na 490 a 
wysoka 70 stóp; budowa jej 
kosztowała $2,000,000. 

HELENA, Mont, 16 
kwietnia. — Z Cascade na- 
deszła wiadomość, że potę- 
żna rzeka Missouri wzbie- 
ra z niesłychaną szybkością. 
Powierzchnia _ rozhukanej 
rzeki pokryta jest szczątka- 
mi mieszkań ludzkich, sto- 
dół i stajen. Zalanie nizin w 
okolicy Great Falls jest tyl 
ko kwestyą kilku godzin. 

HELENA, Mont, 16 
kwietnia. — Powódź zagra- 
ża całemu miasteczku Great 
Falls liczącemu 15,000 mie- 
szkańców. W miasteczku 
znajduje się fabryka *'Bo- 
ston and Montana Smelter 
Co.”, największa w swoim 
rodzaju w świecie. Zabudo- 
wania fabryczne znajdują 
się tuż nad rzeką. Pracuje 
tam 1500 robotników, któ- 
rzy przez całą noc pracowa- 
li nad wzniesieniem ochron- 
nego wału. W razie ostate- 
cznym tama przy wodospa- 
dzie Great Falls, z którego 
szmelcownie czerpią siłę do 
obrotu maszyn, zostanie dv- 
namitem rozsadzona. 

Woda zupełnie zalała 
miejscowość Craig Mont., 
tak, że czterystu mieszkań- 
ców ledwie z żvciem ucie- 
kło. Miejscowość Cascade, 
licząca 600 mieszkańców, 
odległa o 69 mil od Helena 
a o 32 mil od Craig stoi pod 
wodą.: 

Dotychczas nie doniesio- 
no o stratach w ludziach, ale 
szkody wyrządzone przez 
powódź idą w miliony. 

HELENA, Mont, 16 
kwietnia. — Nadeszło tu po- 
twierdzenie wiadomości, że 
cała miejscowość Craig stoi 
pod wodą, oraz że znaczna 
ilość trzody zginęła. Szkody 
obliczają na kilka milionów. 
Według kontraktu, zawarte- 
go pomiędzy ** Helena Po- 
wer Transmission Co,” wła- 
ścicielką tamy, a * Wiscon- 
sin Bridge and Iron Co., z 
Milwaukee, ta druga odpo- 
wiada za wszelkie szkody. 

Zbadanie uszkodzeń tamy 
wykazało, że naprawa bę- 
dzie kosztować $250,000. 

HELENA, Mont, 16 
kwietnia. W ciągu dnia dy- 
namitem zniszczono tamę 
“Black Eagles” na Misso- 
uri około Great Falls. W 
ten sposób uchroniono tu- 
tejsze szmelcownie od zni- 
szczenia. Podczas rozbija- 
nia dynamitem jakiś nie- 
znajomy robotnik wpadł do 
wody i utonął. 

BUTTE, Mont., 17 kwie- 
tnia. — Szkody, które wy- 
rządziła powódź przy zerwa- 
niu tamy ‘‘Lake”, wynoszą 
około $600,000. Największe 
niebezpieczeństwo już minę- 
ło, ponieważ według nade- 
szłych wiadomości, woda na 
rzece Missouri, koło Great 
Falls, przybiera tylko o je- 
den cal na godzinę. 


Echa katastrofy. 


BOSTON, Mass., 17 kwie- 
tnia. — W ciągu wczoraj- 
szego dnia wydobyto z gru- 
zów spalonych domostw w 
Chelsea trzy trupy, czyni to 
razem z poprzednimi dzie- 
więć trupów. Wezoraj wy- 
dobyto zwłoki niejakiej pa- 
ni Fenwick, żony lekarza, 
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dalej jej kuzynki i służącej 
Vinie Boyer. Dom Fenwi- 
cków znajdował się w pobli- 
żu kościoła polskiego, przy 
ul. Chestnut. 


Amerykanie ujmują się za 


Czajkowskim. 
NEW YORK, 18 kwie- 
tnia. — Były burmistrz no- 


woyorski Seth Low, bur- 
mistrz Busse z Chicago, bi- 
skup episkopalny Greer z 
Nowego Yorku, Mark Twain 
i wiele innych wybitnych 
obywateli z Nowego Yorku, 
Chicago, Bostonu i Filadel- 
fii, wysłali wczoraj do pre- 
miera rosyjskiego Stołypina 
drugą depesze z prośbą o 
rychłe procesowanie znajdu- 
jącego się w areszcie rewolu- 
cyonisty Mikołaja Czajko- 
wskiego. Zwracają oni uwa- 
gę Stołypina na to, że Czaj- 
kowski znajduje się już 7 
miesięcy w areszcie, jest 
chory, a nawet jeszcze aktu 
oskarżenia nie ułożono. W 
depeszy powiadaja między 
innemi: *Prosimv tedy o 
rychłe procesowanie Czaj- 
kowskiego, a skoroby został 
uznany niewinnym, o jego 
wypuszczenie.” Wielu ame- 
rykańskich przyjaciół powi- 
tałoby to z radością. 

Carnegie, a Roosevelt. 

WASHINGTON, 18 kwie- 
tnia, — Jak już wiadomo, 
znany, *'filantrop' Andrew 
Carnegie ofiarował przed 
kilku jeszeze laty 10 milio- 
nów dolarów na założenie 
krajowego uniwersytetu we 
Waszyngtonie. Zupełnie w 
cichości układał się z pre- 
zydentem  Rooseveltem i 
ofiarował mu na urząd pre- 
zydenta tego uniwersytetu. 
Kiedy Roosevelt przyjął, 
Carnegie ofiarował dalszych 
15 milionów dolarów, tak, że 
uniwersytet zaraz z począ- 
tku rozporządzać będzie su- 
mą 25 milionów dolarów. Za- 
miarem pana Carnegie jest 
oznajmić publicznie o tej 
fundacyi i o tem, że pan Ro- 
osevelt będzie prezydentem 
nowego uniwersytetu, kró- 
tko przed konwencyvą repu- 
blikańską krajową, ażeby 
na konwencyi tej nie było 
mowy o kandydaturze Ro- 
osevelta. 


Będą budować dwa zamiast 
cztery okręty wojenne. 


WASHINGTON, D. C., 
18 kwietnia. — W Izbie Re- 
prezentantów przyjęto 264 
głosami przeciwko 12 bu- 
dżet floty. Uchwalono budo- 
wę dwóch, zamiast czterech 
tak gorąco przez prezydenta 
Roosevelta pragnących pan- 
cerników, najnowszego ty- 
pu. Ostatnim mówcą w tej 


sprawie był  kongresman 
Bartlett z Georgii, który 
ostro występował przeciw 


ostatniemu orędziu Roose- 
velta. Kongresman Dalzell, 
jeden z przywodeów republi- 
kańskich postawił wniosek, 
ażeby budżet przyjęto bez 
uwzględnienia regulaminu 
Izby. Wniosek ten prze- 
szedł. 


Podwyżka pensyi dla wdów 
po żołnierzach amerykań- 


skich. 
WASHINGTON, D. C., 18 
kwietnia. — Komisarz wy- 


działu pensyi, Warner, o- 
głosił, że wdowy po żołnie- 
rzach, pobierające obeenie 
$8 miesięcznie pensyi, nie 
potrzebują wnosić podania 
o podwyższenie pensvi do 
$12. Ajenci pensvi w całym 
kraju otrzymali wskazówkę, 
aby z dniem 4 maja wszy- 
stkim wdowom, pobierają- 
cym $8 miesięcznie, pensyi 
tę podwyższyli do 12. W 
ten sposób pensyvonistki w 
całym kraju oszczędzą kil- 
kaset tysięcy dolarów, któ- 
reby musiały wydać na a- 
dwokatów. Te zaś wdowy, 
które dotychczas żadnej 
pensyi nie otrzymały, muszą 
wnieść podanie. 


Sześćdziesiąt lat nosił centa 
w żołądku. 

LAPORTE, Ind., 18 kwie- 
tnia. — Cent miedziany, 
którego przed 60 laty poł- 
knał spowodował wczoraj 
śmierć farmera Jakóba Hu- 
kins. Wieśniak ten będąc 
jeszcze dzieckiem, połknął 
owego centa, który przy- 
Ignął do ściany żołądka i 
przez 60 lat nie mu nie szko- 
dził. Przed kilku dniami 
kwasy żołądkowe wytwo- 
rzyły z miedzianego centa 


„Śniedź, która obecnie spro- 


wadziła zatrucie i zgon. 


Pożary. 
FORMAN, N. D, 17 


kwietnia. — Podczas pożaru 
preryi, który się srożył na 
przestrzeni dwunastu mil 
na północ od Cogswell, zgi- 
nął farmer Louis Chain, je- 
go żona i pięcioro dzieci. 

WORTHINGTON, Ind, 
18 kwietnia. — Podczas za- 
bawy zapałkami, dwie małe 
córeczki farmera Wiliama 
M. Watts wznieciły w sto- 
dole pożar, którego same pa- 
dły ofiarą. Jedna z nich li- 
czyła lat siedm, druga trzy. 

GREENSBURG, Pa., 18 
kwietnia. — Ogień zniszczył 
tu dom należący do nieja- 
kiego Roberta Willson'a. W 
płomieniach znalazł śmierć 
czteroletni jego synek. Mat- 
ka dziecka przebudziła się 
wśród gęstego dymu i wy- 
biegła na podwórze, zapo- 
mniawszy zabrać ze sobą 
dziecka. Gdy spostrzegła, że 
synek jej znajduje się w 
niebezpieczeństwie, usiłowa- 
ła kilkakrotnie dostać się do 
wnętrza domu, ale buchają- 
ce płomienie udaremniły jej 
zabiegi. 

LOS ANGELES, Cal., 17 
kwietnia. — Eksplozya i po- 
żar w zakładach kompanii 
«Standard Oil”  przestra- 
szyły tak słonie znajdujące 
się w poblizkim cyrku, że 
pozrywały łańcuchy i ucie- 
kły. Jednego mężczyznę 
podczas ucieczki zagniotły 
na śmierć, a kilka innych 
dość ciężko potratowały. 


Choroby. skórne. 


Gdy krew jest nieczysta, 
natura stara się wydalić ja- 
dy przez skórę. Stąd wrzo- 
dziki, krosty, plamy, pivsz- 
cze i egzema — które nie są 
niczem innem, tylko następ- 
stwem zanieczyszcz: i 
krwi. W takich wypadkach 
trzeba stosować odrazu xu- 
racyę wewnętrzną i zewnę- 
trzną. W celu oczyszczenia 
skóry trzeba używać Seve- 
ry Mydło Lecznicze Skórne 
(25c.) Przyślij dwucentową 
markę, to ci poślemy cd-n 
kawałek na próbę. Lecz nie 
trzeba zapominać także o le- 
karstwie. któreby działało na 
krew, czyli na przyczynę 
choroby. Najlepszem z ta- 
kich lekarstw jest Severv 
Czyściciel Krwi, który krew 
wzmacnia i oczyszcza. Jest 
on najlepszem ze wszystkich 
lekarstw wiosennych. Cena 
$1.00. We wszystkich apte- 
kach. Żądaj ‘‘Severy”. — 


— W. F. Severa Co., Cedar 
Rapids, Iowa. 


Na miesiąc Maj. 


Pierwsza Księgarnia Polska 
w Ameryce, W. Dyniewicza 
w Chicago, II]. poleca dzieło: 


MIESIĄC MAJ 


poświęcony 
Bogarodzicy i Niepokalanej 
Dziewicy Maryi. 

W tej kalążeczce zawierają salę: 
Rozmyślania na każdy dzień mle- 
Bląca o życiu zlemskiem i Opiece 
„Niebieskiej N»jśw. Panny Maryl 


porządkiem czasu ułożone i do jej 
świąt zastosowane 


PRZEZ 
Ks, JAKÓBA NOWAKOWSKIEGO 


W mocnej oprawie cena 30c 


HENRYK SIENKIEWICZ 
Ogniem i Mieczem 


TOM I. 
Ciąg dalszy. 


—...I czyni zeznania. Układy zerwane. Pan 
z Brusiłowa mało nie szaleje. Chmiel idzie z 
całą potęgą w pomoc Krzywonosowi. 

— Chmiel? Cóż to Chmiel? Kto tu sobie eo 
robi z Chmiela? Idzie Chmiel, będzie piwo, 
beczka ortę! Drwimy z Chmiela!... trzepał pan 
Zagłoba, toczące przytem groźnie i dumnie oczy- 
ma po obecnych. 

—- Idzie więc Chmiel, ale Krzywonos na 
niego nie czekał i dla tego przegrał... 

— Grał duda, grał — aż przegrał... 

— Sześć tysięcy mołojeów już jest w 
Machnówce. Wiedzie ich Bohun. 

— Kto? kto? — spytał nagle zgoła innym 
głosem Zagłoba. 

— Bohun. 

— Nie może być! 

— Tak zeznaje Pułjan. 

—  Masz-że babo placek! — zawołał zało- 
śnie pan Zagłoba. — Prędkoż oni tu mogą być? 

— We trzech dniach. Wszelako do bitwy 
idąc, nie będą tak śpieszyli, by koni nie zegnać. 

— Ale ja będę śpieszył! — mruknął szlach- 
cie. — Anieli Pańscy, ratujcież mnie od tego 
łajdaka! Oddałbym chętnie moją zdobytą cho- 
'agicw, byłe ten paliwoda kark skręcił, nim tu 
dojdzie. Spero, że nie będziem też tu długo 
czekali. Pokazaliśmy Krzywonosowi co umie- 
my, a teraz czasby spoczynku zażyć. Nienawi- 
dzę tak owego Bohuna, że bez abominacyi 
wspomnieć jego dyabelskiego nazwiska nie mo- 
ge: Otom się wybrał! Nie mogłem to w Barze 
siedzieć? Licho mnie tu przyniosło... 


— Nie trwóż się waść — szepnął Skrze- 
tuski — bo wstyd! Między nami nie ci nie 


grozi. 

— Nie mi nie grozi? Waść go nie znasz! 
On się już może gdzie między ogniami ku nam 
czołgnie. — (Tu pan Zagłoba obejrzał się nie- 
spokojnie wokoło). — A i na waści on równie 
zawzięty, jak na mnie. 


— Daj-że mi Boże z nim się spotkać! — 


rzekł pan Skrzetuski. 

— Jeśli to ma być łaska, to wolę jej nie 
doznać. Odpuszczę mu chętnie, jako chrześci- 
janin, wszystkie krzywdy, ale pod warunkiem, 
że go na dwa dni przedtem powieszą. Nie trwo- 
żę się ja, ale waść nie uwierzysz nawet, jak 
nadzwyczajna abominacya mnie porywa! Lubię 


ja wiedzieć, z kim mam do czynienia: ze szlach- 


cicem — to ze szlachcicem, z chłopem — to z 
chłopem; ale to dyabeł jakiś weielony, z któ- 
rym nie wiedzieć czego się trzymać. Ważyłem 
ja się na niemałe z nim rzeczy, ale jakie oczy 
zrobił, gdym mu łeb obwiązywał, tego ja waści 
nie wypowiem i w godzinę śmierci pamiętać 
będę. Nie chcę budzić licha, kiedy śpi. Na raz 


sztuka. Waszmości też powiem, żeś jest nie-. 


wdzięcznikiem i o tę niebogę nie dbasz.... 
— A to quo modo? 


— Bo — rzecze pan Zagłoba, odciągając 


od ogniska — waść swoim wojennym humorom 


i fantazyi dogadzając, wojujesz i wojujesz, a 
ona tam lacrimis się każdego dnia zalewa, na- 
próżno responsu czekając. Czegoby inny nie 


uczynił, ale jużby dawno mnie wyprawił, ma- 


jac w sercu afekt prawdziwy i nad jej tęskno- 
ścią zlitowanie. 

— Myślisz tedy waść do Baru wracać? 

— Choćby dziś, bo i mnie jej żal. 

Pan Jan oczy tęskne ku gwiazdom pod- 
niósł i tak mówił: 

— Nie pomawiaj-że mnie waszmość o nie- 
szczerość, bo Bóg mi świadek, że kawałka chle- 
ba nie wezmę, ni nędznego ciała snem nie po- 
krzepie, żebym wprzód o niej nie pomyślał, a 
już to w sercu mojem nikt stalszej nad nią 
rezydencyi mieć nie może. A żem waszmości z 
responsem nie wyprawiał, to dla tego, żem 
sam chciał jechać, aby kochaniu folgę dać, i 
nie zwłocząc, ślubem się wiekuistym z nią po- 
łączyć. I niemasz takowych skrzydeł na świecie, 
ani takiego lotu, którvymbym tam lecieć nie 
chciał, do tej niebogi mojej... 

— To czemu waść nie lecisz? 

— Bo mi przed bitwą tego uczynić nieprzy- 
padało. Żołnierzem i szlachcicem jestem, przeto 
o honor dbać muszę.... 

— Ale dziś jest po bitwie, ergo... możemy 
ruszyć choć zaraz.... 

Pan Jan westchnął. 

— Jutro uderzymy na Krzywonosa... 

— Tego to ja, widzi waść nie rozumiem. 
Pobiliście młodego Krzywonosa, przyszedł sta- 
ry Krzywonos; pobijecie starego Krzywonosa, 
przyjdzie młody ten tam... (żeby w złą godzi- 
nę nie wymówić) ...Bohun; pobijecie jego,przyj- 
dzie Chmielnicki. Co u dyabła! Jak tam pój- 
dzie, to się lepiej waść odrazu zesforuj z panem 
Podbipiętą; będzie dudek z czystością plus Imć 
Skrzetuski, suma facit: dwóch dudków i 
czystość. Daj-no waćpan pokój, bo dalibóg! 
pierwszy będę kniaziównę namawiał, żeby waś- 
ci rogi przyprawiła, a tam pan Jędrzej Potocki, 
jak ją ujrzy, to aż skrami parska; czekać tyl- 
ko, jak zarży końską manierą. Tfu u licha! że- 
by mi to jaki młodzik powiadał, który bitwy 
nie zaznał i reputacyę czynić sobie dopiero po- 


trzebuje, tobym rozumiał, ale nie waść, co się 
krwi ożłopał jak wilk, a pod Machnówką, jak 
mnie powiadano, zabiłeś jakiegoś smoka pie- 
kielnego, czy ludojada. Juro na ten miesiąc 
niebieski, że waść coś tu kręcisz, alboś się tak 
już rozkłamał, że krew wolisz, niż łożnice. 

Pan Skrzetuski mimowoli na księżyc spoj- 
rzał, który na wvsokiem wyviskrzonem niebie 
płynął, jak srebrny korab nad obozem. 

— Mylisz się waść — rzekł po chwili. — 
Nie we krwi ja smakuję, ani też na reputacyę 
zarabiam, ale nie godzi mi się porzucać towa- 
rzyszów w ciężkiej potrzebie, gdy chorągiew 
nemine excepto ma stawać. W tem honor kawa- 
lerski, a to jest święta rzecz. Co zaś do wojny, 
to potrwa ona niezawodnie, gdyż zbyt się już 
rozwielmnożyło tatałajstwo; wszelako skoro 
Krzywonosowi idzie na pomoc Chmielnicki, to 
będzie przerwa. Albo jutro Krzywonos pole 
nam da, albo nie. Jeśli da, to z pomocą Bożą 
słuszne otrzyma ćwiczenie, a potem musimy 
iść do spokojniejszego kraju, by też tchu tro- 
chę piersiami złapać. Wszak to już dwa mie- 
siące przeszło jak nie śpimy, nie jemy, jeno się 
bijem i bijem, dzień i noe dachu nad głową nie 
mając. na wszystkie nawałności elementów na- 
rażeni. Książe to wielki wódz, ale i roztropny. 
Nie porwie się on tak na Chmielnickiego, w 
kilka tysięcy ludzi przeciw krociom. Wiem też, 
że pójdzie ku Zbarażu, tam się odżywi, żołnie- 
rzów nowych pozbiera, szlachta się z całej 
Rzeczypospolitej do niego zbiegnie — i dopiero 
na walną rozprawę ruszymy. Jutro tedy ostat- 
ni dzień pracy, a pojutrze będę już mógł z wasz- 
mością z czystem sercem do Baru ruszyć. T to 
jeszcze waści dla uspokojenia dodam, że ów Bo- 
hun żadną miarą na jutro nie zdąży i w bitwie 
nie weźmie udziału, a choćby też i wziął, mam 
nadzieję, że jego chłopska gwiazda nie tylko 
przy książęcej, ale i przy mojej rycerskiej 
zblednie. 


— Belzebub to jest wcielony. Mówiłem 


waści, że nie lubię tłoku, ale on gorszy od tło- 


ku, choć repeto, że nie tyle bojaźni, ile wstrętu 
do niego przezwyciężyć nie mogę. Ale dobrze. 


Mniejsza z tem! Jutro tedy garbowanie chłop- 


skich grzbietów, a potem drała do Baru! Oj! 
będąż się te śliczne oczy śmiały na waćpana 
conspectus, będzie-że się to liczko płoniło! A 
już to, powiem waści, że i mnie do niej tęskno, 


bo ją jako ojciec miłuję. I nie dziw. Synów le- 
gitime natos nie mam, fortuna daleko, bo aż w 


Turczech, gdzie mi ją pogańscy komisarze kra- 


dna, i żyję jako sierota na tym świecie, a na sta- 
rość chyba do pana Podbipięty do Myszykiszek 


na rezydenta pójdę. 


— Będzie to inaczej, niech waści głowa nie 
boli. Za to, coś dla nas uczynił, już też ci nadto 


wdzięczności okazać nie możem. 


Dalszej rozmowie przeszkodził jakiś ofi- 


cer, który, przechodząc tuż obok, spytał: 
— A kto tam stoi? 


—  Wierszuł! — zawołał pan Skrzetuski, 


poznając po głosie. — Z podjazdu? 
— Tak jest. A teraz do księcia. 
— (00 tam słychać? 


— Bitwa jutro. Nieprzyjaciel groblę po- 
szerza, mosty na Styrzei na Słuczy stawi, chcąc 


się do nas dostać koniecznie. 
;„— A cóż książe na to? 
— Książe powiedział: dobrze! 
— I nic więcej. 


— Nic. Nie kazał przeszkadzać, a tam sie- 


kiery aż huczą! Do rana będą pracowali. 
— Języka dostałeś? 


— Porwałem siedmiu. Wszyscy zeznają, 
iż o Chmielniekim słyszeli, że idzie, ale podobno 


jeszcze daleko, Co za noe! 


— Widno jak w dzień. A jak ci tam po 


upadku? 


— Kości bolą. Idę podziękować naszemu 
Ferkulesowi, a potem spać, bom strudzon. Że- 


by choć ze dwie godziny podrzemać! 

— Dobranoc! 

— Dobranoc! 

— Pójdź i waszmość — rzekł pan Skrze- 
tuski do Zagłoby — bo późno, a jutro praca. 

— A pojutrze podróż — przypomniał pan 
Zagłoba. 

Poszli i odmówiwszy pacierze, pokładli się 
koło ognia. Wkrótce też ogniska poczęły gasnąć 
jedne po drugich. Obóz obwijała ciemność — i 
tylko księżyc rzucał nań srebrne blaski, który- 
mi rozświecał coraz to nowe grupy śpiących. 
Ciszę przerywało tylko ogólne, potężne chrapa- 
nie i nawoływania strażników, czuwających za 
obozem. 

Ale sen nie na długo skleił ciężkie powieki 
żołnierzy. Zaledwie pierwszy brzask zabielił cie- 
nie nocy, gdv we wszystkich końcach obozu za- 
grzmiały trąbki na *'wstawaj?”! 

W godzinę potem książę, ku wielkiemu 
zdziwieniu rycerstwa, cofał się na całej linii. 


ROZDZIAŁ XXXII. 


Ale było to cofanie się lwa, który potrze- 
buje miejsca do skoku. 
Książę umyślnie puścił Krzywonosa za 
przeprawę, by tem większą zadać mu klęskę. 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 


GAZETA POLSKA W CHICAGO 


"NIEMIEC I POLKA. 
CZYLI SYN BURMISTRZA. 


Tragedya z niedalekiej przeszłości w 4 aktach. 


Napisał. A. Jax. 
(Ciąg dalszy. ) 


Frkb. go trzyma i mówi płaczli- 
wie. Szulc, Szule coś ty zrobił? 

Szulc. Ja nie nie zrobiłem on to 
sam zrobił i uciekł. 

Frkb. On był ciężko rannym, więc 
sam się z tąd nie ulotnił, ale kilku lu- 
dzi musiało go z tąd wynieść. Nie nie 
widziałeś? 

Szulc. Nic nie widziałem, ani nie 
słyszałem. 

Frkb. Boś był z pewnością pijany 
i żeś spał. Z nim poszły nasze nadzie- 
je i awans. 

Szulc. I śliczny order. 

Frkb. Łaska u rządu. 

Szulc. Większa pensya. 

Frkb. Tytuł, gdzie to wszystko 
Szule? 

Szulc. Panie kapitanie alles futsch! 
alles vorbei wszystko stracone! 

Frkb. Nie domyślasz się gdzieby 
mógł się podziać? 

Szulc. Nie nie wiem! 

Frkb. A może moja żona ta wary- 
atka go uprowadziła. Wiesz co o niej? 

Szulc. Pani burmistrzowa sku- 
bie szarpie, dla ranionych powstańców 

Frkb. Nie mów na nią pani bur- 
mistrzowa. 

Szulc. Pani Frankenberg. 

Frkb. Głupiś, Pani, Pani, nie mów, 
Panna Poraj; gdzie teraz mieszka? 

Szulc. Panna Poraj mieszka tu o- 
bok u krawca. 

Frkb. Słuchaj Szule. Zblamowali- 
śmy się okrutnie. Błąd ten trzeba na- 


prawić, a to w ten sposób, że musimy 


agitatora, a którego Polacy Porajem 
nazywają, a który jest moim synem, 


musimy go ponownie w nasze ręce do- 


stać. 
Szulc. Tak musimy go w nasze rę- 
ce dostać. 


Frkb. Za granicę zejść nie mógł, 
bo z ran nie wyleczony. Agitować też 


nie może, bo chory. 
Szulc Tak, bo chory. 


Frkb. Śledzić więc będziem jego 
matkę, bo ona jest z pewnością w zwią- 
zku z nim. Bądź więc czujnym, a mo- 


że to jakoś będzie. Odchodzi. 
SCENA XXVIT 


Szulc, Got sei dank. Nie myślałem, 
że ta sprawa tak gładko się skończy. 
Myślałem że mnie burmistrz udusi. Aż 
mi w gardle uschło. Trzeba iść napić 


się pomarańczówki. Odchodzi. 
Zasłona spada. 


AKT III. 


Las. Z lewej chatka leśnika, z pra- 


wej krzaki. Przed chatą ława. 


SCENA XXVIII. 


Rajczak i . Hofman .rąbią drzewo. 


Po chwili mówią.(przestają rąbać.): 


Hofman. Słuchaj sąsiedzie, mogli- 
byśmy łatwym sposobem huk grosiwa 


zarobić. 
Rajczak. A to jakim sposobem? 


Hofman. Trzeba tylko burmistrzo- 
wi donieść, że naczelnik, którego tak 
szukają i za którego nagroda jest wy- 
znaczona, utrzymuje się w naszem lesie 
i powstańców przeprowadza przez gra- 


nice. 


Rajczak. Ej, nie gadał byś głupstwa 
Hofman, bo byś skusił katolika, a prze- 


cież ten pan to katolik jak ja. 

Hofman. Co tam katolik, ale pie- 
niądze są ładne. Sto talarów za pół mili 
drogi, to ładna zapłata. Co ty na to Pie- 
trek? 

Rajczak. Sto talarów? Bójcie się 
Boga sąsiedzie. To dwie krówki! 

Hofman. Tak, a to wszystko za pół 
mili drogi. 

Rajczak. Czy to tylko prawda? 

Hofman. A juści. Pan burmistrz 
wyznaczył za tego Polaka sto talarów. 
Powiedzmy gdzie jest, a będą dwie kró- 
wki. Dla ciebie jedna, dla mnie druga. 

Rajczak. Zawsze to głupia sprawa, 
ale i pieniądze ładne. 

Hofman. A o co ci chodzi? 

Rajczak. Oni się biją o nasze wiarę. 

Hofman. A bo to prawda? Prze- 
chodziłem koło polskiego kościoła, a 
śpiewali: **Pańszczyźnie, wolność racz 
nam wrócić Panie”. Oj! będą oni głu- 
piego chłopa bili, jeżeli zwycięża. 

Rajezak. Niby to wszystko prawda 
— ale. 

Hofman. Z ciebie zawsze taki nie- 
dołęga, kobiecisko masz chore, dzieci 
głodne, na kieliszek wódki grosza nie 
znajdziesz, a gdy sposobność się nada- 
rza, nie umiesz z tego korzystać. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


KAROL LIBELT 
O Miłości Ojczyzny. 


*Lpaść może i naród wielki“ 
zniszczeć tylko nikczemny." 


(Ciąg dalszy.) 

Kapłanie polski! słuchaj głosu 
sumienia swego, a w chwilach pokus 
szatańskich, niech ci stanie za wzór ta- 
ki Skarga, Kordecki, Ks. Marek i wielu 
innych. 

Religja ludu powinna być zatem 
przedmiotem miłości naszej. Nie po- 
gardzaj religijnością prostaczka, nie 
mędrkuj, nie wyśmiewaj się i nie szydź 
z tego, co w oczach tego ludu jest świę- 
tym. Widzę, że nie tak prędko i tak sta- 
nowezo nie rozerwie przywiązania i za- 
ufania między ludem a tobą, jak, gdy 
mu zgorszeniem będziesz w rzeczach 
wiary. 

Ale miłość ta nie ma znowu być 
ślepą i pobłażać widocznemu  złemu. 
Oświecaj rozsądnie, gdzie zamiast reli- 
gji widzisz gusła, zabobony, przesądy. 
Zwracaj uwagę ludu na to, że nie słowa- 
mi tylko, ale czynami Boga chwalić na- 
leży, wszelka wiara bowiem bez uczyn- 
ków martwa jest; nadewszystko zaś 
tam kieruj miłość ojczyzny twojej, 
gdzie złe tego rodzaju z góry się szerzy. 

Religja nakoniec, równie jak pań- 
stwo, ofiar wymaga. Krwią tysięcy 
męczenników była podlaną  religja 
Chrystusa, zanim się stała Kościołem 
panującym męczeństwem apostołów i 
wyznawców szerzyła się w każdym na- 
rodzie. Są czasy w których Kościół jest 
wojujący, jako państwo jest wojujące. 
Są to czasy naprężonych sił ducha na- 
rodowego, natężenia wszystkich człon- 
ków Kościoła; czasy wielkiej cnoty i 
wielkiego upodlenia. Bo kto prześludo- 
wania i męczeństwo poniesie dla spra- 
wy Kościoła, w którym czuje ojczyznę 
swoją, bohaterem jest; ale kto się tu 
przeniewierzy, zdradza Boga i ojczyznę, 
bo Bóg jest Bogiem ojców jego, Bogiem 
narodu jego. Zmieniające religję z bo- 
jaźni przed prześladowaniem, albo z 
czasów widoków, podłym zdrajcą sta- 
łeś się, i wyprą się ciebie, jakoś ty się 
ich wyparł, bracia twoi, i ojezyzna two- 
ja, i Bóg ojców twoich. 

XI. 

Jak człowiek, gdy się nad sobą za- 
stanowi, pyta się, co po mnie na tym 
świecie, po co te koleje życia, które 
przebiegan, czy do przypadku, czy do 
celów pewnych życie moje i działania 
moje należą: tak naród pytać siebie mo- 
że, po co mu ta narodowość, z którą się 
wyłonił z ludzkości i od innych narodów 
odróżnił; po eo tyle krwi przelewu, po 
co okupiona nią wolność i wiara; czynie 
nie znaczy to państwo, ten Kościół, eo 
się żywotem jego ojczyzny rozwinął ?— 
Odpowiedź na to pytanie daje prze- 
szłość ubiegłą i myśl ludzką w tej prze- 
szłości, pojmująca rozwijającego się 
dncha. Nie przypadkiem się nie dzieje; 
włosy głowy twojej są policzone. A je- 
żeli w naturze wypadki są następstwem 
praw niecofnionych, koniecznych, to w 
życiu człowieka i narodów, ten sam 
duch do postępu się rozwija, który owe 
prawa konieczne przyrodzie zakreślił. 

Narody nie są igraszką losu; każdy 
ma pewne powołanie, pewne posłan- 
nictwo, które od Boga odebrał i które 
spełnić jest celem jego żywota. 

- Że historyą każdego narodu jest 
spełnienie pewnego posłannietwa, łatwo 
każdy odgadnie, gdy dzieje jakiegobądź 
narodu rozważy, w wydatniejszych epo- 
kach jego się rozpatrzy. Dopatrzyć się 
tam będzie można jednej głównej myśli, 
jednego głównego celu, około którego 
całe ubiegłe życie narodu się obracało, 
choć w najrozmaitszych kierunkach. Ta 
myśl jedna dopatrzona, jest to rozkaz 
wyższy, paleem Boga narodowi już w- 
tenczas nakreślony, kiedy go zciemni 


wieków do osobnego narodo- 
wego bytu powoływał. Badaj bli- 
żej, a  dociekniesz, jak ta myśl 


zgodna jest z naturalnym nawet uspo- 
sobieniem narodu, w życie ją wprowa- 
dzającego; jak najprzód mimowoli 
prze go coś ku niej znalezieniu; jak 
znalazłszy ją, od razu rośnie w potęgę, 
jak tej myśli nadaje żywot i objawia ją 
na zewnątrz w religji, w rządzie, w 
sztukach, w umiejętnościach; jak tą 
myślą potężny, z nią i przez nią chwyta 
berło dziejów i przoduje ludzkości: — 
aż wreszcie przeszedłszy poza punkt 
najwyższy, o tyle słabnie, o ile myśl 
owa ożywcza go opuszcza, i schyla się 
wreszcie ku zachodowi, ku śmierci. Ale 
tymczasem już inna wyższa myśl Boża 
wypłynęła na wierzch, i skoro myśl tę 
naród zrozumie, znajdzie drogę do odro- 
dzenia. 

| (Ciąg dalszy nastąpi.) 


| BEŁAD ZAŁOŻONY 1%1 R. 


HENRY SCHOELLKOPF, 
GROSERNIK, 


HURTOWNY | DROBIAŻGOWY 


232-274 E. RANDOLPH ST, 
M alędzy Franklin i Market ul. 
CHICAGO. 


Sprzełaje po najtańszych cenach: 


Najlepaz:, prawdziwy ser szwajcarakj, 
Ser Edafiski i eer Parmesański, 
Fromagi de Brie i ser Rokforski. 
Ser z r Aliny, Neuszatelski I Limburakń, 
Brunóv zki ealceson. 
Salami Weatfalekie azynki. 
Wedzo ie i marynowane wegorze. 
Holen' arskie sztokfisze, anchovies 
Nowe śolenderakie óledzie, rosyjski kawior. 
Prawć aiwe francuskie sardynki i sxamplniany. 
Frane saki groch, najlepeza oliwa. 
Niem eckie szparagi, krajana fasole, 
Niem leckie jagiy, soczewica, kasza pezenna. 
Najk pszy jęczmień perłowy. knaza jęczmienm 
as a tatarczana, kasza Owpiana, 
AF 4 tatarczana, mąka ryżowa. 
dwi ke orzechy. migdały papryka. 
Niu nieckie powidła, mak, 
bw eże Gz migdały, cyćronat. 
BAJzone gruszki, wiśnie, prunela, 
M ancuskie śliwki, świeża rodzynki. 
Włoskie łazanki (nudle), makarony. 
*ajlapsza Vanila czekolada z Cocoa. 
śrawdziwa roayjeka korbata, extrakt mięsny, 
Prawdziwa kawa Jata, Mocca i Rio. 
Prawdziwa tabnka do zażywania I/sebak'a. 
Niemieckie kołówrstki i gremnle. 
Drewniane trzewizi i pantofl3 (drewniaki) 
wieże siemią warzywowe, ziemię trawy. 
siemią dla kanarków. riemię konopiane, rzep» 
kowe, jaka I wszelkie inne towary kurzenaa 
HENRY SC HOELLKOPF. 


NACHOROBY NEREK I PĘCHERZA 


Usuwa w 24 
godzinach 
wszelkie nioczo wa 
wydzieliny, 


Każda pigatka `% 
nosł tak ibn 
nazwę 


wyatrzegajcia się 
nasladównictw. 


SANTAL: 


CAPSULES 
Na azrzawaś we 


wasystkich apiekaaA. 


H. C. Patterson, 
Własność Realna, 
Pożyczki i Dzierżawy 


205 LA SALLE ST., 


Pokój 308, Home Insurance Bldg. 
CHICAGO. 


Goldzier, Rodgers & Froelich, 


ATTORNEYS AND COUN- 


SELORS AT LAW. 
rOKÓJ 820 
Chamber of Commerce Building 
KÓG LA NALLE I WASHINGTON ULICY 


CHICAGO, ILL. 


FAKE ELEVATOR TEL. MAINJIA 


<ałatwić jaki grun- 
NE towy lub pieniężny 
IUL, interes w Starym 


Kraju, ten niech 
się zgłosi osobiście lub listownie do na- 
szego Kantoru. Zawiadamiamy intereso- 
wanych, iż Kantor nasz powiększony i 
mamy u siebie stąro-krajskiego notary- 
usza w osobie p. Adama Midowicza, dla 
szybkiego i należytego załatwienia 
spraw atro-krajakich. Zatem kto ma ja- 
kie pieniądze z gruntu do osiągnięcia, 
lub chce posłać pełnomocnictwo, alba 
uskutecznić jaką intabutacyę lub eka- 
tabulacyę, dalej kto chca podać jaką 
prośbę od sqdu, lub wyprocesować awoją 
c é czysto w Auotryackim. pruskim 
lub rosyjskim zaborze, ten niechaj się 
zgłosi do nasz Kantoru. Zwłaszcza 
wszystkie sprawy gruntowe i spadkowa 
w Galicyi załatwiamyskoroiskutecznia 
albowiem mamy stosunki z wszystkimi 
Notaryuszami w każdym powiecie w 
Galicyi i w całych Austro-Węgrzech — 
Dalej sprzedajemy t zamieniamy domy, 
loty i farmy, nsekurujemy od ognia i 
wypożyczamy pieniądze na zakupno 
propertów lub na budowę domów, Przyj- 
mujemy pieniądze na wypożyczenie na 
procent na 1 hipotekę. 

C. W. DYNIEWICZ & CO, 
805 Milwaukee ave...., blisko Division 
Tel. Monroe 1209 Chicago NL 


Jesteś Chory? 


Nie bierz daremnie lekaratwa! Przekonaj sią 
naprzód, ca ci dolega, a stanieax sią w ten aposób 
twoim własnym lekarzem. Przyślij nam twój 
mocz, Aling albainne odłączenie wilgoci twego 
ciała pod niżej podanym adresem, zaloczająa 
równoczednie trzy dolary ($3.00) za egzaminacyq, 
a my odeślemy ci z powratam wynik mikrosko- 
a i chemicznej egzaminacyi twego moczu, 
liny itd. iako taż pam zarazem przyczyny 
twej choroby! jek salą z niej motres wyleczyć, 
przyłączając również akuteczne lekaratwo, 

Bztab naszego leczniczego zakładu akłada się z 
najetarezych I najpraktyczniejazych doktorów, 
chemików t aptekarzy, wykształconych w naj- 
lepazych azkołach w Europie I w Ameryce, po- 
aiadających najlepsze dyplomy. My nie znamy 
humbugu I gwarantujemy dla tego za każdy nasz 
czyn. My nie leczymy specjalnych skorób. ale 
wazyskie choroby waszego azczególnego systemu, 

Uwaga: Jak prayane odłączenie wilgoci ciała :;: 

Mocz: Napetnij jedną małą 2 uncyową butelkę 
twoim moczem, SERY rano oddanym. ze- 
mknii dobrze korkiem I odeślij do naa w malem 
pudełku expresem s góry opłaconym.* 

Aliny: Napluj do male szerokiej butelki wy- 
plucie z piersi, zamknij korkiem í odeślij do naa 
w ten sam aposóh jak mocz. Adrea: 


Pedicura Remedy Co. 
460 N. Robey st., Chicago, III. 


NOWA KSIĄŻKA 


SZKOLNA. 

W tych dniach z Pierwszej 
Księgarni Polskiej w Ameryce, 
wyszło zupełne nowe wydanie 
książki szkolnej p. t. 

ELEMENTARZ OBRAZ- 

KOWY 
czyli 
Pierwsze Zasady Pisania i 
Czytania 
zastósowany do 
Szkół Polskich w Stanach Zje- 
dnoczonych. 

Książka ta jest drukowana na 
pięknym papierze, o 84 stronach, 
ozdobiona z wieloma rycinami, 
oprawna mocno w płótno, 
Cena tylko 

W. Dyniewicz, 
532 Noble st.. Chicago, Ill. 


20c. 


Ten elegancki zegarek $3.75 


Nim kupisz zegarek rzyśli 
twój adrena RATE dh Az 
ny zegarek íf łąńcuszaek expre- 
asem da obejrzenia. Jeżeli prze- 
konasz się równa się $15 00 we- 
mu, zapłać agentowi$3,75 a ze- 
garer jest wasz. Jest on o po- 
dwójnej kopercie ślicznie gra- 
wirowany, trzonkiem'naatawia- 
> ny i nakręcany z werkiem i ka- 
mieniami rubinowyni, | gwaran- 
namang że dobrzetrzyma czas, słańcuazkiem dłu- 
gim dla niewiast lub kieszonkowy dla mężczyzn. 
Na pisz jakizegarek mamy wynłąć. Adres; 

M. C. FARBER. (200) 
225 Dearborm nt, Chicage, III. 


(May 9) 
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GAZETA POLSKA W CHICAGO 


Dział Gospodarczy. 


Pielęgnowanie drobiu wy- 
siadującego. 

Gniazda wylęgowe najle- 
piej urządzać w czworogra- 
niastych skrzyniach dre- 
wnianyvch, w których dla 
wentylacyi wywierca się 
parę dziur. Gniazda te usta- 
wia się w spokojnem, odo- 
sobnionem i ciemnem miej- 
seu, ażeby reszta drobiu lub 
koty itd. nie przeszkadzały 
kwokom. 

Najlepiej umieścić gnia- 
zdo wprost na ziemi, bosy- 
pawszy na spód trochę spro- 
szkowanego wapna. Nastę- 
pnie kładzie się na dno ka- 
wał zielonej darni, i pokry- 
wa ją nieco słomą. Darń po- 
winna być trochę wilgotna, 
gdyż to zapobiega gęstnie- 
niu białka jaj wylęgowych; 
dobrze jest nawet zwilżać 
ja od czasu do czasu wodą. 
Trzeba naturalnie i na to 
zwracać uwagę, ażeby jaj 
nie zaziębić. 

Takie same gniazda tylko 
odpowiednio większe, mo- 
żna urządzić także dla gęsi. 
Zamiast skrzyń, można uży- 
wać na gniazda czego inne- 
go. 
Kosze plecione nie są pra- 
ktyczne, z powodu łatwo 
gnieżdżącego się w nich ro- 
bactwa. 

Zbyt skomplikowane i 
sztuczne gniazda wzbudzają 
nieufność u drobiu. Podło- 
ga naokoło gniazda powinna 
być sucha. W blizkości na- 
leży umieścić skrzynkę z 
piaskiem i popiołem, żeby 
się w niej kwoki od czasu 
do czasu wytrzeć mogły. 

Chcąc zabezpieczyć gnia- 
zda drobiu, wysiadującego 
na wolnem powietrzu, od 
drapiężnych zwierząt, nale- 
ży je otoczyć staremi obrę- 
czami, drutem, łańcuchami 
i innem żelaziwem. Należy 
tylko od czasu do czasu 


zmienić położenie tych 
przedmiotów. 


Kwoczące kury nie nale- 
ży zaraz sadzać na jaja, ale 
poczekać 2—3 dni, aż się 
przekonamy, że rzeczywi- 
ście chce siedzieć. U mło- 
dych kwok (dwulatek) 
przechodzi chęć wysiadywa- 
nia już po kilku dniach. 

Pod kwokę nie należy 
podkładać więcej, jak 12— 
15 jaj, inaczej nie okryje do- 
statecznie wszystkich. Jaja 
muszą być zupełnie czyste. 
Gdy pory jaj są zatkane 
brudem, duszą się młode 
kurczątka w jaju dla braku 
powietrza. 

Brzeg gniazda nie powi- 
nien za wysoko wystawać 
ponad jaja, gdyż kwoka, ze- 
skakując z niego na gniazdo, 
mogłaby podnieść jaja no- 
gami. 

Kwokom należy dawać z 
rana ziarno pszenicy, jęcz- 
mienia i zawsze Świeżą wo- 
dę. Żywności nie trzeba sta- 
wić zbyt blizko gniazda, że- 
by kwoka była zmuszona za 
każdym razem, gdy chce 
jeść, opuszczać gniazdo. 

Szóstego dnia można się 
przekonać, czy jaja są za- 
płodnione, biorąc jajo w 
dwa palce i przeglądając je 
do światła. Jeżeli jajo za- 
płodnione, spostrzeżemy w 
środku ciemną plamę. Jaja 
zupełnie czyste, są nieza- 
płodnione, i należy ich użyć 
do czego innego. 

Mniej więcej 19-go dnia 
należy oczyścić gniazdo i 
dodać nieco świeżego siana, 
ażeby kurczątka przy wy- 
lęganiu miały świeżą po- 
ściółkę. W 21 dni wykłuwa- 
ją się kurczątka. 

Niepotrzebna, a nawet 
szkodliwa jest pomoc przy 
wykłuwaniu się  kurcząt, 
gdyż często przez to zosta- 
Ją uszkodzone, a następnie 
miną. Po wyjęciu z jaj mo- 
zna je włożyć w garnek na- 
pełniony sianem i pierzem, 


w którem obsychają, a gdy 
już się wszystkie wykłują, 
oddaje się je matce. 

Pierwszego dnia nie daje 
się kurczątkom żadnego po- 
żywienia. Nazajutrz dzióbią 
już okruszki chleba, ugoto- 
wane i roztarte krupki, albo 
posiekane jaja na twardo. 

W pierwszych dniach 
trzeba im dawać jeść czę- 
sto, mniej więcej co dwie 
godziny, później, co 3 godzi- 
ny, ale zawsze tylko tyle, ile 
zjeść mogą. 

Po kilku dniach mogą 
kurczątka wybiegać z mat- 
ką przy pięknej słonecznej 
pogodzie; zbierają już sobie 
wtedy robaczki i zieleninę. 
Ponieważ kwoki w czasie 
wysiadywania zwykłe chu- 
dną, należy je po opuszcze- 
niu gniazda dobrze odży- 
wiać i podawać w obfitości 
jęczmień i zimną wodę. Po- 
nieważ przy braku ruchu 
kwoki często cierpią na za- 
tkanie, służy im bardzo zie- 
lenina, sałata, młode zboże 
itd. W pierwszych dniach 
pozwalać im zjadać to samo, 
co się daje kurczątkom. 

Oprócz pożywienia, któ- 
re sobie same wvnajdą, da- 
je się młodym kurczątkom 
kilka razy dziennie w pier- 
wszych dniach siekane jaja 
na twardo, bułkę rozmoczo- 
ną w mleku, krupki itd. Na- 
czynia, w których się daje 
jeść, powinny być bardzo 
czysto utrzymywane. Kur- 
czątka powinny mieć także 
zawsze czystą i świeżą wo- 
dę. 

Pożywienie sypie się kur- 
czętom w tak zwanych do- 
mach do pożywienia, skła- 
dających się ze zbitych de- 
sek, pokrytych dachem i tak 
urządzonych, że tylko kur- 
częta tam się dostać mogą, 
a nie stare kury. 

Na wiosnę trzeba przez 
pierwsze dni chronić młode 
kurczątka od przeziębień i 
wilgoci. W małych gospo- 
darstwach trzyma się je w 
kuchni, albo w innem cie- 
płem miejscu, w większych 
mają osobne ogrzewane po- 
mieszczenie. 

Można je także umieścić 
w osobnej, dużej i ciepłej 
przegrodzie w oborze. 

Stosowny kurnik do wy- 
chowu kurcząt można także 
urządzić ze starej paki. 
Dzieli się ją na dwa oddzia- 
ły za pomocą szczebli, przez 
które kurczęta przedostać 
się mogą. W przednim od- 
dziale zamyka się kwokę, 
w tylnym mogą się chronić 
kurczęta i tam się je też ży- 
wi. Kurczęta mogą dowolnie 
wychodzić i wygrzewać, się 
pod skrzydłami kury. Skrzy- 
nia nakryta jest deską, 'w 
która wprawia się szybę. 
Kurczęta powinny mieć tax- 
że trawnik do biegania i wy- 
szukiwania sobie pożywie- 
nia. Często się zdarza, że 
kwoki na nowo zaczynają 
się nieść i porzucają kurczę- 
ta, zanim te sobie same ra- 
dzić potrafią. W takim wy- 
padku trzeba umieścić kwo- 
kę w zamkniętej klatce. U- 
rządzić ją można łatwo ze 
starej beczki, wypiłowawszy 
otwór, przez który tylko 
kurczęta przedostać się mo- 
ga. Po 6 tygodniach prze- 
nosi się młode kurczątka w 
nocy do osobnego kurnika, 
w którym podłogę posypu- 
je się grubą warstwą popio- 
łu i piasku i urządza gnia- 
zda ze słomy lub siana. 

Młody drób nie powinien 
zbyt wcześnie nocować na 
bantach (grzędach), zanim 
się dostatecznie nie wzmo- 
eni, gdyż powoduje to w re- 
gule skrzywienie kości mo- 
stkowej, a więc kalectwo. 
Nieraz się zdarza, że zbyt 
duże kurczęta po 3—4 ty- 
godniach zaczynają choro- 
wać. Chudną, nadmiernie 
duże skrzydła opuszczają do 
ziemi, wałęsają się po ką- 


tach lub słonecznych miej- 
seach i marzną nawet w go- 
rąco. Przyczyny tego należy 
szukać w nadmiernie wybu- 
jałvm wzroście z powodu 
nieodpowiedniego żywienia. 
Takim  kurczętom, które 
muszą zginąć, jeśli się ich 
nie poratuje brakuje 
głównie mięsnego pożywie- 
nia. Przy troskliwym pie- 
lęgnowaniu można je często 
uratować; należy je tylko 
przenieść w ciepłe miejsce, 
dawać gotowane, albo suro- 
we i siekane mięso, jaja na 
twardo gotowane i jaja 
mrówcze, przedewszystkiem 
zaś trochę mączki kostnej, 
muru, krewetek itd. Jeżeli 
przetrwają tę chorobę wy- 
rastają duże i silne. Często 
giną także młode kurczęta 
gromadnie, chociaż wylęgły 
się zdrowe, a przyczyną. jest 
zwykle chów w pokretrień- 
stwie; zaradzić temu łatwo, 
biorąc koguta z obcego gnia- 
zda. y 


Tępienie robactwa w domu. 


W ciągle czysto utrzy- 
manem mieszkaniu nie bę- 
idzie wobactwa, często je- 
dnak się zdarza, że nowe 
zajmując mieszkanie, za- 
staje się nieprzeliczone ro- 
je tych nieproszonych gości, 
szczególnie w kuchni. Je- 
dnorazowe użycie jakie- 
goś środka nic nie pomoże. 
Sproszkowany boraks i o- 
łejek anyvżowy są dzielnymi 
środkami, ale używać ich 
należy przez czas dłuższy; 
boraksem  zmieszanym z 
trochą miałkiego cukru na- 
leży na noe posypać miej- 
sca przez robactwo nawie- 
dzane, ściany zaś szczegól- 
nie tam, gdzie są jakieś 
szpary lub załamki, smaro- 
wać kawałkiem waty umo- 
czonym w olejku anvżowym, 
jeżeli kurz dobrze był usu- 
nięty, można tym olejkiem 
smarować bez  poplamie- 
nia. Takie posypywAnie bo- 
'aksem i smarowanie olej- 
kiem anvżowym powtarza- 
ne co dzień przez parę go- 
dzin niezawodnie zaradzi 
tej pladze. 


O czyszczeniu tłustych 
plam z podłogi. 


Tłuste plamv z podłogi 
łatwo jest wywabić, polaw- 
szy olejem terpentynowym, 
który tłustość z drzewa wy- 

rabia na powierzchnię. Sko- 
ro tłuszez na wierzhu oka- 
że się, wyskrobać go no- 
żem i miejsce to gorącą wo- 
dą obmyć. Jeżeli zaś plamy 
okazałyby się jeszcze raz, 0- 
lejem zalać i wymyć. 


Nowy rodzaj ubezpieczenia. 

— Wiek ten jest wiekiem 
ubezpieczeń. Ubezpieczamy 
nasze życie, nasze domy, na- 
sze urodzaje, nasz inwen- 
tarz, i prawie wszystko. 
Nikt nie pomyślał o zabez- 
pieczeniu się przeciw choro- 
bie, aż doktór Piotr Fahrney 
ogłosił przez łamy pism o 
zaletach Dra Piotra Gomo- 
zo. To otworzyło drogę do 
zabezpieczenia, za małym 
kosztem przeciw najgorszej 
ludzkiej szkodzie utracie 
drogiego zdrowia.  Jeźli 
wasz żołądek jest w niedo- 
brym porządku, a czujecie 
się chorymi lub niedomaga- 
cie w jakibądź sposób, jest 
to oznaką, że wasza krew 
nie jest w porządku Obowią- 
zkiem waszym jest tak dla 
was, jak i dla otaczających 
was, zabezpieczyć się od 
większej katastrofy przez 
zaczęcie kuracyi za pomocą 
Dra Piotra Głomozo. Tysią- 
ce poświadczają zalety tej 
preperacyi. Nie jak inne le- 
karstwa, jest ono sprzeda- 
wane tylko wprost osobom 
przez specyalnych agentów. 
Adresujcie do fabrykantów: 
Dr. Peter Fahrney & Sons. 
Co., 113—118 go. Hoyne ave 
Chicago, Tl. 


DLA CIERPIĄCYCH. | 


Ks. B. L. Miller, misyonarz, 
poleca KOBOLO, jako najskuteczniej: 
sze lekarstwo na wszelkie choroby po- 
wstałe z zaziębienia, jak katar, choro: 
by płuc i na wszelkie choroby żołądka, 
jak zatwardzenie, niestrawność, brak a- 
petytu, katar żołądka i na wszelkie cho- 
roby powstałe z nieczystej krwi i wy- 
cienczonej, jak choroba nerek, wątroby, 
śledziony, reumatyzm itp. . 

Butelka $1.00. Lekarstwo n:ożr.a na- 
być u: 

Kobolo Tonic Med, Co., 578 N. Pau- 
lina str., Chicago I. 


Opłaci się chodować 
tylko rasowy drób. 


Piękne 

% bardzo nie- 

gne czubate 

kury pol- 

skie, nasa- 

dek 15 jaj 

2 wół, od moich 
najpiękniejszych kur $3.00. 
Z gniazda No. 2 —- 15 jaj 
$2.00. 


Czubate z brodami Houdany, 
duże kury francuzkie nasadek 
15 jaj $2.00. 

Grzebieniaste siemieniaste An- 
kony najnieśniejsze że wszystkich 
gatunków drobiu nasadek, 15jaj 

$2.00. 

Świeże jaja i dobre opakowanie, 
gwarantuję. Proszę podać adres 
expresu, a należytość przysłać 
wraz z zamówieniem. 

Dokładny opis drobin i obja- 
śnienia poślę na zapytanie, gdy 2e 
marka będzie dołaczona. Adreso- 
wać, Jos. Kwaśni.wski 654 
Becher str. Milwaukee Wis. 


WINO 


jest najlepszym napojem, gorz- 
kle zioła najlepszem lekar- 
Btwem na żołądek. 


TRINERA 
AMERYKAŃSKI 
ELIXIR 


GORŻKIEGO 
WINA = - 


just kombinacyą wina z zio- 
łami I dlatego stanowi naj 
lepsze lekarstwo familijne na 
żołądek t nerwy, które wzbo- 
gaca I wyrabia krew. Do na- 
bycia w aptękach. 


JOSEPH TRINER, 


790 S. Ashland avy., Chicago, 111. 


O 
NASIONA !|PRAWIE ZA DARMO 
Przyślijcie nam 25c, 

n wyślemy wam pocztą opłaconą 20 pa- 
czek z następująśych nasion warzy- 

wnych lub kwiatowych. 

Nasiona Warzywne: 

Cwikła, Jarmuż, Kapusta latowa, Ka- 
pusa zimowa, Ogórki, Marchew, Salera, 
Kalafiory, Endywia, Galarepa, Pora, 
Sałata główkowa, Sałata liściowa, Ce- 
bula czerwona, Ca la żółta, Pietrusz- 
ka, Pasternak, Pieprz, Brukiew, Rzo- 
dkiew czerwona, Rzodkiew biała, Rzod- 
kiew czarna, Szpinak, Rzepa rychła, 
Rzepa późna, Pomidory czerwone, Po- 
midory żółte, Koper, Marianka, Czą- 
ber. 

Nasiona kwiatowe. 
Abronia, Słomianki, Modrak, Alyssum, 
Amaranto, (pyszczki,) Astry, Auricu- 
lum. Balsamy, Batchellor Button, Can- 
dytuft, Celosia, Cosmos, Cypress, Dian- 
thus, Four o'clocks, Gaillardia, Godetia, 
Helianthus, Flax, Turki, Morningglory, 
Rezeda, Nasturcye, Bratki, Petuna, 
Phlox, Mak, Porstalacea, Ricinus, Lew- 
konia, Sweet Peas, Wall flower, Zinia. 

Przyślijcie nam 50c., a wyślemy 40 
paczek nasien powyższych. Przyślij 
nam $1.00, a wyślemy 80 paczek, czyli 
wszystkie powyższe gatunki. Przesył- 
kę sami opłacamy. 

TERAZ JEST CZAS! 

Nasiona powyższe są najlepsze ja- 
kie można tylko dostać i wszędzie 
sprzedają się po 5c. za paczkę. Każda 
familia, która ma kawałeczek ziemi, 
może z powyższych nasion uchodować 
dosyć jarzyn i kwiatów aby wystar- 
czyło im cały rok. Nasiona te dla tego 
sprzedajemy prawie za darmo, ażeby 
zaznajomić wszystkich czytelników z 
naszą firmą. Każdemu wysyłamy DAR- 
MO, za dołączeniem 5e. naprzesyłkę. 
Największy Ilustrowany Katalog Pol- 
ski Różnych Przedmiotów. Pieniądze 
niżej $1,00 można przysyłać w 2 cen- 
towych znaczkach pocztowych. 

Adresować należy: 


Pulaski Mail Order House, 
816 N. Hamlin ave. Chicago, II. 


NA SPRZEDAZ farma z 1714 akra. 
Zasiane jest 5 akórw żyta i 5 akrów ko- 
niczyny. Duże i dobre budynki, wiatrak 
i pompa. Blizko kościoła. Chcę kupić 
większą farmę dla zięcia, więc sprzedam 
tanio. Zgłosić się do: J. Szewczyk R. 
F. D. 3 Almond Wis. 
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CHOROBY 


uznane za niewyleczal- 
ne były całkiem usu- 


nięte przez kuracyę 


Wiel. Kemmana 


wa - 


Reumatyzm, niestrawność, 

słabość nerwowa, kaszel plucie í 
į krwią  zaziębienie, choroby i 
} skórne różnego rodzaju, sła- i 

bość niewiast po połogu, sła- | 
bość mężczyzn i dzieci, ból w | 
krzyżach, opuchlina, i t. d. 
wszystkie są jak najdokładniej 
leczone, aby nie powróciły. 


Wyleczony z reumatyzmu bardro przykrego. ; 

Drogi Ka. Newmanie! 

Dziąkują serdecznie za wyleczenie mnie | 
z reumatyzmu. Mydlałem z roeządku, że i 
| Twoie lekarstwa nic mnie nie pomogą, bo 
j już blisko końca byłem z lekarntwami a mie | 
odczuwałem zadniej pomoc 
wypolrzebow alem je tn tak fak by nożem od- 

ł eiai: ból całkiem mnie opuścił. 

Ból ten znaldował się w lewem boku, w | 
biodrze. Próbowałem lekarstwa d ieśjgtki 
gatuntó ~, ale wszystkie nadaremnie że już 
nie miałem ochoty więcej próbować ale szczg- 

į śliwie spostrzegłem ogłoszenie twe w zani 

| ciei Jako ostain! raz zdecydowałem alą do 
Ciebie piąać I teraz jestam przekczany skn- | 
| sklem twej knracył. 

Oprócz tego cierpiałem wielkie zatwar- 
dzenie í kaszel, który w nocy mnie bardza 
dnalł, albo po wypiciu czegoś gorącego. 

Joszcze raz wyleczenie | tylko do ciebie 
CEE w razie gdyby choroba mią miała 
wrócić. 


ale iak całkiem 


Z szacunkiem pozostaje 
Ant. Michalak, 
508 E. 1ith at, Dulath, Mian 
Wylecrony z womitowania z krwią. palania 
w Arodka i bólu piersiowego. 
Kochany Ojcza Newinanie: 

Zasyłam ol stokrotne podziękowanie któ- 
re mnie tak szczęśliwie do zdrowia przywró: | 
ciły. Mam nadzieją ża wyleczenie moje nie 
joat tymczasowe ale będę pie cioszył dobrem 
zdrowiem w przyszłości. Używałem masę | 
lekastw. ale żadne tak akutecznie nie były 
jak od Ciebie. 

Pozoftaję na zawaza wdzieczny. 
Fabian Kopczyk, Box 468 Morris Ill. 


DARMO wyślę wam poucza- 
jącą książkę aposobu 
mojego leczenia. Piszcie dzisiaj a nle 
odwlekajcie jednego dnia. Zawsze 
załączyć 2c markę, Adresujcle: 


REVEREND NEWMAN 


1861 W. Lake st., Chicago, IH. 
W zgłaszania się wymienić “Ga 
zetię Polską.” 


Wyrabia rozmaite FUTRA i KOŻU- 
CHY, Kaftany, spodnie i kamizelki ze 
skór owczych własnej wyprawy i rę- 
cznego Bzycia, a także czapki i rękawi- 
ce. 

Robiący obstalunki, niechaj przyśle 
jakąkolwiek miarę: 

Stan. Bobowski, 
Downers Grove Ill 


(Gostyn) 


DOKTOR KALLMERTEN, 


NAJSŁYNNIEJSZY SPEGYALISTA 


Na Wszystkie Chroniczne, 
Nerwowe i Zaraźliwe 
Choroby Mężczyzn, 
Kobiet i Dzieci. 
Ofiaruje $1000 Nagrody 


każdemu innemu  doktorowi, który 
nyleczył tylu ludzi co on. 


Dr. Kallmerten wyleczy 
cię z każdej Choroby 


swojemi „aedvcynarui z” ziół i korzeni, 
chocbyś stracit nadzieją wyzdrowienia 
i wszyscy doktorzy cię opuścili. Przeto 
nie zwlekaj dłużej, onisz swą chorobę 
ze wszelkiemi szczegółami, podaj swoje 
imię, nazwisko i adres, wiek i wagę cis 
ła, załącz kosmyk włosów i 2 ceatową 
nisrkę pocztową, a otrzymasz Bezpła 
tną Poradę, wraz z interesujacą ksią. 


żeczkę, opisującą wszelkie choroby, ja 
ko tea ich eposób wyleczenia. Adres 


DR. F. 3. KALLMERTEN,, 
Toleds 9 


Opłaci się pisać do nas!! 


Kto chce kupić tanio 
książki do nab. albo po- 
wieściowe, różańce, azka- 
plerze, krzyże lab inne 
rzeczy do nabożnego u- 
Żytku katolikom patrze- 
bne, figury áw. I obrazy, 
ramy do obrazów, aztu- 
czne kwiaty, wianki, bu- 
kiety itp. niechaj pisze po katalogi do 


JON. KWANNIEWSKI, 
654 Bacher at. Milwaukee, Wia 


NOWY WYNALAZEK 


Na wzmocnienie i utrzy- 
manie włosów: 
Tysiące łysych ludzi do- 
Wstrzymuje wypadanie 
stały piękne włosy. 
włosów z głowy w krótkim czasie. 
W miejsce starych porastaję no- 
we nader barwne włosy. WSZEL 
KIE INFORMACYE DARMO. Po 
szczegóły piszcie, załączając 2e. 
znaczek pocztowy. 
PROF. J. M. BRUNDZA 
Broadway & S 8, Brooklyn. N. Y. 


I Kto chce 


i Przyślijcie nam tylko $2.00 © "y*emy wım Cydowną Nowość 


głośny wynalazek 


Samogrający Ołtarzowy Obraz święty * 
i jeżeli się wam będzie podobał, zapłacicie agentowi ekzpresowemu 
resztę pieniędzy. 


ROZP'(ZĘLIŚMY fabrykacyą głośnego 
artykułu ua tle religijnem. Jeat to obraz 
religijny niesłychanie piękny, który ma 
wystawie w Paryżn. uczynił artystycznem 
wykończeniem swojem i ozyginalnością, 
ogromne wrażenia. Obraz tan którego po- 
dobizna obok jest umieszczoną, ma Zł cali 
Bzerokości 1 28 cali długości, osadzony jeat 
w suchych ramach, pięknieozdobionych ! 
pozłacanych. W wewnątrz znajdnją się fi- 
Buty, ŚWIETA RODZINA, Najełodaze Ber- 
os Jeznsa, Niepokalanie Począcie Maryi, 
M. Boaka Boleana s Lourćea, Królowa 
Niabios z Dziecięciem Jezna, Święty Jó- 
zef lub Swięty Antoni artystycznie wy- 
konene i pięknie pomalowane. Figury te 
umieszczone w pięknej akrzynce, wybita 
naj epasą aatyną w różnych kolorach 
jak: jatmo-niebieska. różowa, biała itd. 
Skrzynca sama zań znajduje sią pod 
szkłem, którego ramy pomalowane są 
prawdziwie artystycznie różnemi kolora- 
mi. Po Ea figurami znajduja wię tło z 
najlepszego materyała ustrojane licznemi 
rzęasistem|i, złotemi gwiazdeoczkami. O- 
brazy naszego wyrobu maja dodatnią 
stroną, że używane rą jako DOMOWE 
OŁTARZE w każdej familijnej potrzebia. 
ito znajdnjąc sią pora szkłem brud ani 
pył mie dojdzie do ołtarzai zawsze wygląda świeża i czysto. Wewnątrz ukryty jeat aute- 
miezny przyrząd, który za nakręconiam. wygrywa pieśni święte, pięknym, głośnym i tak 
ałodkim tonem, jak to wogóle być może. Cały ten obraz czyni nadzw yczaj dodatnia wrażenie 
na widzu ił stanowić może ozdobę każdego pokojn. Muzyka jegaaczynić może prawdz|- 
wą zabawą w wolnych chwilach od pracy. Fonieważ wyrabiamy tu obrazy nami, możemy, 
je sprzedawać po cenie nadzwyczaj miekiej. 


Cena z muzyką tylko $5.00 warte więcej jak $15.00. 

Dla tych, którzy nie chcą muzyki, fabryknjemy bez muzycznego p zyrządu. Cenatylko 

$41.00. Eto chce więkaze ozdobniejsze Obrey Uttarzowe niechaj pisz” po katalog. GE 

zy ta wyByłariy do wszystkichczęści Ameryki 4 tak są opakowane, te się w drodze nie 

potłuką. Pier dze najlepiej przesyłać w registrowanym Hścii przes Momey Order do 
MUSICAL SHRINE FACTORY, 816 N. Ham) . CHICAGO, ILL. 


257 Hanover street, 257 
Boston, Mass. 


POLSKA APTEKA, 


Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych i za- 
granicznych. W aptece zawsze Polski Doktor udziela 
bezpłatnej porady na wszelkie choroby. 


JEST NADZIEJA 


DLA NAJBARDZIEJ CHOREGO W CHWILOWEM UŻYCIU 
DRA PIOTRA 


GOMOZO 


Nie było tak złego wypadku, tak beznadziejnej choroby, której 
by to stare, czasem wypróbowane lekarstwo ziołowe nie pomogło. 
Reumatyzm, Choroby Wątroby i Nerek, Niestrawność, Zatwar- 
dzenie i wiele innych chorób szybko znika za pomocą jego użycia. 

Jest ono prawdziwie przyrządzone z czystych zdrowlo - dajnych 
korzeni i ziół. Nie sprzedają go w aptekach, ale można go nabyć 
od Bpecyalnych agentów, zamianowanych przez właścicieli. 

DR. PETER FAHRNEY & SONS CO. 


112 - 118 Co. Iloyne Ave., CHICAGO, ILL. 


NOWE ESIĄZKI Z EUROPY. 


W tych dniach ctrzymaliśmy znaczny 
zapas ksiąeżk, wydanych przez Tow. 
“ Uniwerstytetu Ludowego” w Galicyi. 
Książki te są w broszurowej oprawie, a 
| treść ich jest bardzo pouczająca i przy- 
stępna. 

Opowiadanie Bartosza o Polsce, spisa- 
ła M. Wysłouchowa. Cena ... ... BE. 
Losy Jacka Kozika, opowieść z pod 

Moskala przez Wacława Zmudzkie- 

go. Cena 10e. 
Pod Wiedniem, opowieść na tle histo- 

rycznym przez Eustachego Smiłow 
skiego. Cena 20e. 
Wojciech Bartosz Głowacki, rolnik-bo- 
hater, nakreslit Eustachy Smiałowski 

Z obrazkami. Cena 10e. 
Z pod chłopskiej strzechy, zhiarck po- 

ezyi chłopa z nad Wisły, Ferdynarda 

Kurasia. Cena 256. 

W. DYNIEWICZ. 
532 Noble st. Chicago, III. 


ot r a M 
|Sapiszcie do Dra, Ham. 
? Porada nie nie kosztuje, 


W ©, 


Introligatornia W. Dyniewicza, 


czony! many na cały Świat ' 
F 532 Noble st., Chicago, Ill. 


Dr HAM 


F i 1 
dposiadający dyplom naj-$ 
dlspszej szkoły ERE 
d“ Bellevue ara mi Med-p 


Przyjmujemy wszelkie ksią- 
żki do oprawy po przystępnej 
cenie. Kto chce mleć opra- 
wioną jaką książkę, niechaj 
nam ją przyśle | napisze jaka 


ġku, po odbyciu podróży ip l PSO pe «EŃ 
> , ACO. ó x 
jwizytacyi różnych szpitalij | piorlenna ya AE PrOPADACZĄ 


otrzyma odpowiedź, lle opra- 
wa będzie kosztowała wraz 
z przesyłką. 


60 YEARS* 
EXPERIENCE 


ifpącherza, rika, kolki, wysychanie mleczn,| 
ela 


TRADE MARKS 
DESIGNS 
OPYRIGHTS &C. 
Anyone sending a sketch and description may 
quiekl mA HE pa Hia " pranan 
invention is prihably paten ummtunica- 
tlona atrictly Danadenttal. HANDSLOR on Patanta 
sant frea, Oldest agency for securing patenta. 


| Jeżeli cierpisz, a straciłeś nadzieją wyleczee | 
l nia. uda nię zaraz do Dr. Ham po radą. Dr. i 
(f Ham wyleczył juź tysiące ludzi, którzy dłngoj 

cierpieli a przez innych lekarzy ani w szpita- %, 
(Blach nie mogli być wyleczeni. Ludzia ci wszę-(f! | 
4 dzłe rozgłaszają imię Dr. Ham i znajomym god 
if'polocają. Udajcie nią da niego, to waa wyleczy.|f! 


| CHOROBYSZARAŹLIWE, $ 


obojga płci (czy to nabyte lub z rodziców pres- H 


Paionia taken through Mann & Co. receive 
special notice, without charge, in the 


Scientific American. 


A handsomely illuntrated weekly. I.arzeat cir- 
culation of any scientinc journal. Terma, 83a 
* year; four montha, §L Sold bya!) newsdealera 


MUNN £ Co,3e*8resć». New York 


Brauch Office, 66 F St. Washington, D. C. 


pazłość ; i 
PURADA DARMO! Dr. Ham każdemn udzie-f | 


NAJLEPSZA MASZYNKA do pisania 
listów, zrobiona ze stali, bardzo trwała 
i praktyczna, na której każdy może 
prędko i łatwo list napisać, litery są 
wyrażne, kosztuje tylko $7.50. Lepszej 
W maszynki za tę cenę nigdzie nie dosta- 
niecie. Pieniądze należy nadeałać przez 
Money Order pod adresem: EAGLE 
SUPPLE HOUSE, 531 Noble st., Chica- 
go III. (x) 


DR. C. B, HAM . 
P, 0. Bor 62, TOLEDO, OKIOJ® | 


Napiszcie do Dra. Ham. . | 
| ” Poradanienie kosztuje. Pi 


kupić szczero-złaty 
lub srebrny zega 
rek, lańcuszek, pierścionek, kolezyki 
broszki z orłem lub herbem polskim 
lub tp., niech pisze po piękny ilustrowa 
ny katalog i cennik, a zaoszczędzi na 
pewno 35 do 50 o. na każdym dolarze, 
kupujące złote lub srebrne wyroby 2 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera 
śliczne ryciny na złote i srebrne od- 
znaki i medale dla towarzystw i klu 
bów. Adresować należy; 
K. STACHOWSKI & CO. 

533 Noble st., Chicago IM, 


DO PALACZY TYTONIU: Zegarek 
złoty z łańcuszkiem, gwarantowany na 
20 lat wartości $25.00, damy każde- 
inn, kto nam pomoże ogłaszać o zna- 
komitych zaletach naszego tytoniu. 
Możesz z łatwością sprzedać za £6,00 
tytoniu i zarobić piękny zegarek z 
łańcuszkiem darmo. Pisz po szczegóły 
do: European Tobacco Co.. 33 Leonard 
str, Dept. 6, W. New York. (G19). 


g 


GAZETA POLSKA W CHICAGO 


przez sąd przysięgłych, mor- 
derstwa dokonanego na sa- 
luniście H. K. Wleklińskim, 
w W. Hammond i skazani 
po 30 lat więzienia. Siedmiu 
z przysięgłych głosowało za 
karą śmierci, pięciu przeci- 
wko i następnie zgodzono 
się na lat 30 więzienia. 


Do wykończenia i utrzy- 
mania stacyi floty nad Lake 
Bluff w pobliżu Chicago wy- 
znacza nowela obecnie opra- 
cowano sumę $1,095,000. 

Jedna z wybitniejszych 
członkiń *'Macierzy Pol- 
skiej” opowiedziała nastę- 
pujące zdarzenie * Dzienni- 
kowiChicagoskiemu:” Przed 
kilkudniami wysłałamsłużą- 
ca z kilku listami, które mia- 
ła wrzucić do skrzynki 
pocztowej. Na razie nie wie- 
działam gdzie jest moja 
książeczka kwitowa organi- 
zacyjna, do której wsunęłam 
trzy papierowe dolary, prze- 
znaczone na zapłacenie po- 
datków mych miesięcznych. 
Otóż jak wielkie było moje 
ździwienie, gdy otrzymałam 
wiadomość od Zarządu *' Ma- 
cierzy Polskiej”, że w po- 
siadaniu ich znajduje się jej 
książeczka kwitowa wraz z 
pieniędzmi. Książeczkę i 
pieniądze wróciła do wła- 
ściwego miejsca poczta na- 
sza chicagoska, co jej się 
szczerze chwali, gdyż to do- 
wodzi jej uczciwość. Jakże 
jednakowoż książeczka mo- 
gła się dostać do rąk poczto- 
wych? Nie trudno odgadnąć! 
Widocznie służąca przez o- 


POSZUKIWANIA. | 


DOBRE SILNE NATARCIE 
PAIN-EXPELLEREM 


zdziała więcej, niż wszystkie 
inne lekarstwa razem, lecząc 
Ból Gardła i Piersi i inne cho- 
roby, powstałe z uporczywega 
Zaziębienia. Na sprzedaż we 
wszystkich aptekach, butelka 
po 25 i 50 ctw. Prawdziwy 
tylko z naszym znakiem hban- 
dlowym *kotwicą”. 
F. Ad. Richter & Co., 
215 Pearl Str., New York. 


KAZDY ABONENT ''Gazety Polskiej’ 
ma prawo do jednorazowego zamie- 
azczenia DARMO poszukiwania lub 
Sprzedaży Gruntu, Własności i td. 
nie wynoszącego więcej nad jeden 
cal. Następnie płaci od cala 50c. za 
każdorazowe ogłoszenie lub 3 razy 

za $1.00. 


POTRZEBA ludzi zdolnych i ener- 
gicznych do rozpowszechniania ti Gaze 
ty Polskiej'' i sprzedawania ksijżek w 
Philadelphia, Pa., i okolicy. Zgłosić się 
do agentury Gazety Polskiej 2610 E 
Allegheny ave., Philadelphia Pa. (x) 


Na zamulenie żołądka używaj Dra 


Richtera Kotwicznych pigułek 
Kongo. Kupisz je w aptekach 
po 25150 ctw., albo my je poślemy 
pocztą, 


i Ów 

DOROTA JANIEC poszukuje męża 
Józefa Adamskiego. Pochodzi z pod za- 
born rosyjskiego, pow. Mława. Ożenił 
się w Passaie i porzucił żonę przeszło 
6 miesięcy temu. Ktoby o nim wie- 
dział lub on sam niechaj doniesie pod 
adresem: Dorota Janie, M H, 
Wlupple, W. Va. 


NOWINY MIEJSCOWE. 


Karola Hedfeldta i Karo- 
la  Gustawsona, 1l-letnich 
chłopców zasypał na Śmierć 
piasek. Chłopcy bawili się w 
Indyan i schronili się do ja- 
my piasku, tam oberwała się 
Ściana i piasek ich zasypał. 
Policya mimo natychmiasto- 
wego ratunku, wydobyła z 
jamy tylko zwłoki. 

Józef Sachsel, 49 lat i 
bratanek jego 19-letni Ar- 
tur Frendd, 2536 Clarence 
ave., wybrali się w środę o 
6:30 na połów ryb na jezio- 
rze. Odbili od brzegu w po- 
bliżu Wilson avenue. O t-ej 
powstała burza, która ich 
daleko na jezioro zagnała. 
Przerażona rodzina ich we- 
zwała policyę, a ta załogę 
ratunkową. przez szkła wi- 
dziano obu walczących z fa- 
lami dzielnie, ale na próżno. 

Około 8:30 rano obaj 


a Li 

POSZUKUJĘ J. Noskowiaka lub ko- 
go z tej familii, który przed 22 laty 
przybył do Albany, N. Y. z Księstwa 
Poznańskiego. Ktoby o nim wiedział, 
łub on sam niechaj doniesie pod adre- 
sem: Tomasz Majchrzak, Route 1 b. 
32, Linwood, Mich. 


— a 

POSZUKUJĘ swojego brata po sio- 
strze Walentego Szkoła, który się znaj- 
duje w Ameryce od trzech do czterech 
lat. Pochodzi z guberni Kieleckiej, po- 
wiatu Pinców. gminy Hrober, wai 
Morgana. Ktoby o nim wiedział lub on 
sam niechaj doniesie pod adresem: 
Władysław Baksa, b 115, Newberry, 
Mich. 


JAN BATKUS pochodzący z gub. 
Kowno, pow. Szawle jest poszukiwany 
przez brata. Ktoby o nim wiedział lub 
on sam niechaj się zgłosi pod adresem: 
Felix Szyszniewicz M 148, Somersville, 


M. MICHALAK z Latrobe, Pa., nie- 
chaj się zgłosi na Adams Express Co. 
ofis i odbierze paczkę, wysłann przez 
Pulaski M. O. Hause, inaczej paczka 
będzie sprzedana w przeciągu paru ty: 
godni. 


W. WAWRZYNIAK, New house, 
Portland Ore. niechaj się zgłosi na Pa- 


cifie Express Co. ofis po paczkę, wY- | wpadli w jezioro, a do połu- | myłkę zabrała książeczkę, 
alang przez Pulaski M. O. House. A F i < E d É ` ea s 
z | Ania nie wiadomem było ja- | która między listami się 


TYLKO KILKA DOLAROW 
kosztuje u nas szybki odjazd do kraju 
na najlepszych pasażerskich okrętach 
przy małej usłudze. Jazda od 7—5 dni. 
Odjazd do Hamburga, Bremen. Rotter- 
dam i Antwerpen co drugi dzień na 
przemian. Opieka braterska. Ręczymy 
za zadowolenie. Nikt nie ma, więcej 
wydatków. Spróbuj i napisz liat, a bliż- 
sze objaśnienia odwrotną pocztą zaraz 
nastąpia. Immigrant Lahor FExcnange 
Ine., 2 Carlisle str. New York N. Y. 


znajdowała i wraz z nimi 
wrzuciła jądoskrzynki. Wąt- 
pić należy, czy biurokracyz 
rosyjska wróciłaby przed- 
miot zagubiony i przez o- 
myłkę do jej rąk dostawiony 
z tak skrupulatną punktual- 
nością jak uczyniła to poczta 
nasza chicagoska. 
Interesująca bardzo spra- 
wa toczy się obecnie w są- 
dzie, w której główną rolę 
odgrywa tajemnica spo- 
wiedzi”. Sprawa jest nastę- 
pująca. Niejaki Kelly będąc 
w stanie podpitvm, dał sa- 


ki ich los. Prawdopodobnie 
utonęli. 

Znakomity lekarz i uczo- 
ny, prof. dr. Robert Koch, 
bawił krótko w Chicago, w 
przejeżdzie w podróży swej 
do Japonii. Dr. Koch, któ- 
ry podróżuje z małżonką, 
zajechał do hotelu *'Con- 
gres”, dawniej zwanego 
“Auditorium Annex", 

Prof. dr. Robert Koch 
jest znakomitym lekarzem 
berlińskim, wsławił się od- 
kryciem cholery i suchot. 
W roku 1890 podał nowy 


RE a [m M M 
DO EUROPY możemy was wysłać za 
parę dolarów, jeżeli chcecie co dziennie 
parę godzin lekko robić na szybnieł: o- 
krętach. Zadna praca przy kotła”h lub 
węglach. Okręty wyjeżdżają do Ham- 
burga, Rotterdam i Antwerp co tydzień. 
Przyjedź lub napisz do: INTERNATIO- 
NAL SHIPPING OFFICE 16 Qreen- 
wich str., New York. N Y 
(apr. 26) 
aa au Ė 
Bardzo ważne dla Rodaków, mieszka- 


FATALNA OMYŁKA DRUKU. 


Ogloszenia. 
Z powodu wyjazdu jest do 
sprzedania żywy drab rasowy. 
Ważne dla panów! Na zabawy, 
bale i wieczorki wypożyczam flą- 
ki. 


zgadzają się w tem, że bie- 
dacy ci dzielą się ostatnim 
kęsem chleba ze swoimi ro- 
dakami, i że pomimo owego 
strasznego położenia zacho- 
wują się wzorowo, że ra- 
bunki i kradzieże prawie że 
nie mają tam miejsca. 

W przeszłą niedzielę nad 
wieczorem dwaj detektywi 
jadący tramwajem Wells st. 
zauważyli kilka podejrza- 
nych indywiduów, gdy ści- 
snąwszy przypadkowo” 
jednego z pasażerów na 
platformie, chcieli go obra- 
bować. Pochwycili więc je- 
dnego z rabusiów za kołnierz 
gdy nagle towarzysz jego 
wyjąwszy rewolwer, zamie- 
rzył się na jednego z dete- 
ktywów. W tejże samej 
chwili dwóch innych rabu- 
siów, znajdujących się we- 
wnątrz wagonu z rewolwe- 
rami w ręku, rzucili się ku 
drzwiom, by uciec. W wa- 
gonie pośród pasażerów po- 
wstał popłoch nie do opisa- 
nia, kilka pań z przestrachu 
omdlało, a kilku pasażerów 
wyskoczyło z wagonu. Dete- 
ktywom udało się przytrzy- 
mać dwóch rabusiów, dobrze 
policyi znanych. 

Nadeszła z Rzymu do 
Chicago bardzo ważna depe- 
sze w sprawie  nominacyi 
polskiego biskupa dla tutej- 
szej dyecezyi. Kiedy przed 
kilku miesięcami odbyło się 
w pałacu arcybiskupim gło- 
sowanie księży polskich w 
tej sprawie, największą i- 
lość głosów otrzymał Ks. 
Rhode; proboszcz parafii św. 
Michała. 

Tymczasem arcybiskup 
Quigley przesyłając do Wa- 
tykanu wynik owego głoso- 
wania, zawiadomił stolicę 
św., że osobiście uważa ks. 
Sztuczkę, proboszcza Św. 
Trójcy za najodpowiedniej- 
szego kandydata. 

Otóż wskutek wzmianko- 
wanych a nadeszłych z Rzy- 
mu telegramów odbędzie 
się zebranie polskich księży 
świeckich, na którem zapaść 
mają bardzo ważne uchwały. 

Zdaje się, że wybór sym- 
patycznego proboszcza pa- 
rafii św. Trójcy jest zape- 


Z artykułu politycznego. 
Stronnictwo nasze rozpite w 
ostatniej walce, zaczyna znowu 
przychodzić do siebie. 


Z powieści. s 
Przeciwnicy zbliżyli się zadem 
ku siebiż i podali sobie dłonie, 


Z mów przedwyborczych. 

Z kolei przemawiał ob. N. za 
kandydatem ob. X. mniej więcej 
w te słowa: 

Panie! ośli polot twych myśli 
stawia się w rzędzie wybranych. 


Z humoreski. 
Adolf wszedł na pocztę: zażą- 
dał matki za pięć centów. 
Z kroniki. 
Na ulicach miasta Chicago czer- 
nią s kupy złota. 


HUMOR. 


Jak w raju. 


za ciebie! 
jak w raju!. 
W salonie bankiera. 


że na cztery ręce.? 


małpa? 


są spadkobiercy lub krewni nastę- 
pujących osób: 


wy, w W. Ks. Pozn. 


chodnich. 


zgłosić się do Kantoru Polskiego, 
C. W. DYNIEWICZ & CO., 
805 Milwaukee ave., 


CHICAGO, 21 kwietnia, 1908. 
czyst 3.40—3.50; Minnesota 


4.90—5.10; Żytnia 3,50—4.10, 


No. 3 95—1.02. 


3 biała 64—6414. 


Gdybyś mnie był zawczasu u- 
przedził, że nie będziesz miał za co 
mnie ubierać, nie byłabym wyszła 


— Moje dziecko, powiedziałem 
ci przecież, że będzie ci u mnie 


— Czy pan dobrodziej gra mo- 
— A cóż to pan myśli, że ja 
W sprawach spadkowych poszukiwani 
1. JAN ADAMCZYK, z Taraw-Łag- 


2. PAUL FELIX KUMBARSKI, z 
Różnowa (Rosemberg) w Prusach Za- 


Po osobach powyższych są da odebra- 


nia spadki w Starym Kraju, więc kto 
wie co o krewnych tychże, niech raczy 


Chicago Ill. 


CENY TARGOWE. 


Mąka. Twarda pszenna, zimowa pa- 
tents 4.10—4.25, zwyczajna 3.00—4.00; 
twarda 


Pszenica zimowa. No. 4 czerwona 83; 
No. 4 twarda 88; No. 3 twarda 99%, 
Pszenica wiosenna. No. 4 9414—9914; 


Kukurydza. zwyczajna 51—58; No. 4 
62—6314; No. 4 żółta 62—63%4; No. 3 
6314—65%4;No. 3 żółta 64—65%4; No. 
2 żółta 66%; No. 4 biała 6114—63; No. 


Owies. Zwyczajny 45; No. 4 45—418- 


sposób leczenia suchot, za- 
pomocą szczepienia tuber- 
kuliny, sposób ten jednak 
jak dotychczas — nie wydal 
pomyślnych rezultatów. 
..Kongresman Charles Mc- 
Gavin z 8go kongresowegó 
dystryktu Stanu. Illinois, i 
kongresman A. J. Sabath z 
5-go dystryktu rozsyła bez- 
płatnie nasiona kwiatowe 
osobom zamieszkałym w ich 
dystryktach. Ósmy dy- 
stryk obejmuje 16, 17, 18 i 
19-ą wardę miasta Chicago, 
a piąty dystrykt obejmuje 
9, 10, 11 i 12  wardę. Kto 
sobie życzy otrzymać nasio- 
na kwiatowe bezpłatnie, 
niech pisze wprost do swego 
kongresmana do Washin- 
gton, D. C. 

Policya aresztowała pięć 
osób za plucie na chodniki. 
Radzimy więc uważać przy 
spluwaniu, wolno jest splu- 
nąć na ulicę, lecz nie na cho- 
dniki lub na przechodach 
przez ulicę. 

Dwudziestu studentów z 
kolegium medycznego (Col- 
lege of Medicine and Sur- 
gery) oddało po kawałku 
swej własnej skóry, potrze- 
bnej do tak zwanego prze- 
niesienia (‘‘grafting”) zdro- 
wej skóry na ranę. Operacyi 
tej dokonano na 13-letniej 
córce Dra J. L. Reuter. 4303 
Milwaukee ave., która przed 
sześciu jeszcze laty odniosła 
poparzenie nogi przy eks- 
plozyi gazoliny i jedno tylko 
miejsce na nodze rozmiaru 
kilka cali kwadratowych nie 
dało się wygoić. Jako osta- 
tecznego środka chwycono 
się przeniesienia obcej skó- 
ry i studenci z gotowością 
oddali po kawałku swego 
ciała. 

Jerry Polus i Stefan Li- 
zuła uznani zostali winnymi 


jących we Philadelphii i okolicy!! 

IZYDOR HERC, Bankier Polski i 
Notaryusz, 236 Bainbridge st., Phi- 
ladelphia, Pa. Jest to ten sam Ban- 
kier, który ma wielki bank w swoim 
własnym domu w Nowym Yorku pod 
numerem 2. Carlisle st. znany wszę: 
dzie ze swej uczciwości i dobroci dla 
Rodaków od dawnych lat, sławny we 
wszystkich zakątkach Ameryki z 
chętności udzielania rad i pomocy dla 
Swoich Rodaków. Dla waszej wygody 
otworzyłem wielki Bank we Philadel- 
phii pod numerem 236, Bainbridge st. 
W tym też każdy i nadal znajdzie po- 
moc, poradę, pouczenie i wszystko co 
komu służy do ratunku w najmniej- 
szem kłopocie! Dążcie zatem tam!!! 
Przekonajcie się! Każdemu blizko jest 
do nas! Chcecie wysłać pieniądze do 
kraju, idźcie lepiej do Swojeg', a ja 
na każde zawołanie chcę Wam służyć 
najwierniej, i najsumienniej. Prze- 
strzegamy ‘‘Nie dajcie nigdzie za nie 
żadnych pieniędzy, zanim wnierw u 
nas nie będziecie”'. Pieniądz Wasz 
jest w pocie czeła brany, dlatego po- 
wierzcie go Swoim najzaufańszym i 
starajcie się dać o ile możności naj- 
mniej za te same usługi! Chcemy 
Wam wszystko dać taniej niż każdy 
inny agent, by Was przekonać, że na 
leży się wystrzegać wyzysków. 

Macie kupić szyfkarty, czy ta do 
kraju, czy to z kraju. Nie idźcie 
gdzieindziej, zanim nie dostaniecie się 
wpierw do nas! Zostałem zamówiony 
jeneralnym agentem 2 najlepszych li- 
nii okrętowych i tylko my jesteśmy w 
atania sprzedawać Wam wszelkie 
szyfkarty taniej od innych kompanii 
okrętowych. IZYDOR HERC. jene- 
ralny agent, 236 Bainbridge St., 
Philadelphia, Pa. 


(16—17). 
— m maMŮĖÁ 
POTRZEBA ludzi, aby pracowali dla 
nas za dobrą zapłatę. Piszcie dzisiaj 
załączająe 2e. na odpowiedź. 
The Western M. O. Co., 
301 Robert str. 
St. Paul, Minn. Dep. P. 
JESTEM KAWALER, liczący lat 
25, posiadam gotówki 82.000 poszukuję 
dobrej Panny Polki od lat 18 do 25 
w zamiarze zaślubienia. Przy zgłosze- 
niu proszę o fotografie, * adresować. 
Leon Bronowski, m 177 Arcadia, In- 
diana Co., Pa. 


JAK OSIĄGNĄĆ ZDROWY, orze- 
źwiający sen. wesołość, chęć do zaba- 
wy i do pracy? Wyjaśnienie powyższe- 
go pośle każdemu darmo, kto przyśle 
swój adres i znaczek. S. G. Amborski 
Mm 647, Duluth, Minn. (19) 
—— mmm 

POTRZEBA CZŁOWIEKA, któryby 
mógł włożyć około $2.000 do założenia 
młynu w polskiej kolonii, a zarazem w 
takim pracował i zarządzał, doświad- 
czenia nie koniecznie potrzeba mieć, 
musi być trzeźwym i pracowitym. Do- 
bra propozycya dla człowieka. Adre- 
uować: P. F. Kausora, Pulaski, Wia. 

(23) 


dnięcia 


nie niepoczytalnym, 


ka, 


dzieży, 


Cormiek'a, 


wiedziawszy się, że salunistę 
aresztowano, poszedł do 


księdza O. A. Welsh, z za- 
któremu 


konu Paulistów, 
przy spowiedzi przyznał się 
do kradzieży ioddałpierścio- 
nek z prośbą o zwrot gdzie 
należy. Wezwany na świad- 
ka zakonnik stanowczo o- 
parł się żądaniu prokurato- 
ryi wyjawienia tajemnicy 
spowiedzi, za zgodą jednak 
MeCormiek'a podał, że ten- 
że spowiadał się i pierścio- 
nek powierzył mu do zwro- 
tu. W ten sposób ominięto 
sekretności spowiedzi. W 
całem tem zajściu prokura- 
torya upatruje, iż MeCor- 
mick podstawiony został 
przez salunistę, że kłamał 
on nawet przy spowiedzi, by 
ocalić wpływowego polity- 
kiera-salunistę. 

Okropna Nędza panuje 
wśród roboczych, a szcze- 
gólnie wśród słowiańskiej 


rasy w South Chicago. 
Dzienniki tutejsze przepeł- 
nione są opisami tej okro- 
pnej nędzy i jednomyślnie 


luniście Craigowi do oglą- 
swój pierścionek 
brylantowy, którego tenże 
zapomniał zwrócić Kellv'e- 
mu, a ten zaś będąc w sta- 
zapo- 
mniał iż mu go nie zwróco- 
no. Po kilku dopiero dniach 
Kelly zaaresztował salunistę 
za kradzież owego pierścion- 
lecz ten przy rozpra- 
wie toczącej się od kilku dni 
stanowczo wypiera się kra- 
a na dowód tego 
sprowadził niejakiego Me- 
u którego po- 
szkodowany mieszka, a któ- 
ry w owym dniu był w jego 
salunie. McCormick wyznał 
w sądzie, że nie salunista, 
lecz on sam pierścionek za- 
trzymał, lecz następnie do- 


wniony. 
piątek b. t. 


została przez 
skawień w Springfield, do 
12-go czerwca b. r. 


Ostatnie Wiadomości. 


BERLIN, 21 kwietnia. — 
Ogromne śniegi spadły na 
całe Niemcy. Wiosna nagle 
przemieniła się w zimę. Zi- 
mno jest dokuczliwe, a w 
niektórych miejscowościach 
temperatura wskazuje poni- 
żej zera. 

NEW YORK, 21 kwie- 
tnia. — Publicyści, redakto- 
rowie i dziennikarze, biorą- 
cy udział na konwencyii 
“ Associated Press”, jedno- 
głośnie dopominają się po- 
nownej kandydatury Roose- 
velta na prezydenta Stanów 
Zjednoczonych. Gazety, któ- 
re poprzednio popierali 
Bryan'a teraz zupełnie od- 
dają łamy swych pism na 
korzyść Roosevelta. Gazety 
na południu, które zawsze 
popierały partyą demokra- 
tyczną, orzekły, że jeżeli 
Roosevelt będzie kandyda- 
tem, to po pierwszy raz nie- 
które Stany Południowe od- 
dają większość głosów Roo- 
seveltowi. 

CHICAGO 22 kwietnia. 
— (Ciężkie czasy spowodo- 
wały telefoniczną kompa- 
nię do odprawienia 400 o- 
peratorów od pracy. 

— T1 salonów więcej 
straciło prawo egzystencyi 
w Stanie Illinois. 

TORONTO, Canada 21 
kwietnia. — Spichlerz na- 
pełniony pszenicą, a nale- 
żący do Grand Trunk R.R. 
uległ pożarowi. Straty na 
$50.000 


Egzekucya wyznaczona na 
skazanego na 
śmierć H. Billika, odłożoną 
wydział uła- 


1,; No. 4 biały 48—514; oN. 3 47— 
48%; No. 3 biały 50—5314; No. 2 bia- 


ły 5314—5314. 

Żyto. No. 2, 80. 

Jęczmień. Przesiewki 53—58; 
czajny 60—80. 

Bydło. Najlepsza woły 6.35—7.20; 
dobre 5.75—6.35; zwyczajne 4.25—5.- 
75; biedne 1.50—3.25. Krowy najlepsze 
5.25—6.00; zwyczajne 3,25—5.25; Naj- 
lepsze jałówki 5.25—6.75; zwyczajne 


3.25—5.25; biedne 2.75—4.95. Cielęta 


5.25—6.75; ciężkie 3.25—5.00. Stadniki 
dobre 4.00—5.10; biedne 3.25—4.00. 

Swinie. Najlepsze 6.06—6.15; zwy- 
czajne 5.95—6.07%4; dobre lekkie 5.90 
—8.07%,; dobre ciężkie 5.05—6.10; 
mieszane 5.85—5,95; biedne 4.35—5.35. 
Wieprze 3.00—5.25. 

Owce. Najlepsze 6.00—7.00; jedno- 
roczne 5.50—6.75; jagnięta 5.65-—7,50. 

Konie. Farmerskia 120.00—175.00;— 
lekkie 150.00—350.00; lekkie do cięż 
kich 175.00—225.00; ciężkie 250.00— 
385.00. 

Jaja. Pierwszej klasy 1514; zwy- 
czajne 13%4; brudne 1214; 80 procent 
świeżych 1634. 3: 

Ser. Western twing 12—12%4; Daisies 
1214—13; Young American 13; Long 
horns 13—13%; Szwajcarski 1114; 
Limburski 16—16%4 

Masło. Dairies 26; creameries 2814; 
zwyczajne 22—27; packing stock 19. 

Drób. Zywe kury funt 12; spring 
funt 12; indyki żywe funt 14; gęsi ży- 
wa tuzin 5.00—6.00; gęsi oczyszczona 
8—914; indyki czyszczone 17; kury 
czyszczone 12—13; kaczki czyszczone 

Jarzyny. Szparagi pudło 1.50—3.50. 
Gwikła worek 75—85. Marchew pudło 
75—1.00. Kapusta tona 15.00. Kala- 
fiory 2.00—2.75. Belera w opałkach 
4.50—4.75. Ogórki pudło 35—1.25. Egg 
plant w opałkach 1.50—2.00. Zielony 
groch bnszel 1.25—1.75. Sałata beczka 
2.50—7.00; pudełko 20. Cebnla buszel 
65—1.00. Ziemniaki buszel 55—77. No- 


we ziemniaki beczka 6.50—9.50. Słodkie 


ziemniaki beczka 4.50—5.25. Ruhbarb 
pudło 90—1.00. Pieprz w opałkach 1.- 
25—2.60. Rzodkiewki tuzin pęczków 
40—50. Brukiew worek 60—75. Szpinak 
pudło 202—5. Strączkowy szablak 1.50-- 
3.50. Grochowy szablak buszel 2.28— 
2.30. Lima szablak 100 funtów 5.00. 
Pomidory 6 koszyków 1.00—2.25. 
12; gołębie tuzin 2.00—2.50. 

Owoce. Jabłka beczka  2.00—5.00. 
Banany pęk 75—1.75. Malaga beczka 
3.50—5.50. Cytryny pudło 2.60—2.25. 
Pamarańcze pudło 2.75—8.50. 
Truskawki 24 pta 50—1.75; 24 kwart 
50—1.75. Cranberries 7.00—8.00. 

Słoma. Żytnia 7.00—7.50; pszenna 


5.00—5.50. 

Siano. Najlepsza tymotka 15.00—16.- 
00; No. 1 13.00—14.00; No 2 i No. 1 
mieszana 11.50—12.50; No. 3 i No. 2 
mieszana 8.50—11.00. 


Cukier. Standard _ 5.57—5.67; w 
grupkach 6.40; Standard powdered 5.- 
Bawełna. 8.62—8.90. 


Wełna. Myta 20—2614; zwyczajna 
nie myta 18—21; gruba nie myta 18— 
21; lekka nie myta 14—19. 


zwy- 


set dolarów. 


NAGRODY 


za dostawienie i osądzenie do wię- 
zienia Stanowego (Penitentiary) 
złoczyńców, którzy włamali się do 
"Gazety Polskiej” w 
nocy z poniedziałku na wtorek, 


Pieć 


drukarni 


dn. 24 lutego 


na przeszło $1000. A 
W. DYNIEWICZ. 


DOŚWIADCZONA I UMIEJĘTNA 


AKUSZERKA 


z długoletnią prakiyką, poleca swa uaługł 
Szan. Rodaczkem, gwarantując zadowolenie. 
Udziela także akntecznie rad pod kierowni- 
ctwem doktora w różnych dolegliwościach i 
cierpieniach kobiecych, jak przy niepłodna- 
ści, bolesnej lub braku regularności, upła- 
wach, zwracaniu, puchnięciu nóg I innych 
przypadłościach niewieńcich 1 przypadłość- 
ciach dyrkretnych. Ma urządzone pokoje do 
odhycia ałahości. 
Przyjmujemy także akuszerk! do nauki. 


Ścisła dyskrecya zapewniona. 
Marya A. Statkiewicz, 
626 Milwaukee Ave., Chicago. 


Tel w mieszkaniu: Manroca 1308. 


ZZ 


DOBRE RADY. 


| 


FARMY NA 


Connecticut. Powietrze jest zdrowe, do- 


hra wada, 
Wielu jest tu o 
wian i Czechów. 


ścioła polskiego, obejmuje 200 akrów, 
100 akrów czystego pola, n reszta pa- 
stwisko i las. Budynki są dobre, owoce, 
jedna mila od stacyi kolejowej. Cena 


$1,700. Druga 


także dobre budynki, cena $750. Oprócz 


tego mamy na 
innych farmów 
$400 do $3,000. 
procent. 


czarna urodzajna ziemia. 


Wszystkie farmy są blizko 


SPRZEDAZ, w Stanie 
Jeżeli ehcenz wledzied 


Jak być pięknym 
Jak mieć 
ŁADNE, BUJNE 


WŁOSY, 


to przyśiij swoje nazwisko, dokładn va- 
dres, a my ci poślemy darmo ładną 
książeczkę pod nazwą *' Dobre rady”', a 
której możesz się dowiedzieć dużo pa- 
żytecznych rzeczy. Książeczka ta powin- 
na być w każdym domu. 


The Rutkowski Co. 


siadłych Polaków, Sło- 
Farma jest blisko ko- 


farma ma 70 akrów, 


sprzedaż jeszcze sześć 
po nizkieh cenach, od 
Spłaty roczne, mały | 


i poczynili szkody 


fabryk guzikowych, gdzie teraz można 


zarobić $2.00 dziennie. 
macyc udzieli: Paul Hlobik, RED, 1. 
West Willington, 


z a z OZZZZZZZZZZZTZ ZZ ZKZ 


Farma 


80 akrów, par 
lejowej, poczty 


jest naokoło drutem. Ziemia jest czar- 
na, obsiana. Można dobrze orać, bo 


jest klarowana 


Ładna łąka i dosyć drzewa dla swojej 
potrzeby. Od kościoła polskiego jest 
tylko mila. Naokoło niedaleko znajdu: 


ją się miasta i 


stko po dobrych cenach. Na farmie 


znajdują się: 2 


ku stare, 9 sztuk bydła, świnie, gęsi, 


kury, sanie, san 


potrzebne na farmie. Studnia jest bli-- 
zko domu i dosyć jest wody latem i 
zimą. Dom dobry, oraz inne budynki 


dla inwentarza. 


Bratek, Lehigh 
sin. 


KTO PRZYŚ 


krów, dobra b 
Blisko miasta, 
$2,300. Lub 80 
$1.800. Zgłosić 


Listy te zostaną m 
dwa tygodnie od er 


tygodniach będą odealaze do Washingtona, 
gdzie będą otworzone 1 znlazczane. 


1426 Brzyk H 
1433 Budzik F 
1429 Bubacz 4 


1464 Czapka M 
1465 Czmielerrka M 
1469 Dąbrowski S 
1476 Demczuk 

1497 Dyczkoweki F 
1388 Frank'emicz J 
1634 Frankiewicz A 
1536 Frankiewicz B 
1547 Gna'haki A 
1556 Gierlowski J 
1567 Gierlowaki F 
1559 Głowacki J 
1561 Gniadek 8 
1562 Gorczowski M 
1565 Gorz J 

1567 Golrz 8 

1568 Gonczyńaka N 
1570 Gorczyńs) i T 
1573 Górecka A 
1574 Golik M 

1575 Golonka J 
1581 Grabowsk! A 
1582 Grabowski A 
1504 Grochala A 
1596 Grresiak J 
1596 Guza W 

1607 Holij:ki J 

1611 Jakubik M 
1645 Jabłonowski A 
1646 Jabłońska F 
10647 Jachimeka A 
1449 Jakubowski M 
1650 Jakiela J 

1652 Janeczek I, 9 
1654 Jaskuleki W 
1050 Jerzyk M 

1661 Jedrycek T 
1662 Jedryaek J 
16468 Jodłoaki A 
1662 Jonczak K 
1674 Jogewicz P 
1679 Kalaziński W 


1689 Kania A 
1690 Kamińska R 
1691 Karłowicz M 
1692 Kaźmiński J 
1690 Kamieńska E 
1715 Klenia M 
1716 Klekowicki A 
1729 Kopydłowska T 
1780 Kopczyńrki M 
1785 Ropystyńska G 
1707 Kolowicz F 
1741 Korowski J 
1742 Kornalowski M 
1747 Kowalewski M 
1748 Kozelik J 
17490 Kowal M 
1752 Kozieł J 
1154 Kozak F 
1756 Krewczyk A 
1764 Krolowna B 
1569 Kujawski L 
1769 Kuklejewrka T 
1770 Komarowski 8 
17 Kubik J 
1774 Lakoma W 
1784 Larzczyński 8 
1781 Litwicka A 
14538 Mack'ewirz W 
1865 Madejewska K 
1859 Makrońck! A 
161 Majkorki H 2 
1846 Malczak J 
1870 Malkiewicz F 
1871 Malik J 
1572 Malinowski J 
1876 Marnzatek J 
1850 Selen F 
Marciniak P 
186% Michalaka P 
190% 


ję z przyczyny starości. Interesowani 
niechaj się zgłoszą pod adresem: Jan 


wych znaczkach pocztowych otrzyma 
mydło przeciw wypadaniu włosów. Ign. 
Kurek 69 Troutman str. Brooklyn N. Y, 
Kc 

TANIO SPRZEDAM Farmę 120 a- 


73 W. Eagle str, ...... Buffalo, N. Y. 
m 


DARMO 
nikt nie może się niczego spodziewać 


Kto chce wydrukować list, bilety ba- 
lowo, karty wizytowe lub biznesowe itd. 
powinien sobie kupić gumowe czcionki 
z polskimi akcentami, umieszczone w 
pudełeczku, wraz z formą, w której się 
ustawia czcionki i z atramentem chemi- 
cznym. Czcionki może każdy ustawić 
na poczekaniu i wydrukować co tylko 
chce. Jest to rzecz tak dobra i prakty- 


Bliższe infor- 


Conn. 


(18) 


na sprzedaż. 


ę kroków od stacyi ko- 
i szkoły. Ogrodzona 


i ma spady do wody. 


sprzedać można wszy- PE Si AC Samanis 
s EAGLE SUPPL 
klacze, 2 źrebaki po ro; 531 Noble st. Y SENSE m. 


i 
Najpiękniejsza, Największa 

i Najbozatsza 

POLSKA KOLONIA 
pod łagodnem, błękitnem niebem 
Stanu Virginia, przy wielkich 
portowych i fabrycznych miastach 
Norfolk i Portsmouth. 

Szczęśliwy kto się teraz tam 
osiedli, gdyż w drugim roku mo- 
że już być zapóźno. 

Bogata czarna ogrodowa ziemia 
pod upruwę wszelkiego warzywa, 
dobra woda, zdrowy i łagodny 
klimat dają trzy zbiory do roku 
a bliskie miasta dają dobry rynek 
zbytu. Farmy  przerzynają trzy 
koleje i sy na miejscu dwie sta- 
cye kolejowe. 


ki i wszystkie porządki 


Cena $2.400. Sprzeda- 


, Barron Co, Wiscon- 
(19.) 


LE 30 e. w dwicento- 


udynki, ziemia drzewo. 
kościół polski, tylko 
akrowa, nowe budynki, 
się osobiście lub listo- 


wnie do 8.  Wengelski, Knowlton, Dotychczas osiedliły sis tam 
Wise. (18). | następujące familie: Jakób Sołek, 
s Frank Banach, Henryk Binkow- 
LISTY POLSKIE NA POCZCIE. | ski z Newark, N. J. Stanislaw 


Janowski i Wincenty Broda z New 
Yorku, Feliks Kruszewski i Ka- 
rol Kruszewski z West Virginii, 
Bolesław Zliczewski z New Brit- 
tain, Conn. Jan Bielicki Philn- 
delphii, Paweł Korczak z Suffern, 
N. Y. Józef Kocun z Florida, 

3 1933 Mrozek F N. Y. i wiele innych którzy już 
sę Naolewice I farwy sobie wybrali i zadatkowa- 


1951 Niedźwiadek w | li 
1952 Nowak J 

19!4 Nowicki A 
1972 Olszewska A 
1075 Owczurzak H 
1982 Purndzieńska J 
1995 Piearz W 


a poczcle w Chicago pryex 
anu ich ogłoszenia. t'o dwóch 


1911 Miklas K 

1914 Michalki 8 
1915 Michalska A 
1929 Motyka W 
1930 Mocnl'haki A 
1981 Mabuszerki K 


Liczba Polskich familii w tak 
krótkim czasie tam osiedlonych 
jest najlepszym dowodem dobroci 
farm. Piszcie do nich adresujeie: 
T EE P. O. Portsmouth, 

u. 

Piękne dziesięcio-akrowe farmy 
sprzedajemy po $1.000 na roczne 
spłaty. Na każdej farmie jest ła- 
dny dom m trzy pokoje i ziemię 
oddajemy oczyszczoną i gotową 
do upmwy. Spieszcie się nim ce- 
na będzie podwyższoną. 

"IZYDOR HERC 
2 Carlisle st. New York. 


20 2 Pike) B 

2004 PI: trarowna W 
2010 Popowicz J 
2011 Polikiewicz J 
2019 Pryewoźnik M 
5022 Pta ieńnki P 
2024 Piwowarski W 
226 Pucek W 

2027 Hak 8 

203% Raczkońska A 
2046 Rondamański L 
2047 Ramieński A 
2050 Roraleki W 
2060 Nycz A 

2060 Rypira M 

2 61 Rz czyk B 
2062 Saxlak W 

2063 Sadzińaki P 
2065 Sabanowaka A 
2066 rawicki J 

2067 Bawina W 
2068 Bawaniewaki J 
2081 Rzczepańska A 
2093 Siemieniec M 
2098 Siwy J 

2090 Sikorska Z 
2101 Sikorska W 
x108 Skruch W 
2164 Bkryhaki S 
2105 Skowroński A 
2110 Słomiński A 
2116 Snopkcwski B 
2114 Snopek P 

2116 Soperak M 
2117 Sornowski J 
2114 Soboleski F 
2126 Staniec B 

2127 Stalewaki B 
2140 Stefańska M 
2148 AJ M 
2145 utulgińeki P 
2146 Strapkowski F 
2154 Btralkowski I 
£156 tacki F 

2162 Swiętoń M 
4168 Synek R 

2167 Szynk ewicz P 
2170 Sztezaa P 

2171 Bzylkanoska M 
2174 Szymański P 
2175 Szydetka W 
2176 Szedlak J 

2177 Szymkiewicz B 
2182 Tabinowaki W 
2198 Tnkusewicz K 
2201 Urbanowicz P 
2226 Walczak J 
2328 Wazomicz 8 


T: u zadziwiający zegarek $ -9N 
adna oferta jeszcze jej nia 
równia sią Pierwszej klany! 
Najlepie gada Jab czan na 


py 


ńwiecie! Wygląda jak nzczero- 
złoty zegarek — O podwójnej 
Ą kopercie ślicznie garwirowany, 
z werkiem a kamieniach rubl- 
SM nowych, patentowy regulatom, 
"lewer escape", bez magneta 
7 } Ze wypróbow. i  regulawamy. 
A (rwarantowany sa 20 |at.Pośle- 
Eyzłanenszkiem. €.0.1. 64.95, Obejrzyi go l eżej- 
li znajdzień go zadziawiający a arkim zapłać a- 
zentowi exprenaowemu aunią i przeayłke, inaczej o- 
deálij nam. Kup lub aprżedaj ( zegarków a pośle- 
my lergarek i łańczarek darmo; Jeżeli $499 
rzyńlesz odd razu to wyalemy zegarki pocztą re- 
EE Uszeczed»i ram przesyłkę .Podaj 
czy dla męczyzu lub Kobiet 
FIELD 4 Co. 
163 Randclpkta. 


DEP 16 
Chicago. III. 


(May 9) 
ód 


FARMY DO SPRZEDANIA. 

Kto ma kilkaset dolarów, może kupić 
urodzajną farmę warzywną z domem i 
zabudowaniem tuż przy wielkiem mie- 
ście portowym, położoną. Klimat łago- 
dny i zdrowy, zbiór 4 razy do roku 
Dostatnie utrzymanie dla Średniej ro- 
dziny i od $1.000 do 43.000 rocznego 
zysku. Dogodne warunki dla nabywcy. 
Isydor Herz, 2 Carliale str., New York. 
(may 23) 
mmm 


Polsko Ruski Doktór M. Ziselman. 


x232 Welontek A 
2236 Wencel B 

2248 Wieznalaki J 
2252 Wilamoski F 


2258 Wiczek F Pi Ę š 
2256 Wiśniewska 8 Pamiętajcie: 1 
2256 Wiekiewski J Parmenter str., 
2230 Wodzyński W 

8262 Wojtarowicz J Boston, Masa. 
2268 Worzata J Mieszkam na 


2261 Wos M 
2265 Woźniak M 
2267 Wróbel A 
2263 Wojcik I 
2268 Wydra W 
2270 Wydra A 
2277 Zapiński P 
2279 Zarecki J 
2283 Zieleński B 
2287 Zlemha 6 
2289 Z'elehuka D 
2202 Zieliński F 
2200 Znczyski J 
2800 Zysk 3 


pierwszem piętrze, 
białe drzwi. Wyle- 
czę wszelkie ehara- 
by nawet chroniez- 
ne, bardzo skutecznie. Nie udawajcie 
się po mnie do apteki, która się znajdu- 
je pod mojem mieszkaniem. Godziny o- 
fisowe: od 9 do 11i rano; od 1 ło 2 pa 
południu; i od 6 do 8 wieczorem. Tele- 
fon 1967 — 3 Richmond. (oct. 9) 


PRZYSLIJCIE NAM TYLKO $i.oo. 


w 


816 


a podlemy wam 


DOBRĄ PÓŁ *'ONOWĄ HARMONIKĘ 

a 18 kluczach, rozm ar 12x7 cali. Hebanowa oprawa, 
otwarta klawiatura, pozłacane ornamentu, niklowe klu- 
cze, niklowe okułe rogi 1 klamry, potrójne miechy 4 
basy, 4 rzędy piszczałek. Cena tylko 85.25. 

Jeżeli się wam będzie podobać, to zapłacicie agen- 
towi ekapresowemu resztę pieniędzy. 
Inne harmoniki sprzedajemy po cente od 75c do 820.00. 


Piszele do nas po Wielki Katalog Polaki różnych 


przedmiotów załączając Ge na przesyłkę. Adresować: 
The Pulaski Mail Order House 
N. Hamlin Ave Chicago, II! 


